
D. Batmunch

tekretanem generalnym
Mongolskiej Partii

Ludowo-Rewolucyjnej
Nadzwyczajne VIII Plenum

Komitetu Centralnego Mongol­
skiej Partii Ludowo-Rewolucyj­
nej zwolniło Jumdżagijna Ceden-
bała z funkcji sekretarza gene­
ralnego i członka Biura Politycz­
nego KC MPLR ze względu na

stan zdrowia i za jego zgodą.
Plenum wysoko oceniło wszech­

stronną działalność J. Cedenbała
w dziedzinach ideowo-organiza-
eyjnego umacniania MPLR, za­
cieśniania jej szeregów i troski
o ich czystość, utrwalania wię­
zów i jedności partii i narodu.

Plenum jednogłośnie wybrało
DŻAMBYNA BATMUNCHA na

sekretarza generalnego Komitetu
Centralnego MPLR.

Dżambyn Batmunch urodził się
10 marca 1926 r. w Chajargas
Somonie w Ajmaku Ubsanurskim,
w rodzinie pasterskiej. Ukończył
Mongolski Uniwersytet Państwo­
wy w Ułan Bator oraz Akademię
Nauk Społecznych przy KC KPZR
w Moskwie.

W latach 1951—1973 był wy­
kładowcą, prorektorem Wyższej

(Dokończenie na str. 2)

Było to 24 sierpnia
♦ W 79 r. wybuch Wezuwiu­

sza spowodował zagładę miesz­
kańców i miast — Pompei i Her­
kulanum.

♦ W 1922 r; urodziła się Zofia
Mrozowska, warszawska aktor­
ka teatralna i filmowa, zasłużo­
ny pedagog PWST w Warsza­
wie.

♦ W 19**0 r. eskadra amery­
kańskich helikopterów dokonała
pierwszego przelotu — bez lądo­
wania — nad Pacyfikiem.

W tym tygodniu imprezy, któ­
re urządzamy w ramach akcji
NIE SIEDŹ W DOMU, IDŹ NA
WYCIECZKĘ, odbędą się tylko
w niedzielę, 26 bm. Ich program
jest nader interesujący. Zapra­
szamy!♦ Wycieczka nizinna pn.
„GROTY WIERZCHOWSKIE” —

przejazd pociągiem do Zabierzo­

Wraz z nim zginęło 9 towarzy­
szących mu oficerów i załoga.

• Londyn myślał o użyciu
broni jądrowej przeciwko Ar­
gentynie podczas wojny fał-
klandzkiej w przypadku zato­
pienia jednego z trzech lotni­
skowców, które stanowiły trzon

brytyjskiej grupy uderzeniowej
na południowym Atlantyku. O-
pinię taką zamieścił tygodnik
londyński „New Statesman”.

• Rząd hiszpański wyraził go­
towość podjęcia rokowań z ba­
skijską organizacją terrorystycz­
ną ETA. Z propozycją rozpoczę­
cia bezpośrednich rozmów
„gdziekolwiek i kiedykolwiek”
wystąpił rzecznik hiszpańskiego
MSW.

• 15 osób zginęło i ponad 300
zostało rannych, w tym kilka­
naście bardzo ciężko, w wyniku
eksplozji bomby podłożonej w

pobliżu centrum Teheranu. Ła­
dunek podłożono w jednym ze

stoisk owocowych, znajdujących
się na ruchliwym placu, nie opo­
dal stacji metra. Po wybuchu
bomby pozostał lej o głębokości
dwóch metrów, zniszczone zosta­
ły okoliczne sklepy, samochody,
a w promieniu IDO metrów po­
wypadały szyby z okien.

Było to 25 sierpnia
♦ W 1939 r. w Londynie pod­

pisano brytyjsko-polskie porozu­
mienie o wzajemnej pomocy
wojskowej: umowa ta skierowa­
na przeciwko zagrożeniu ze stro­
ny hitlerowskich Niemiec, nie
przyniosła jednak Polsce oczeki­
wanej pomocy wojskowej po 1
września 1939 r.

♦ W 1948 r. we Wrocławiu o-

bradował Kongres Intelektuali­
stów w Obronie Pokoju.

Było to 26 sierpnia
♦ W 1978 r. kardynał Albi­

no Lueiani z Wenecji wybranyJ
został papieżem r przybrał imię
Jana Pawła I; jego pontyfikat
trwał jednak zaledwie 34 dni.

♦ W 1914 r. urodził się Julio
Cortazar, argentyński pisarz i
współczesny, autor głośnej „Gry ,

w klasy”.
(wi-gr)

Fot. CAF —Trembecki

W tym tygodniu przebywał w

Krakowie dziennikarz New York
Timesa, Michael Kaufman. Jest
on nowo akredytowanym kore­
spondentem tego dziennika w

naszym kraju Kraków odwiedził
w ramach podróży po Polsce.

Wczoraj do Krakowa przyje­
chał także inny dziennikarz ame­
rykański — Paul Vida z Associa­
ted Press Rozpoczyna on właś­
nie pracę korespondenta tej a-

geńcji w Polsce. (kk)

f
UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie w obszarze słabnące­
go wyżu. Zachmurzenie ma­
łe łub bezchmurnie. Temp,
min. nocą 10, maks, dniem
27 st. C. Wiatr słaby z kier,
południowych. Prognoza o-

rientacyjna na następną dobę: od
zachodu możliwy wzrost zachmu­
rzenia i burze. Dziś rano wilgot­
ność wgłędna powietrza wynosi­
ła 88 proc.

Maria Morawska z Muzeum I kolejne odsłonięte fragmenty ro-

Archeologieznego nanosi na plan mańskiego muru.

i Fot. Stanisław MAKAREWICZ

Zanim pomnik prezydenta wróci na cokół

Ha Placu Wiosny Ludów

natrafiono

na romański mur

Niektórzy prezydenci Krakowa
mają nie- tylko swoje-portrety w

magistracie, mają też swoje pom­
niki. Miasto uhonorowało w ten

sposób m. in. Józefa Dietla oraz

Mikołaja Zyblikiewicza. O' ile po­
mnik Dietla jest ogromny, to

Zyblikiewicz miał mały pomni-
czek — popiersie, wystawione we

wrześniu 1887 r. w centrum mia­
sta. W 1953 roku prezydenta trze­
ba było jednak „zdjąć” z pomni­
ka. Popiersie urzędnicy magistra­
tu schowali w piwnicach, gdzie
przeleżało 31 lat.

Przed dwoma laty „Echo Kra­
kowa” podsunęło myśl, alby pre­
zydent wrócił znowu na swoje
miejsce Ówczesny dyrektor Wy­
działu Kultury Urzędu Miasta,

Miś postrachem
turystów

Między Milówka a Węgierska Gór­
ka pojawił się brunatny miś, który
przez „zielona granicę” przyszedł do
nas z rejonów Małej Fatry. Jak nas

razie szerzy popłoch wśród turystów,
którzy biwakują w namiotach nad

Sołą. Jest to drugi okaz, który po­
jawił się poza Tatrami. Pierwszy zna­
lazł sobie miejsce zaciszne w Gorcach
w zlewni Kamienicy.

(dag)

Na Lubelszczyźnie ty­
toniem odmiany „Vir-
ginia” i „Puławski”
obsadzonych jest oko­
ło 15 tys. hektarów, co

stanowi 30 proc, wszys­
tkich plantacji tej ro­
śliny w kraju. Od po­
łowy sierpnia, a więc
2—3 tygodnie później
niż zwykle, rozpoczęto
zbiory. Na zdjęciu na­

wlekanie tytoniu na

druty do suszenia we

wsi Turka k. Lublina.

• Amerykańskie Ministerstwo
Obrony ujawniło, że zwróciło się
do władz NATO o rozpatrzenie
możliwości wykopania sieci ka­
nałów na granicy zachodnioeuro­
pejskich państw NATO z kraja­
mi socjalistycznymi i wprowa­
dzenia do nich rur wypełnio­
nych płynnymi materiałami wy­
buchowymi. Granice miałyby
zostać wysadzone w powietrze w

razie „najazdu czołgów radziec­
kich”. Plan ten przedstawił ge­
nerał Anthony Smith, dyrektor
departamentu.

• Nielegalny import towarów
postawił przemysł peruwiański
na granicy bankructwa — po­
wiedział minister przemysłu, tu­
rystyki i integracji, Alvaro Be-
cerra. Zdaniem ministra, war­
tość kontrabandy na rynku pe­
ruwiańskim wynosi rocznie 400
milionów dolarów. Samych to­
warów tekstylnych przemyca
się rocznie o wartości 150 milio­
nów dolarów.

• Corocznie w ostatnim okre­
sie w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej rozwodzi śie ok.
140 tys. małżeństw. Dwie trzecie
stanowią pary, które tylko co

zawarły związek małżeński. Ich

Jan Czepiel poparł naszą inicja­
tywę, wydał polecenie; aby po­
piersie odświeżyć. Konserwacji
podjął się artysta rzeźbiarz An­
toni Kostrzewa. W pracowni ka­
mieniarskiej PKZ w Krakowie

(Dokończenie na str. 2)

Z obozów pionierskich na Ukrainie

Po udanych wakacjach

powrócili
do Krakowa

Dzisiaj powróciły z letnich wa­
kacji w ZSRR. dzieci z podkra­
kowskich gmin. Przebywały one

w Kijowie na zaproszenie Komi­
tetu Miejskiego Komunistycznej
Partii Ukrainy. Dzieci, które ko­
rzystały z wypoczynku w obo­
zach pionierskich razem ze swoi­
mi radzieckimi rówieśnikami po­
chodzą ze szkół podstawowych i
hufców ZHP z Sułkowic, Świąt­
nik Górnych, Skawiny i Myśle­
nic. 100-osobowa grupa najmłod­
szych przebywała w ZSRR od 1
do 24 sierpnia Była to forma na­
grody za wyniki w nauce i pra­
cę społeczną, jaką Wyróżnieni zo­
stali przez Krakowską Komendę
ZHP Podczas swojego pobytu w

Kijowie mali goście z Polski
zwiedzali zabytki i muzea mia­
sta uczestniczyli w organizowa­
nych Imprezach i biwakach, wy­
konywali także swoje harcerskie
zadania. W trakcie pobytu w Ki­
jowie dzieci odwiedził kosmonau­
ta Anatolij Bieriezowoj (kk)

Kinoteatr „ZWIĄZKOWIEC"
(ul. Grzegórzecka 71)

zaprasza po wakacyjnej przerwie
na premierowy film .

sensacyjno-kryminalny
prod. francuskiej

„TYSIĄC MILIARDÓW
DOLARÓW"

reżyseria Henri Verneuil
-w rolach głównych: Patrick De-
waere. Mel Ferrer, Jeanne Moreau
dnia 25 i 26 VIII godz. 18 i 20.30,
dnia 27—29 VIII godz. 15.30, 18,
20.30 oraz na wznowienie słyn­
nej adaptacji młodzieżowej po­
wieści Henryka Sienkiewicza pt.

.W PUSTYNI S W PUSZCZY"

(cz.IiII)
dnia 25 i 26 VIII godz. 14.30

przeciętna wieku jest poniżej 26
lat.

• Minister spraw wewnętrz­
nych Peru, Luis Percovich po­
wiedział, że władze prowadzą

. dochodzenie w sprawach 5.168
, poiicjontów, którzy przekroczyli
.swoje uprawnienia w czasie speł­
niania obowiązków służbowych,
bądź .dopuścili się przestępstw.
..Wielu funkcjonariuszy policji

. zostało zwolnionych za brak dy­
scypliny, udział w handlu nar­

z dalekopisu
kotykami, przemyt, rabunki 5
inne przestępstwa.

• W wyniku napadu grupy
100 partyzantów na posterunek
policji w Kolumbii, w pobliżu
granicy z Wenezuelą. 8 policjan­
tów zostało zabitych, a 10 dal­
szych odniosło rany. Napadu do­
konała organizacja „Narodowa
Armia W’yzwoleńcza”. która od­
rzuca pojednawcze propozycje
rządu.

• Szef sztabu armii libańskiej
generał Nadih Haktal zginął w

katastrofie helikoptera, który
rozbił się na północy Libanu,
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W ZWIĄZKU z przygotowa­
niami do XXVH Zjazdu Partii,
Biuro Polityczne KC KPZR roz­
patrzyło propozycje Konstantina
Czernienki w sprąwie ewentual­
nego wprowadzenia pewnych
zmian do statutu KPZR. Od cza­
su uchwalenia obecnie obowią­
zującego stątutu upłynęły 23 la­
ta. Częściowe zmiany do statu­
tu po raz ostatni wprowadzono
na XXIV Zjeździe.

AMBASADOR ChRL w USA
zażądał wycofania z programu
wyborczego Partii Republikań­
skiej sformułowań odnoszących
się do Tańcami i Hongkongu.
Protest skierowany na ręce
przewodniczącego komitetu przy­
gotowawczego programu wybor­
czego Partii Republikańskiej
stwierdza, żg wspomniane sfor­
mułowania są „pogwałceniem
zasad stosunków między obyd­
woma państwami i mieszaniem
się w sprawy wewnętrzne Chin”

„KONOPIELKA” w’ reżyserii
Witolda Leszczyńskiego otrzy­
mała główną nagrodę krytyki na

Ze świa&s
Międzynarodowym Festiwalu
Filmowym w Haugesund (Nor-

( węgla).
W MIESIĄC po wyborach po­

wszechnych w Izraelu po raz

1 pierwszy pojawiła się realna
! szansa utworzenia rządu. W wy-
, niku podpisania porozumienia z

Centrową Partią byłego mini-
I stra obrany Szera Węizmana,

perspektywy takie otworzyły się
przed Izraelską Partią Pracy
Szimana Peresa.

GRUPA naukowców amery­
kańskich natknęła się w -Kenii
na wielką liczbę kości małp człe­
kokształtnych, które żyły przed
18 milionami lat. Odkrycia do­
konano na wyspie Rusinga, le­
żącej na jeziorze Wiktorii.

AGENCJA Informacyjna USA
przekazała Krajowej Agencji ds.
Aeronautyki i Przestrzeni Ko­
smicznej (NASA) sumę 1,5 min
dolarów na budowę gigantycz­
nego sztucznego satelity Ziemi,
przystosowanego do przekazy­
wania programów’ radiowych.
Satelita ma być zasilany ener­
gią nuklearną.

wa — Dolina Bolechowicka —

Zelków — Groty Wierzchowskie
— Dolina Kluczwody — Zabie­
rzów— powrót koleją — 18 kra
wędrówki czyli 1.8 punktów do
Odznaki Turystyki Pieszej
PTTK. Zbiórka o godz. 8.00 na

Dworcu Głównym PKP w Kra­
kowie (odjazd o godz. 8.20), bi-

Lato z Radiem w Myślenicach

na Zarabiu1
Jak już informowaliśmy, w

najbliższą sobotę (tj. 25 bm.) w

Myślenicach gościć będzie Lato
z Radiem. Ci, którzy zdecydują
się spędzić sobotę na Zarabiu nie
będą narzekać na brak atrakcji.

Rozgłośnia Polskiego Radia w

Krakowie. Urząd Miasta i Gmi­
ny oraz Miejski Dom Kultury w

Myślenicach przygotowały cieka­
wy program. Dla miłośników . au­
tomobił izmu: konkurs znajomości
prawa drogowego i slalom zręcz­
ności kierowców Nagrodami bę­
dą talony na benzynę. Dla od­
ważnych i żądnych emocji pole­
camy pokazy ratownictwa wod­
nego i loty na lotniach nad Za­
rabiam.

Zaprezentują także swoje u-

nnejętności karatecy oraz prze­
wodnicy psów, milicyjnych Kul-
turystki i kulturyści pokażą pięk­
no swojego ciała Dla zasobnych
w finanse polecamy kiermasze
sprzętu turystycznego, książki tu­
rystycznej. giełdę staroci oraz

kiermasz szkolny.
Poza, tym wiele interesujących

konkursów, turniejów i wystę­
pów artystycznych. Myślenice go­
ścić będą na ogólnopolskiej an­
tenie radiowej, w sobotę od godz.
9 do 12. w Lecie z Radiem, na­
stępnie w programie lokalnym
od godz. 12 do 14 oraz od godz.
17.05 do 17.30.

Naczelnik Myślenic zaprasza
ponadto wszystkich na pieczone­
go barana (godz. 17, koło jazu na

Zarabiu).

lety wycieczkowe (powrotne) do
Zabierzowa — 13 zł.

♦ Wycieczka nizinna pn. „W
KORZKIEWSKIM ORLIM GNIE-
ZDZIE” — przejazd autobusem
MPK do Trojanowie — Korz-
kiew — Garliczka — Garlica

(Dokończenie na str. 2)

Moda na
Myszka Miki na majteczkach

kąpielowych kaczor Donald na

spodenkach, tygrys z otwartą
paszczą na jednoczęściowym ko­
stiumie kąpielowym, najróżniej­
sze zwierzęta na swetrach itp. to

tylko nieliczne z przykładów no-

wej mody, jaka opanowała nie­
które kraje. Jedną z żarliwych
propagatorek „zwierzęcej” mody
jest Włoszka M. Mandelli. Jej
firma „Krizia” stała się sławna
od momentu, gdy rozpoczęła pro­
dukcję ręcznie robionych wielo­
barwnych swetrów ozdobionych
wzorami różnych zwierząt: ko­
tów, tygrysów, psów, papug, go­
ryli, słoni czy wielorybów. Swe­
try te produkowane w bardzo
krótkich seriach (do kilkudzie­
sięciu sztuk) zdobyły szybko
wielką popularność i obecnie o-

broty firmy „Krizia” wynoszą
ponad 80 min dolarów rocznie.
Pomysł ozdabiania wyrobów mo­
tywami zwierzęcymi rozszerzono
w tej firmie na inne wyroby np.
flizy czy perfumy. Inni zachodni
producenci idąc tropem zwierzę­
cej mody sięgnęli. po wypróbo­
wane wzory rodem np. z dis-
neyowskich kreskówek i stąd też
na plaży np. w słynnym ośrodku
turystycznym nad Morzem Śród­
ziemnym w Saint Tropez zjawi­
ły się takie jak na naszym zdję­
ciu „kostiumy” kąpielowe. (Wi-Gr)

MPK i PKS, aby umożliwić
wszystkim dotarcie na miejsce
akcji uruchamiają specjalne linie
autobusowe. Wozy MPK oznaczo­
ne literą „Z” kursować będą z

Dworca Głównego PKP pl. Kole­
jowy od godz 7.15 do 11.15 w od­
stępach półgodzinnych, kursy po­
wrotne z Zarabia od godz. 15.15
do 20.15 również co pół godziny.
Cena za przejazd 60 zł. dzieci do
lat czterech bezpłatnie, członko­
wie ZBoWiD - 30 zł. Bilety
sprzedawać będą kierowcy w au­
tobusach.

Autobusy PKS odjeżdżać będą
z Dworca Kraków-Dębniki o

godz. 7, 8. 9. 10, kursy, powrotne
16. 17, 18, 19, 20. (ms)

DZlS, 24 sierpnia (piątek), gócfz.
19.30 — Synagoga przy ul. Szero­
kiej 29.

Recital włoskiego gitarzysty
Maśsimo Gasbarroniego, który z

towarzyszeniem fortepianu (Die­
ter Stephan) wykona utwory Ron-
callego, Sora. Giulianieso. Haen-
dla, Ohana, Albeniza, Villa-Lo-
besa.

JUTRO, 25 sierpnia (sobotr),
godz. 19.30 — Sukiennice, Sala
Czwórki Chełmońskiego.

Straussa.
26 sierpnia 1
28 — Kościół

(nie-
: oo.

Ra-
pod
wy-

Wybitny solista z NRD Armin
Ude (tenor) przedstawi pieśni
Schumanna, Brahmsa, Weisman-
na i Ryszarda

POJUTRZE,
dzieła), godz.
Bernardynów.

Orkiestra i Chór Polskiego
dia i Telewizji w Krakowie
dyrekcją Jerzego Katlewicza
konają Mszę B-dur „Harmonie-
messe” Józefa Haydna. Jako so­
listów usłyszymy Elżbietę Towar-
nicką (sopran). Jadwigę Rappe
(mezzosopran). Jerzego Knetiga
(tenor), Romualda Tesarowicza
(bas)-

zwierzęta

Fot. „Paris Match”
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Tak zwana czytająca publi­
czność straciła ostatnio za­
interesowanie dla cudzych

poglądów. Wiele osób nia już
własne, a większość tyle się
przez ostatnie lata naczytała
i nasłuchała, źe nie wierzy,
aby można jeszcze powiedzieć
lub wydrukować coś orygi­
nalnego. Ci. którzy mimo
wszystko czasopisma kupują,
szukają w nich przede Wszy­
stkim nowych faktów (pamię­
tniki. dokumenty) bądź felie­
tonów (jakiekolwiek poglądy,
wyrażone w sposób zabawny
lub przewrotny). I większość
czasopism uwzględnia te gu­
sta, Także krakowskie „ZDA­
NIE”. Ale ■— jak to w Kra­
kowie — bez nadmiernej gor­
liwości. Stąd w każdym no­
wym numerze „Zdania”, sno-

ro publicystyki, i autorów,
którzy ciągle uważają, że są
sprawy, o których warto po­
ważnie rozmawiać.

W najnowszym, .podwójnym
(7/8, 84) numerze Tadeusz .

Holuj drukuje dokończenie
bardzo osobistych refleksji
zatytułowanych „Czterdzieści”.

Byłem za programem Gier­
ka, na tyle, na ile wydawał
mi się powrotem na -duszną
drogę rozwoju w wyższym
miejscu spirali historycznej
(...) Dziś łatwo kpić z „pro­
pagandy Sukcesu”, ale prawdą
jest, że byliśmy (i jesteśmy)
złaknieni sukcesu, jak może
żaden inny naród. Potrzebna
była duma z teraźniejszości a

nie tylko z historycznej prze­
szłości.

Większość ludzi było za

programem Gierka a dziś trze­
ba jednak odwagi cywilnej,
aby to napisać.

Na życzenie czytelników
„Zdanie” drukuje jeszcze je­
den fragment nie publikowa­
nej u nas książki Ericha Fro­
mma: „Mieć albo być”. A o-

bok refleksje Bronisława Ła­
gowskiego na temat tej książ­
ki:.

Erich Fromm wydaje mi się
udoskonalonym, doprowadzo­
nym do superlatywu instru-

ktorern kulturalno-oświato­
wym (...) Tak bardzo nie lubi
on posiadaczy (a kto ich. lu­
bi?), że nie tylko posiadanie
uważa za złe, ale, żeby jesz­
cze bardziej pogrążyć posia­
daczy, wszystko co jego zda­
niem złe, nazywa posiada­
niem. Toż to monomania. My,
którzyśmy się już rozsmako­
wali w nieposiadaniu, czego
możemy się od. niego nauczyć?

Członkiem zespołu redakcyj­
nego i aktywnym współpraco­
wnikiem „Zdania” jest od ja­
kiegoś czasu Jerzy

“

Nowak, znakomity
najnowszej historii
ale nie tylko.

Obdarzony żywym
ramentem publicysta
w najnowszym ...Zdaniu” tekst
zatytułowany: Stańczycy ru­
nęli ławą”:

Obrodzili nam ostatnio
„Stańczycy”. Od paru lat na

łamach prasy można znaleźć
coraz więcej artykułów nowo

kreowanych Stańczyków po­
uczających naród i piętnują­
cych „polskie szaleństwo”. Są to

najczęściej różnego typu pu­
blicyści, którzy zawsze są
skłonni naginać historię do
potrzeb chwili, nie bacząc na

gruntownie odmienne społecz­
ne i klasowe uwarunkowania
wydarzeń odległych o 100 czy
200 lat.

Jeżeli ten tekst nie wywoła
wielkiej dyskusji, jaką kiedyś
zainicjowali Górnicki czy Za­
łuski to po prostu dlatego, że

wszystko wydaje się już prze­
dyskutowane na wszystkie
możliwe sposoby.

Wywiad z profesorem An­
drzejem Bolewskim (doradcą
polskiej delegacji w Poczda­
mie) pokazuje mało źnaną
kartę okupacyjnej „partyzan­
tki naukowej” — zbieranie
informacji o przeciwniku,
szczególnie informacji, które
przydały się po zakończeniu
wojny, gdy trzeba było wal­
czyć o polską granicę zacho­
dnią na konferencji wielkiej
czwórki i mieć w tej walce
argumenty. Prof. Bole-
wski jest geologiem i w kon­
spiracji prowadził rozpoznanie
m. in. zasobów mineralnych i
stosunków hydrograficznych
Górnego i Dolnego Śląska.

Robert
znawca

Węgier,

temper
drukuje

ZASTĘPCA

Tragiczny wypadek
w pobliżu Skarżyska Kamiennej

Około 40 osób zostało hospitalizo­
wanych w szpitalach w Kielcach,
Skarżysku Kamiennej i Staracho­
wicach. 3 osoby znajdują się w sta­
nie b. ciężkim. Są to: żołnierze Wi­
sław Wialus i Zbigniew Ciepły,
przebywający w szpitalu MSW w

Kielcach oraz kobieta w wieku Ok.
35 lat o nie ustalonych dotychczas
personaliach, przebywająca w szpi­
talu w Skarżysku
ciężki ocenia się
osób.

30 osób zostało

bulatoryjnie.

Kamiennej. Jako
obecnie stan 20

opatrzonych am-

(PAP)

Z okazji Święta Lotnictwa

W gronie seniorów

polskich skrzydeł
Kraków ma bogate tradycje lo­

tnicze. Tutaj 31 października
1918 r. po rozbrojeniu oddziałów
austriackich powstało na Rako-
wicach jedno z pierwszych (po

odzyskaniu niepodległości) lot­
nisk wojskowych w Polsce. Trzy
lata później rozpoczął swoje
chlubne dzieje zorganizowany
przez'ppłk-pil. Ernesta Ciesielskiie-

Na forum Egzekutywy KK PZPR

0 nowym roku szkolnym
i wykorzystaniu
czasu pracy

Wczorajsze posiedzenie Egzeku­
tywy Komitetu Krakowskiego
PZPR, które odbyło się pod prze­
wodnictwem I sekretarza KK
PZPR — Józefa Gajewicza, po­
święcone było omówieniu dwóch
ważnych problemów społecznych:
sytuacji w krakowskim szkolnic­
twie oraz wykorzystaniu czasu

pracy w przemyśle uspołecznio­
nym.

: Obraz szkolnictwa kształtują
trzy czynniki: ilość uczących się
dzieci, szkół i nauczycieli. W

nadchodzącym roku szkolnym w

szkołach naszego województwa
uczyć się będzie 138.300 dzieci w

475 placówkach szkolnych i pun­
ktach filialnych. W efekcie w

trzeciej części szkół nauka odby­
wać się będzie .na trzy zmiany.
Potrzeba 1150 nowych nauczy­
cieli. tymczasem uczelnie kształ­
cące pedagogów opuściło w tym
roku 463 absolwentów mieszka­
jących w Krakowie i wojewódz­
twie. Ratować sytuację będą
absolwenci liceów ogólnokształ­
cących. zdobywających kwalifi­
kacje nauczycielskie już w tra­
kcie pracy zawodowej.

Wiele miejsca w dyskusji po­
święcono sprawie Wydajności
pracy w przemyśle naszego wo­
jewództwa. Nie jest ona wysoka,
składa się na to zła organizacja
pracy, niedostatki surowców i
brak dyscypliny. Ciągle wysoka
jest absencja chorobowa: na

jednego robotnika w ubiegłym
roku przypadało 22 dni nieobec­
ności.

KronśSca wypadków
£ Wczoraj na drogach naszego

województwa doszło do 10 wypad­
ków, w których śmierć poniosły 2

osoby, a 11 zostało rannych. Ponad­
to MO zanotowała 10 kolizji oraz

zatrzymała 3 pijanych kierowców.

(g) W miejscowości Targowisko
kierujący motorowerem Józef M.
(lat 40), wymusił pierwszeństwo na

samochodzie ciężarowym „skoda”.
W wyniku zderzenia poniósł on

śmierć na miejseu, a pasażer od­
niósł ciężkie obrażenia.

@ W’ Alwerni nie znany dotąd
pojazd potrącił pieszego, który
zmarł w drodze do szpitala.

go 2 Pułk Lotniczy, który wkrót­
ce stał się prężnym ośrodkiem

' szkolenia młodych pilotów i me­
chaników. W skład tego pułku

: weszły: 6 i 14 Eskadra Wywia­
dowcza, a w rok później — 8 E-
skadra przybyła z Lidy.

Ten pionierski okres wspomi­
nają z sentymentem nieliczni
już weterani polskich skrzydeł
zrzeszeni w Krakowskim Klubie
Seniorów Lotnictwa. Na uroczy­
stej akademii z okazji Święta Lo­
tnictwa i 50-lecia Challenge’u
zorganizowanej wczoraj w nowo­
huckim Klubie Zarządu Fabry­
cznego ZBoWiD spotkali się m.

in. b. piloci: Tadeusz Arabski.
Jerzy Radwanek, Antoni Wal­
czak, Marian Markowski, Jan
Sołtykowski, działacze Aeroklu­
bu Krakowskiego, przedstawicie­
le lotnictwa wojskowego i cywil­
nego, instruktorzy i mechanicy.
Krakowski Klub Seniorów Lot­
nictwa otrzymał od jednostki
wojskowej pamiątkowy medal za

zasługi w rozwoju polskich skrzy­
deł, a w 50 rocznicę Challenge’u
przyznano honorowe dyplomy
zwycięskiej parze: Gustawowi
Pokrzywce i (pośmiertnie) Jerze­
mu Bajanowi. Odebrała go p.
Janina Chrzanowska z rodziny
Bajanów. Ponadto kilkudziesię­
ciu b. pilotom i działaczom lot­
nictwa wręczono odznaczenia
wojskowe i resortowe.

W uroczystym spotkaniu ucze­
stniczyli m in. wiceprezydent
Krakowa Jan Nowak i z-ca do­
wódcy jednostki wojskowej płk.
Jerzy Adamkiewicz, (aż)

23 BM. w Ministerstwie Admi­
nistracji i Gospodarki Prze­
strzennej odbyło się spotkanie
prezydentów i naczelników
miast, które były najbardziej
zniszczone podczas ostatniej woj­
ny, bądź znajdowały się tam o-

bozy masowej zagłady. Uczestni­
czący w spotkaniu naczelnicy i
prezydenci: Warszawy, Chełmna.
Gdańska, Janowa. Podlaskiego.
Kosowa Lackiego. Lublina, Ło­
dzi, Oświęcimia, Poznania, Strze­
gomia, Szczecina, Wrocławia i
Zamościa, kierując się potrzebą
upamiętnienia ofiar i strat po­
niesionych przez ludność polską,
koniecznością przeciwdziałania
polityce imperialistycznej i re­
wizjonistycznej, która godzi w

podstawy bytu narodu i pań­
stwa polskiego oraz dążeniem do
wzmocnienia sił pokojowych w

świecie i pełniejszego udoku­
mentowania opinii światowej
okrucieństw wojny, postanowili
powołać Polski Komitet Miast
Męczeńskich, Miast Pokoju.

D. Batmunch

ZKRdJU
23 BM. na powązkowskim

cmentarzu Komunalnym w War­
szawie odbył się pogrzeb zmar­
łego w wieku 63 lat zastępcy
przewodniczącego Rady Pań­
stwa, Zdzisława Tomala. W uro­
czystości udział wzięli przedsta­
wiciele najwyższych władz z I
sekretarzem KC PZPR, preze­
sem Rady Ministrów gen. armii
Wojciechem Jaruzelskim i prze­
wodniczącym Rady Państwa —

Henrykiem Jabłońskim.
W POZNANIU, w auli Uni­

wersytetu im, A. Mickiewicza
odbył się wczoraj koncert z oka­
zji Dnia Lotnictwa, w którym
wzięli udział członek Biura Po­
litycznego KC PZPR Stanisław
Kałkus i zastępca członka Biura
Politycznego KC PZPR, minister
obrony narodowej, gen. broni
Florian Siwicki.

NA WYDZIALE K-l Stoczni
Gdańskiej im. Lenina rozpoczę­
to budowę unikalnej jednostki
żaglowej nowej generacji —

statku naukowo-badawczego „O-
ceania”. przeznaczonego dla Pol­
skiej Akademii Nauk.

sekretarzem generalnym
(Dokończenie ze str. 1)

Szkoły Partyjnej przy KC MPLR,
rektorem Mongolskiego Uniwer­
sytetu Państwowego W 1973 ro­
ku D Batmunch podjął pracę w

aparacie KC MPLR, w którym
kierował Wydziałem Nauk i O-
światy. Od maja 1974 r był wi­
cepremierem, a od czerwca 1974
r. — przewodniczącym Rady Mi­
nistrów MRL

W Ułan Bątcr odbyła się nad­
zwyczajna sesja Wielkiego Chu­
rału Ludowego. , Po dyskusji par­
lament podjął uchwałę o zwol­
nieniu Jumdżagijna Cedęnbała ze

stanowiska przewodniczącego Pre­
zydium Wielkiego Churału Ludo- -

wego MRL ze względu na stan
zdrowia i za jego zgodą.

I sekretarz KC PZPR, gen. ar­
mii Wojciech Jaruzelski przesłał
na ręce Dżambyna Batmuncha
depeszę gratulacyjną w związku
z jego, wyborem na stanowisko
sekretarza generalnego KC Mon­
golskiej Partii Ludowo-Rewolu-
cyjnej. (PAP)

Co słychać?
Po długich sporach władze We­

necji ustaliły sposób walki z
nadmiarem gołębi w tym mie­
ście. Oto postanowiono, iż będą
one karmione mieszanką ze środ­
kami antykoncepcyjnymi. Czy
ten sposób powstrzyma gwałtow­
ne rozmnażanie się tych sympa-
tycznych, lecz uciążliwych pta­
ków, przekonamy się za jakiś
czas.

iOgłoszenia MBS

Okspresowe

Ha Placu Wiosny Ludów
■(Dokończenie że str. 1)

przygotowywano także, postu­
ment.

Ostatnio zagrodzono placprzed
Urzędem Miasta i rozpoczęto pra­
ce ziemne pod fundament. W
trakcie wykopów natrafiono na

fragmenty murów gotyckiego ko­
ścioła Wszystkich Świętych, któ­
re w latach sześćdziesiątych od­
kopali pracownicy. .krakowskiego
Muzeum Archeolgięznego. Wtedy
stwierdzono, że. kościół Wszyst-
kich Świętych został rozebrany
W XIX wieku, a pozostałości po
nim nie są zbyt ciekawe z punk­
tu widzenia naukowego. Wyko­
palisko zasypano, nawieziono no­
wą watstwę ziemi, na której
powstał skwer.

Teraz przy kopaniu dołów pod
fundament pomnika natrafiono
na głębokości ok. 2 metrów pod
poziomem jezdni na kości ludz­
kie. Przesunięto więc lokalizację
pomnika w stronę ul. Grodzkiej.
Pracownicy PKZ tu właśnie na­
trafili na pozostałości romańskie­
go muru starej świątyni.

Pracownik Muzeum Archeolo­
gicznego. mgr Marek Cwetsch,
nadzorujący pracę przy wykopa­
lisku, twierdzi, że jeszcze za

wcześnie na jakiekolwiek wnio-

sfcL Na pewno jest to ffagment
sakralnej budowli z tego same­
go mniej więcej okresu có ko­
ścioły: św. Andrzeja i św. Woj­
ciecha, św. Salwatora. Świadczy
o tym podobny układ kamieni u-

żytych do budowy. Był to naj­
prawdopodobniej duży budynek
czego dowodzą potężne pónad
półtorametrowej grubości mury.

Pierwsze wzmianki o istnieniu
■na .s dziśiejszytn

' Placu Wiosny
Ludów, parafii pochodzą z 1227 r.

Kościół- ten został rozebrany -mię­
dzy XIV—XVII wiekiem. Na je­
go miejscu powstał kościół Wszy­
stkich Świętych. Stary kościół

parafialny w porównaniu z

istniejącymi dó dziś kościołami:
św. Andrzeja, św. Wojciecha, św.
Salwatora był duży, najprawdopo­
dobniej pochodził z XII wieku, a

niektóre jego fragmenty są może

jeszcze wcześniejsze. Z całą pew­
nością został zbudowany jeszcze
przed lokacją miasta.

Na razie odkryto niewielkie
fragmenty budowli. Trwają pra­
ce przy dokumentowaniu znale­
ziska. Trzeba będzie kopać jesz­
cze

ru.

że
bić

PRACOWNIKA do' prac związanych
z remontem domu — zatrudnię. Zgło­
szenia: Kraków, Zduńska 6. godz.
16—18. g-21834
DYWAN belgijski — sprzedam. Tel;
48-47-66 wewn. 304. g-21731
DYWAN zagraniczny —’ sprzedam."
Tel. 55-32-95. g-21869.
SPRZEDAM maszyny do produkcji'
siatki ogrodzeniowej,. Kraków, • Mio­
dowa 51/4 po 18.

ZAKŁAD mechaniki pojażdowej za­
trudni od zaraz na dobrych • warun­
kach mechanika lub ucznia. Wielicz­
ka, Puszkina 12. . g-21822

POSZUKUJĘ samodzielnego mieszka­
nia. Tel. 22-61-59. g-21787

PRALKĘ automatyczną nową — sprze­
dam. Tel. 48-05-35. g-21913
ŁUCZNIK 884. nowy — sprzedam. Ma­
zowiecka 125/141. g-21854.
GLIWICE — dwa pokoje, kuchnia, ła­
zienka. komfortowe, zamienię na ró­
wnorzędne lub mniejsze, w Krakowie.
Oferty 21858 „Prasa” Kraków. Wiśl-

na 2.

OWCZARKI niemieckie — sprzedam.
Kraków, ul. Zapolskiej 36. g-21883

CHARTY polskie — pierwsze szcze­
nięta w Krakowie — zainteresowa­
nych zapraszam: Kraków, al. Słowacy
kiego 28/7. g-21938
OKAZYJNIE sprzedam dywan 2X3^
Tel. grzecznościowy 55-31-74 .

-

'

gr21961
TOKARNIA — Parcelę rekreacyjną 48
arów, domek do remontu — sprze­
dam. Tel. 37-67-14. g-21970

Na przejeździć kolejowym w po­
bliżu Skarżyska Kamiennej 23 bm.
uk, godz. 7 rano pociąg pasażerski
relacji Radom —- Kielce najechał na

przejeździe strzeżonym na tył auto­
busu MPK, wynajętego przez Za­
kłady Metalowe w Skarżysku Kam.
Do zderzenia doszło przy otwartych
rogatkach przejazdowych, podczas
gęstej mgły. Jak wynika ze Wstęp­
nych informacji jedna osoba ponio­
sła śmierć ha miejscu, dwie dalsze

.tmarły w drodze do szpitala. Ofia­
rami wypadku są Czesław Koron­
ko lat 40, Henryk Kowal lat 35 o-

raz Janina Lisicka lat 50.

mmwmHHMiimtimmmimminiimHiHmiimiiuinmiiimttiiiumiimHmHRiniHMmigmgimiiimmmniimamiimaHinmimiimigraHiaiiOT

ten zresztą w ogóle staje pod
znakiem zapytania jeśli przej­
rzeć doniesienia z konwencji
wyborczej amerykańskiej Partii

Republikańskiej w Dallas. Jest
to bowiem program skrajnej
prawicy, stanowiąc^ zagrożenie
dla międzynarodowego pokoju.
Ciekawe czy amerykańscy wy­
borcy będą umieli to dostrzec?
Przed 20 laty wybierając między
radykalnym, prawicowym pro­
gramem republikanina Barry’e-
go Goldwatera a programem u-

■względhiającym międzynarodo­
wą współpracę i dialog demo­
kraty Łyndcna Johnsona, Ame­
rykanie niezwykle dobitnie
wskazali na tego ostatniego. A

przecież jednym z żarliwych
zwolenników Goldwatera był
wtedy Ronald Reagan, który
zaczynał wówczas swą wielką
karierę polityczną. Dziś na kon­
wencji republikanów w Dallas
tego samego Barry’ego Goldwa­
tera witano wręcz owacyjnie.

Według sierpniowej ankiety
tygodnika „Time” — gdyby wy­
bory odbywały się już teraz —

1 na Ronalda Reagana głosowało­
by 45 proc, ankietowanych, pod­
czas gdy na Waltera Mondale
tylko 31 proc. Na pocieszenie de­
mokratów pozostaje 24 procent

. ankietowanych, którzy nie byli
jeszcze ostatecznie zdecydowani.
Do listopada, . czyli prezyden­
ckich wyborów pozostało jeszcze
sporo czasu. Zobaczymy jak wy­
korzystają go obie partie prag­
nące objąć w posiadanie na naj­
bliższe cztery lata rządy w USA.

(Wi-Gr)
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Wczoraj minęło 40 lat od

wybuchu w Rumunii
zbrojnego powstania, któ­

re obaliło w tym kraju faszy­
stowski reżim i zapoczątkowało
społeczno-polityczne przeobra­
żenia. ‘ Święto zaprzyjaźnionego
z Polską państwa, z którym łą­
czą nas węzły długoletniej
współpracy i przyjaźni jest o-

kazją do wielu refleksji,
z zacofanego na wpół feudalne­
go kraju w okresie minionego
40-lecia Rumunia przekształciła
się w państwo dysponujące No­
woczesnym przemysłem i rolni­
ctwem, o dochodzie narodo­
wym większym 32-krotnie od
osiąganego w łatach przedwo­
jennych. Godna odnotowania
jest też działalność Rumunii na

arenie
rzecz

stwa
Wschodem a Zachodem.

Na temat rzeczowego dialogu
s krajami kapitalistycznymi
istotny glos zabrał zresztą o-

statnio sekretarz generalny KC
NSPJ, przewodniczący Rady
Państwa NRD — Erich Honec­
ker w wywiadzie dla „Neues
Deutschland”. W najbardziej
drażliwym temacie — stosun­
ków między NRD i RFN — E-
rich Honecker stwierdził, iż oba
państwa niemieckie mogą przez
kształtowanie swoich stosun­
ków dobroczynnie wpływać na

klimat polityczny w Europie,
ale również zwiększać napięcie
międzynarodowe. Poprawie sto­
sunków między NRD a RFN

służyłoby — zdaniem E. Honee-

kera — uregulowanie prżebiegu
granicy na S0-ki!lometrowym
odcinku Łaby, pełne respekto­
wanie obywatelstwa Niemieckiej
Republiki Demokratycznej, lik­
widacja placówki w Salzgitter
prowadzącej wrogą wobec NRD
działalność czy wreszcie prze­
kształcenie stałych przedstawi­
cielstw w ambasady. Przywód-

Oto ca NRD podkreślił jednak, iż
ani przez chwilę nie wolno za­
pominać o tym, że w RFN
istnieją wpływowe siły, które

„Republika Federalna Niemiec
nie ma żadnych roszczeń tery­
torialnych wobec kogokolwiek i
nie będzie ich też podnosić w

przyszłości”. Wypowiedź ta jest
jednak tylko świadectwem o-

kreślonych sprzeczności w boń-
skim obozie rządzącym.

Żywe tendencje rewizjonisty­
czne uwypukliły się także przy
okazji wielce krytycznych ocen

niektórych gazet z RFN doty­
czących niedawnego kazania
prymasa Polski, wygłoszonego w

Częstochowie. Krytyka ta doty­
czyła wypowiedzi prymasa: „Je­
śli ktoś w Polsce po 40 latach,
a więo już w drugiej generacji
uznaje siebie za cudzoziemca,
mitrto iż nie zna ani języka, ani

O współpracy
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głębiej do samego spodu mu-

Archeolodzy spodziewają się.
trzeba będzie wykop pogłę-
jeszcze o około 2—3 m-

Tymczasem pomnik prezydenta
Zyblikiewicza po raz kolejny o-

, trzymał inną lokalizację. . We
środę odbyła się bowiem specjal­
na narada. Postanowiono, że

pomnik stanie w pierwotnie za­
planowanym miejscu, czyli bliżej
Magistratu. Archeolodzy jednak
nie rokują szybkiego ukończenia
prac przy pomniku. Przypuszcza­
ją, że ziemia w tym miejscu kry-
je jeszcze niejedną niespodziankę.
Może się np. okazać, że romań­
skie mury odkryte ostatnio biegną
pod całym placem Wiosny Lu­
dów. Wtedy, oczywiście. Zybli-
kiewicz musiałby sobie znaleźć
inne miejsce. (ms)

MAŁŻEŃSTWO, nauczyciele poszuku­
je mieszkania. Możliwe korepetycje
lub podjęcie opieki. Tel, grzecznościo­
wy 37-06-70. g-22060
SPRZEDAM Łucznik 884, walizkową,
nową, z gwarancją. Tel. grzecznościo­
wy 55-07-41, w godz 17—20.

MŁODE małżeństwo z małym dziec­
kiem poszukuje od zaraz garsoniery
lub niekrępującego pokoju. Kraków,
tel. 37-34-91, 19—21. g-22048
ZDECYDOWANIE kupię sypialnię (sza­
fy z nadstawkami). Oferty 21071 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

BŁAMY karakułowe — ■tanio sprze­
dam, Wieliczka, teł. 824, wieczorem'.

g-22045
FREZARKĘ dolnowrzecionową —

sprzedam. Tel. 22-22-77, po 20.
g-22040

ZDERZAK przedni do Wołgi 24 - ku­
pię. Bochnia,, tel. 0-197. 221 -61.

międzynarodowej na

umacniania bezpieczeń-
i współpracy między

i konfrontacji
rzeko-
tu do
proce-

pobud-

liczą na Wykorzystanie między­
narodowego napięcia do wzmo­
żenia nastrojów odwetowych,
świadczą o tym chociażby licz­
ne ostatnio głosy w RFN o

istnieniu rzeszy niemieckiej z

193? roku, czy traktowanym ja­
ko doktryna rządowa „otwar­
tym problemie niemieckim”.

Nasilające się kwestionowanie

powojennych granic europej­
skich z pewnością hamuje roz­
wój stosunków między oboma
państwami niemieckimi. Co » pewnością nie ułatwia diaio-
prawda, na jednej z konferencji su Wschód — Zachód. Dialog
prasowych bońskt minister
spraw zagranicznych Hans-Die-
trich Genscher odcinając się od
rewizjonistycznych wypowiedzi
niektórych zachodmioniemiec- .

kich polityków, oświadczył, iż

kultury, ani obyczajów
mej ojczyzny, to mamy
czynienia ze sztucznym
sem wywołanym niskimi
kami”. W kołach rewizjonisty­
cznych żiomkostw uznano te
słowa kardynała J. Glempa za

atak na niemieckie prawo o «-

bywatelstwic. Rozległy się też
znane głosy o „ujarzmionych w

Polsce Niemcach”.

Konfrontacyjny ton wypowie­
dzi prasy zachodnioniemieckiej

1)0 SOBOTY
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(Dokończenie ze str. 1)
'

Murowana —. powrót autobusem
MPK — 9 km spaceru.: czyli
9 punktów do Odznaki Turysty­
ki Pieszej PTTK. Zbiórka o

godz. 9.00 na dworcu MPK na

Nowym Kleparzu przy przystan­
ku autobusu linii 207 (odjazd o

godz. 9.46), bilety po 6 . zł.
♦ Wycieczka górska na tra­

sie: Jeleśnia — Lasek (868 m

n.p.m.) — Wytrzyszczon (743 m.

n.p.m.) — Hucisko — przejazd
w. obie strony pociągiem — o-

koło 4,5 godziny marszu — 17
punktów do Górskiej Odznaki
Turystycznej PTTK. Zbiórka o

godz. 6.30 na dworcu PKP w

Płaszowie (odjazd o

bilety wycieczkowe
do Jeleśni — 60 zł. .

Pogoda dopisuje,
wypoczynek. za miastem na spa­
cerze. Jeszcze raz zapraszamy
do udziału w imprezach „Echa”
i PTTK pod nazwą: NIE SIEDŹ
W DOMU, IDZ NA WYCIECZ­
KĘ,

godz. 7.02),
(powrotne)

■Najlepszy

MALOWANIE 1 tapetowanie mieszkań
wykonuje soLidnie- -i terminowo za­
kład — Antoni Knap, ul. Pachońskie-
go 18/80, tel, grzecznościowy 37-07-70.

g-22151-

MEBLOSCIANKĘ, dywan. — snrze-
dam. Tel.' 66-24-83. g-22141
DO magla kupię nieckę olejową. Kra­
ków, .ul. Okólna ' 11 — prasowalnia.

g-22138

PRALKĘ automatyczną, wykładziną
podłogową bordową — sprzedam. Tel.-
22-64-80 . od 17. g-22153

KUPIĘ małe mieszkanie lub kawaler­
kę. Tel. 33 -41-00, g-22086
KTOKOLWIEK widział samochód bor­
dowy Peugeot 204 nr rej. 1241 ED69
proszę telefonować: tel. 22-71-40. godz.
9—16. g-22116
POTRZEBNA gosposia do 1 osoby,
4—5 godzin dziennie Referencje wy- ■
magane. Tel. 11-99-56. g-22109
DNIA 31 sierpnia zaginęła z tramwa­
ju suczka — pudel średni srebrny;
Dziecko zrozpaczone. Dla znalazcy na­
groda. Adres: Kraków, ul. Pocztowa 5.

g-22114
PRALKĘ automatyczną — sprzedam.
Tel, 34-22-82. g-22103
MAŁŻEŃSTWO poszukuje samodziel­
nego mieszkania lub garsoniery na 1
rok. Czynsz płatny z góry. Ul. Nowo­
sądecka 11/36. .. g-22105:;
POMPĘ wodną — 125 p 1500 — kupie. -

Tel. 33-59-28, g-22106r

CEGŁĘ sitówkę — kupię. .Tel. 48-18rQ9...
g22098
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szpitalu
Gabriela
rutowicza
dzi się średnio

na dobę ok 20 noworodków Naj­
częściej są to dziewczynki My
mieliśmy szczęście W czasie na­
szego pobytu na Oddziale Położ­
niczym przyszło na świat dwóch
wcale dorodnych chłopców Ma­
tki — Ewa i Stasia są bardzo
szczęśliwe Ewa została matką po
raz pierwszy, natomiast na Stasię
czekają w domu już dwie córecz­
ki.

..Zdarzają się oacjentki które
rodzą piąte, czy szóste dziecko, ale
to coraz rzadziej - mówi położ
na oddziałowa Anna Stołowska
23 lata praktyki w zawodzie po­
debrała tyle porodów że małym’
pacjentami można by zasiedlić
miasteczko) Czasami orzyjmuje
my tu do nas bardzo ale
dzo młode mamy Teraz
nas na przykład 14-letnia
czynka która czeka na

Kiedy mija ból i dziecko
już na świecie. kobiety zapomi­
nają o wszystkim, a widok tei
małej bezradnej istotki
nia cierpienia, a

maty osobiste”
Po ..odebraniu”

dów. wędrujemy
sale Oddziału,
tuacji,

r

ii bsiedzeńia ple-
' narńe są tylko
wycinkiem pra­
cy Sejmu; pra­

wda, że najbardziej spektaku­
larnym — bo to i przywódcy
państwa i partii na sali, ka­
mery telewizyjne, dziennikarze
krajowi i zagraniczni — ale
niekoniecznie najciekawszym.
Ważnym, bo tutaj zapadają
końcowe decyzje ale tak -na­
prawdę to rodzą się one pod­
czas żmudnych nieraz debat w

komisjach sejmowych,
przez które przechodzą — w

fazie projektów — wszystkie
późniejsze uchwały i ustawy
Komisje oceniają także na bie­
żąco sytuację w interesują­
cych ich dziedzinach . życia
społeczno - gospodarczo - poli­
tycznego.

Na jednym ze swych posie­
dzeń Komisja Oświaty i Wy­
chowania rozpatrzyła stan re­
alizacji zada* inwestycyjnych
i remontów placówek oświato­
wych oraz stan zaspokojenia
potrzeb mieszkaniowych na­
uczycieli. O tym że „baza
oświatowa” lest. delikatnie
mówiąc, niewystarczająca, wie­
dza najlepiej rodzice dziec:
które — zwłaszcza w nowych
osiedlach — rozpoczynają nau­
kę o siódmej rano lub kończą
o siódmej wieczorem Ida do
szkoły albo niewyspane albo
zmęczone. Jakie zaś są fakty? _

............
_
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Oto kilka danych z referatu
dyrektora generalnego Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowa­
nia Alfreda Arrnatysa (sche­
mat posiedzeń komisji jest na­
stępujący: wystąpienie przed­
stawiciela resortu, koreferat
poselski, dyskusja, końcowe
wnioski): Ogółem w kraju ma­
my ok. 35 tys. szkół i przed­
szkoli. 52 proc, z tych obiek­
tów wybudowanych zostało
przed wojną. W dekadzie lat
70-ych gdy powstawała „dru­
ga Polska” zbudowano zale­
dwie 7,8 proc placówek oświa­
towych. Co więcej — to już
głos z dyskusji, posła Jaremy
Maciszewskiego — „Kierowni­
ctwo Ministerstwa Oświaty w

latach 70-ych wprowadzało
komisję sejmową i inne insty­
tucje w błąd, twierdząc, że
cała baza materialna oświaty
pozostaje w dyspozycji resortu,
że budynków, nawet tych, któ­
re czasowo (ze względu na niż
demograficzny) me użytkuje
się, nie przekazuje się na in­
ne cele, podczas gdy w tym
czasie oddano innym użytków
nikom 1900
wych”. .

Posłanka
przytoczyła
kład: „Siedem lat temu na te­
renie naszego województwa
zbudowana w czynie społecz­
nym szkoła tysiąclecia została

obiektów oświato-

Jadwiga Cichocka
następujący przy-
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!e spodnie i nawet białe
trafiamy na Oddział
ków Tu pod okiem
medycznego, leżą małe zabawne
kukiełki, które kiedy nadchodzi
pora karmienia podnoszą krzyk
jak na komendę. Te, które uro­
dziły ssę w terminie i bez kłopo­
tów. leżą w miniaturowych łó­
żeczkach .wcześniaki” w inku­
batorach. Śmieszne są, gdy przez
sen marszczą nosy i robią różne
dziwne minki

Z rozmowy tu przeprowadzo­
nej dowiadujemy się. że obecnie
wiele dzieci rodzi się z niedowa-
gą Wymagają więc szczególnej
opieki Lekarze zastanawiają się
skąd tyle porodów wcześniaczych
i tak wiele cesarskich cięć O-
kazuje sie że nie znaleziono je­
szcze recepty na prawidłowy w

czasie poród i prawidłowy roz­
wój płodu w łonie matki Cho­
roby infekcyjne nie omijają tak­
że maluchów Żółtaczka tzw pa­
tologiczna i konfliktowa są mo­
że mniej groźne, jednak zawsze

budzą zrozumiały lęk u mam

Po trzech dobach od porodu
oacjentki z dziećmi wędrują do
domu. Przed drzwiami Oddziału
stoją mniej lub więcej wzruszeni
ojcowie, którzy ostrożnie odbie­
rają z rąk małżonki tę odrobin­
kę zawiniętą w-pieluchy, koce,
poduszki. Ale czasami zdarzają

buty.
Noworod-
personeiu

się momenty przykre, kiedy
tka wychodzi ze szpitala
Dziecko zostaje!!! "Nie, ono

jest chore. Jest niechciane,
najlepszym układzie może być a-

doptowane.
Jak każdy oddział w Szpitalu

im.. G Narutowicza, tak i Od­
dział. Noworodków ma swoje
kłopoty. Brak średniego i pod­
stawowego personelu stwarza tę
pracę jeszcze trudniejszą niż jest
A tu trzeba nie tylko ogromnej
wiedzy fachowej, ale i bardzo
dużo serca.

Zbliża się pora karmienia ma­
luchów. Zapakowane na wózki
jada do swoich mam Teraz jest
tu krzyk i ogromny ruch Za pól
godziny będzie cisza i spokój Ńo
może niezupełnie. Za chwilę roz­
legnie
nowo

się kolejny krzyk. Krzyk
narodzonego dziecka..-

przekwalifikowana na szkolę
specjalną. Zburzono w niej'
niemal wszystko poza ścianami
i dachem. Burzenie trwa na­
dal i niewiele robi się, aby
przyspieszyć oddanie tej pla­
cówki do użytku. I to wszyst­
ko dzieje się na oczach społe­
czeństwa”.

Z bilansu potrzeb wynika,
że aby zlikwidować powstałe
zaległości i pokryć potrzeby
powinno się do r. 1985 wybu­
dować 2 tys. szkół podstawo­
wych, 2,3 tys. przedszkoli, 112
szkół zawodowych i 32 licea
ogólnokształcące, 157 interna­
tów. 47 szkół specjalnych oraz

oddać dla nauczycieli 12 tys.
mieszkań. Wszyscy zdają sobie
sprawę, że ze względu na sy­
tuację gospodarczą kraju jest
to zadanie niewykonalne. W
roku 1982 aż 12 województw
zatwierdziło budowę obiektów
oświatowych do kwoty 1—2
min zł. Za te pieniądze można

było akurat ogrodzić teren i

Tekst

MAGDA NADYBSKA

Zdjęcia: STANISŁAW
MAKAREWICZ

wykopać dół pod fundamenty.
Rok ubiegły nie przyniósł w

tym względzie znaczącej zmia­
ny.

„Katastrofalny stan bazy
materialnej oświaty — mówił
pos. Ferdynand Łukasik —

jest spowodowany także złą
organizacją pracy. Czy celowe

jest budowanie budynków
szkolnych systemem wielkiej
płyty przez wielkie przedsię­
biorstwa? Dawniej niewielkie
firmy budowały na wsi. Przy
obecnym systemie organizacyj­
nym budownictwa nie można
wykorzystać w większym stop
niu lokalnych zasobów i re­
zerw. Dlaczego nie. buduje się
systemem gospodarczym,?"

To posiedzenie Komisji (co
bywa zresztą stałą praktyką)
poprzedzone zostało poselską
wizytacją w terenie — w wo­
jewództwach wałbrzyskim, je­
leniogórskim i legnickim. Pos.
Alfred Mularczyk tak opisy­
wał swe wrażenia: „Spotkałem

Się tam z dwoma rodzajami
wykonawców inwestycji, Fir­
my polonijne prowadzące ro­
boty budowlane w obiektach
szkolnych miały na swoim te­
renie ład, porządek, zaopatrze­
nie materiałowe Natomiast
wykonawca państwowy, re­
montujący szkołę w Łomni­
cy, prezentował zastraszające
marnotrawstwo. Na budowie
nie było nikogo. Widzieliśmy
rozrzucone materiały, powybi­
jane szyby”. Tak więc "na mar­
ginesie — może nie tylko pie­
niądze powodują, że ludzie u-

ciekają do przedsiębiorstw
polonijnych, ale i fakt, że o

wiele przyjemniej pracuje się
w firmie dobrze zorgani­
zowanej.

O pracy budowlanych mówił
także pos. Józef Różański:
„Firmy państwowe budują dro­
go i źle. Niestety, nikt nie wy­
ciąga z tego konsekwencji; Na­
wet jeżeli firma zapłaci karę,
to załoga i tak dostanie wszy­
stkie premie i „trzynastki", a

na kolejny rok najwyżej
zmieni wskaźniki po to. aby
uzyskać jeszcze „lepsze” efek­
ty. Niezależnie od jakości wy-
konawstawa wiele zastrzeżeń
budzi jakość samych projek­
tów Typowym przykładem
niewłaściwego planowania jest
zaprojektowanie na Podhalu
szkół z płaskimi dachami”.

Do roku 1985 liczba dzieci w.

wieku, przedszkolnym wzroś­
nie o 130 tys., liczba uczniów
szkół podstawowych o 370 tys.
C.zy znajdą należyte warunki
do nauki i zabawy? Brakuje
pomieszczeń, a z tych, które są
aż 42 proc, wymaga remontów
kapitalnych.

Podsumowując dyskusję,
nie pierwszą i nie ostatnią na

ten temat, pos. Józefa Matyń-
kowska stwierdziła, że spo­
śród poruszanych problemów
dwa zasługują na szczególną
uwagę: zdyscyplinowanie in­
stytucji odpowiedzialnvch za

terminowe przeprowadzanie
remontów w obiektach oświa­
towych (ale kto ma to robić,
skoro po kompleksowej kon­
troli NIK w tej dziedzinie aż
17 wojewodów nie nadesłało
odpowiedzi na zalecenia po­
kontrolne) i tworzenie sprzy­
jającego klimatu społecznego
dla inwestycji oświatowych.

Sądzę, że otwiera się tu o-

gromne pole działania dla rad
narodowych. Nowa ustawa,
stwarza w tej mierze spore
możliwości. Jak zostaną one

wykorzystane zależy nie tvlko,
ale w głównej mierze od sa­
mych radnych - ich pasji, za­
angażowania. chęci bronienia
słusznych spraw.
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Rozmowa z prorektorem archimadrytą Georgijem

Moskiewska Akademia Duchowna

— Ekscelencjo, zbliżający się jubi­
leusz 399-iecia istnienia założonej
w 1685 roku Moskiewskiej Akade­
mii Duchownej stwarza okazję do

zapoznania polskich Czytelników ».

historią Waszej uczelni i w ogóle
i systemem kształcenia pracujących
w Związku Radzieckim duchow­
nych cerkwi prawosławnej. Przede

wszystkim więc: skąd nazwą „mo­
skiewska” skoro Akademia mieści
się w Zagorsku?

— Uczelnia powstała w Mpś-
Ikwie; do budynków Ławry Tro-
icko-Siergiejewskiej;wz Zagorsku
przeniesioną -została po pożarze
.Moskwy , w 1812 ,t,_ Tu również
działało i działa Seminarium Dur
chowiie; tu znajduje się nasz

największy, liczący 111 ' zako-nni-

Fot.: ZBIGNIEW BUJAK

ków. klasztor, tu zgromadziliśmy
w cerkwiach i muzeach naj­
wspanialsze dzieła sztuki i pa­
miątki z dziejów naszego kościo­
ła. Dodajmy; również z czasów
współczesnych, gdyż cerkiew sta­
ra się aktywnie uczestniczyć w

życiu narodu i sądzę, że się jej
■to udaje, że absolwenci naszych
szkół — myślę tu zarówno o A-
kademii, jak i o Seminarium —

są autentycznie dobrymi, mądry­
mi obywatelami. Nazwa ..mos­
kiewska” pozostała dla tradycji,
zresztą, znając przysłowiowe już
„moskiewskie odległości” — co

tznaczy odległość 70 km od cen­
trum naszej stolicy?

— Im bliżej do jubileuszu — tym
więcej gości?

— Tych nigdy nie brakowało,
utrzymujemy kontakty, z całym
światem. Już w pierwszych la­
tach działalności Akademii od­
wiedziło nas wielu członków cer­
kwi prawosławnej po konsulta­
cję i dla podjęcia studiów. Szcze­
gólnie- wielu absolwentów podej­
mowało potem pracę duszpaster­
ską na terenach dawnej Rzeczy­
pospolitej, na Ukrainie i Rusi.
Wkład Kościoła Prawosławnego
w dzieje Polski wart jest przy­
pomnienia. wart ocalenia przed
zapomnieniem.

— Czy Akademia narzekała na

brak chętnych do podjęcia stu­
diów?

— Nigdy.
— Iłu absolwentów opuściło ją

w ciągu tych 300 lat?
— Być może już wkrótce po­

trafi odpowiedzieć na to pytanie
komisja, przygotowująca wyda­
wnictwa jubileuszowe ja nie
wiem. Mogę tylko powiedzieć,
że byli wśród owych .absolwen­
tów ludzie, którzy przeszli do
historii.

— Jakie warunki trzeba spełnić,
by zostać przyjętym do Moskiew­
skiej Akademii Duchownej?

— Wiele, ale wspomnę o pod­
stawowym, jakim jest ukończe­
nie Seminarium Duchownego.
50 proc, absolwentów Semina­
rium podejmuje studia wyższe,
przy czym nie mogą ich podjąć
osoby posiadające na dyplomie
więcej niż dwie oceny dostate­
czne na 25 wykładanych w tej
średniej szkole przedmiotów.

— Czy dużo jest kandydatów do
Seminarium?

— Dwie osoby na jedno miej­
sce. Decyduje egzamin konkur­
sowy; pisemny z języka rosyj­
skiego. czytania i interpretacji
tekstu religijnego, pamięciowe
opanowanie tekstów modlitw
cerkiewnych, umiejętność choćby
podstawowa — czytania tekstów w

'

języku staro-cerkiewno-słcwiań-
skim. dobry głos i słuch... Do

tych dwóch ostatnich wymagań
nie podchodzimy tak rygorysty­
cznie, jak ńp. w Bułgarii czy
Serbii, gdzie młody człowiek nie
dysponujący odnowiednio silnym
i dobrze brzmiącym głosem ni­
gdy nie dostanie' się. do semina­
rium. Już na zasadzie ciekawo­
stki — ale jakże praktycznej —

powidm panu,' że wśród 3 leka­
rzy opiekujących się na co dzień
naszymi studentami jest i laryn-

'

golog. Cerkiew od wieków sły­
nęła — zgodnie zresztą ze swy­
mi założeniami — ze wspaniałego
śpiewu. Tę jedną z najpiękniej­
szych naszych tradycji kultywu­
jemy i dziś w Zagorsku.

— Jaka szkoda, ie nie nagrywa­
cie tych wspaniałych koncertów
na taśmy czy płyty...

— Ależ wprost przeciwnie, ta­
kie płyty zostały nagrane, podo­
bnie jak cały „Koncert Dzwo­
nów’’ naszej Ławry Troicko-Sier-
giejewskiej. Ale wracając do Se­
minarium: kandydat musi rów­
nież dysponować rekomendacją
od proboszcza swej parafii, wy­
kazać się dotychczasowymi, co­
dziennymi związkami ze swą
cerkwią, no i przede wszystkim,
musi być ochrzczony w ćerkwii
prawosławnej.

— Hu seminarzystów obejmuje
uczelnia?

— W obu uczelniach — w Se­
minarium i Akademii studiuje
na wszystkich latach 1300 osób.
W roku bieżącym wypuściliśmy
220 absolwentów, w tym 30 to
absolwenci Akademii. Cj ostatni
podejmą pracę naukowo-dyda­
ktyczną. obejmą różne stanowis­
ka we władzach naszej cerkwi.
Absolwenci Seminarium skiero­
wani zostali do normalnej pracy
duszpasterskiej wśród wiernych.
Każdy z nich mógł napisać od­
powiednio umotywowane podanie
z prośbą o wskazanie konkretnej
miejscowości, gdzie chciałby pra­
cować. Ostateczna decyzja zale­
ży jednak od działu kadr Pa­
triarchatu, który w porozumie­
niu z władzami administracyjny­
mi obsadza brakujące miejsca.
Są miejscowości, w których wy­
starczy jeden duchowny, są ta­
kie. gdzie pracuje ich kilku. U-
czą miłości Boga, odprawia­
ją ceremonie religijne, towarzy­
szą swym parafianom od urodze­
nia do śmierci, wreszcie — pro­
wadzą akcje opiekuńczą wśród
starych i zniedołężniałych. Dba­
ją również o wygląd, o. remonty
obiektów cerkiewnych.

— Z czego się utrzymują?
— Ze składek i opłat parafial­

nych. Wydatkowanie pieniędzy
kontroluje rada parafialna.

— Czy dla wszystkich absolwen­
tów Seminarium i Akademii wy­
starczyło miejsc pracy?

— Tak, dla wszystkich. Dodaj­
my jeszcze, że bardzo wielu ab­
solwentów Seminarium, już po
podjęciu pracy duszpasterskiej,
kontynuuje studia w naszej A-
kademii w systemie zaocznym.
To dodatkowo, poważne obciąże­
nia. I jeszcze jedno: w naszej
Akademii kształcą się również
studenci z Jugosławii. Czecho­
słowacji, Bułgarii, NRD — ale
to już rzadziej — z innych kra­
jów socjalistycznych. Akademia
Duchowna w Leningradzie przyj­
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Christine
ma 23 lata. Poznałem ją latem na Lazurowym

'Wybrzeżu, gdzie pracowała jako... — właściwie trudno;
mi to określić, fachowo, bo stosownego odpowiednika w

języku polskim nie. ma, ale ntewoijmy to: sezonowy pracownik
turystyki. Mieszka we Francji,, w Calais. Ukończyła po matu­
rze specjalny kurs przysposabiający ją do pracy w hotelar­
stwie, ośrodkach wypoczynkowych, na Wczasach; Jednym z ele­
mentów zdobytej przez nią wiedzy, były kwalifikacje przewod­
nickie, wzbogacone lekturą najlepszych bodaj w świecie prze­
wodników Micheletą.

muje wielu studentów z krajów
kapitalistycznych.

— Jaki jest program nauczania
w Akademii?

—■Jego omówienie zajęłoby
nam chyba kilka godzin; sądzę,
że jest zbliżony do programów
innych uczelni tego typu na ca­
łymi świecie. Prócz jednak tych
tradycyjnych przedmiotów typu
filozofia, psychologia, języki —

nasi studenci uczą się również
na specjalnych wykładach hi­
storii Zwiążku Radzieckiego,
konstytucji ZSRR; przyjeżdżają
na nasze zaproszenia specjalni
lektorzy. Uroczyście obchodzimy
święta narodowe: rocznicę Re­
wolucji Październikowej, 1 Ma­
ja, Dzień Zwycięstwa. Chcemy,
by nasi studenci mieli jak naj­
szersze horyzonty, by pracę dla
cerkwi łączyli ze służbą dla
ojczyzny.

Cechą charakterystyczną pra­
wosławia jest od wieków szacu­
nek dla władzy, unikanie kon­
fliktów. niedopuszczanie do an­
tagonizmów. Tak jest m nasz°i
cerkwi i dziś, gdzie w atmosfe­
rze tolerancji możemy kontynu­
ować odpowiadający zasadom
chrześcijaństwa dialog. Służbę
Bogu i służbę ludziom, którzy w

niego wierzą realizujemy równo­

Miss Indii...
ze Szczecina

.amy nową
„Miss Polonia”.
1 tu przy oka­
zji warto przy­

pomnieć, że Szczecin posiada nie
tylko Lidię Wasiak — poprzed­
nią miss naszego kraju — ale
także „Miss Indii” z 1973 r. —

Anitę Łuszczewską z rodu Agni-
hotri. Jako 17-letnia dziewczyna
stanęła ona do konkursu piękno­
ści w Madrasie, bezapelacyjnie
wygrywając. Potem została wy­
brana „Miss Indii 1973”. Otrzy­
mała wtedy liczne oferty telewi­
zyjne i filmowe. Zwyciężyło jed­
nak uczucie do młodego Polaka
— szczecinianina Andrzeja Łusz­
czewskiego, którego poznała w

Madrasie.
Jeszcze przed pół wiekiem, gdy

obowiązywały surowe prawa ka­
stowe. Polak i braminka nie mie­
liby szansy pobrania się, a o rę­
kę Anity mógłby starać się jedy­
nie zamożny radża. Dodajmy, że
w rodzie Agnihótri pewne prze­
łamanie obyczajów nastąpiło
wcześniej — matka Anity pocho­
dzi bowiem z katolickiej rodziny.
W przypadku ślubu państwa Łu­
szczewskich, prastary ród Agni-
hotri nie stawiał veta lecz posta­
rał się by ceremonia odbyła się

dy Adam Ko­
pera, student I
roku prawa
wrócił z uczel­

ni do domu o godz. 13-ej i o-

tworzył drzwi wejściowe o-

czom jego ukazał się przera­
żający widok. — Oto w przed­
pokoju ■w kałuży krwi leżała
bez ruchu matka. Na jego
krzyk zbiegli się sąsiadzi. —

Jedni zaczęli cucić panią Ko-
perową, drudzy dzwonili na

milicję i pogotowie.
Po przybyciu na miejsce le­

karz pogotowia stwierdził
ciężkie uszkodzenie głowy.
Cios zadano tępym narzę­
dziem. Stwierdził też, iż jest
to po prostu niezwykły przy­
padek, że nie nastąpił zgon.
Ranna zaczęła dawać oznaki
życia, ale wciąż była nieprzy­
tomna. I w takim stanie zo­
stała odwieziona do szpitala.

Ekipa śledcza telefonicznie
zawiadomiła o wypadku mę­
ża. a ten w kilkanaście minut
później, po przybyciu na miej­
sce — stwierdził, że zostało
skradzionych wiele kosztow­
nych przedmiotów, jak pier­
ścionki, zegarki itp. oraz 2000
doi. i 100 000 zł — wszystko
w sumie o wartości ponad 1
miliona zł. Faktem więc było,
że sprawcy byli zorientowani
w sytuacji materialnej, jak
też, że poza panią domu, re­
szta mieszkańców w godzi­
nach przedpołudniowych była
nieobecna w domu-

Ranna dopiero po 24 godzi­
nach odzyskała przytomność
tak, że można było przystąpić
do jej przesłuchania. Nie po­
trafiła jednak nic konkretne­
go wnieść do sprawy, poza
tym. że napastnicy podali, iż

cześnie poprzez włączenie się w

walkę o pokój, wspólnie z chrze­
ścijanami z ińnnych krajów. U-

caestniczymy w kongresach, na­
radach, zjazdach, jesteśmy sy­
gnatariuszami wielu pokojowych
antywojennych rezolucji. Myślę,
że stanowisku temu damy wyraz
— niezależnie od uroczystości
ściśle religijnych — w czasie
wielkiej uroczystości, jaka czeka
w 1983 roku całą prawosławną
cerkiew: 1000-lecia chrztu Rusi.
Nad jej przygotowaniem pracuje
cały sztab ludzi, wiele komisji.

— Gdzie odbędą się główne uro­
czystości?

— Trudno mi mówić jeszcze o

programie, na pewno nie można
o nim myśleć bez uwzględnienia
Kijowa, a i do naszego Zagorska
zjedzie zapewne wielu gości.

Na razie proszę o przekazanie
ode mnie, od naszej Akademii,
serdecznych pozdrowień i życzeń
polskim chrześcijanom, całemu
narodowi polskiemu, który oby
mógł i potrafił rozwiązywać swe

problemy zgodnie z duchem
chrześcijańskiej miłości bliźnie­
go, w atmosferze tolerancji i

zgody.
Rozmawiał:

LESZEK MAZAN

zgodnie z hinduską tradycją. By­
ły m. im. horoskopy, które wypa­
dły pomyślnie dla młodej pary
— było malowanie dłoni oblu­
bienicy w kunsztowne wzory, co

ponoć zapewnia małżeńskie
szczęście. Po ślubie młoda para
zamieszkała na stałe w Szczeci­
nie- (J. K.)

Agatha Christie

wskazuje sprawców
są pracownikami gazowni,
wobec tego otworzyła drzwi i
wpuściła ich do przedpokoju.
W momencie, gdy zamknęła
drzwi za nimi, jeden z napa­
stników uderzył ją czymś
twardym w głowę tak, że
straciła od razu przytomność.
Pamiętała tylko jedno — że w

pewnym momencie odzyskała
świadomość na chwilę, ale się
nie poruszyła ani nie otworzy­
ła oczu — udając nieżywą,
i usłyszała, jak jeden z nich
odezwał się: Patrz, jaki fajny
kryminał — Agatka, przyda
się, warto poczytać. — Więcej
nie pamiętała niczego, bo zno­
wu straciła przytomność, od­
zyskując ją dopiero w szpi­
talu.

Tak więc zeznania nie
wniosły niczego do sprawy, co

mogłoby naprowadzić na ślad
przestępców. Minęło kilka
dni, a śledztwo nie posunęło
się ani o krok naprzód.

I nagle, dosłownie w jednej
. chwili, zagadka została roz­

wiązana!
Oto Adam Kopera pewnego

razu wsiadł przy ul. Karmeli­
ckiej do tramwaju — nie by­
ło tłoku, chłopiec przygląda­
jąc się pasażerom zobaczył
nagle, jak jeden z nich czyta
kryminał, a kiedy z ciekawo­
ści przyjrzał się książce bliżej.

hristinę wyje­
chała z domu
w połowie ma­

ja, a spodzie­
wa się wrócić w końcu paź­
dziernika, by znów w poło­
wie grudnia Wyjechać do pra­
cy, na sezon zimowy, ale teraz
już nie nad morze, lecz w Al­
py. Pokąd jestem młoda —

powiedziała — ten tryb życia
odpowiada mi. Jest nas cała
armia dziewcząt i chłopców
wędrujących po kraju w sezo­
nie letnim i zimowym-. Pozna-
ję ciekawych ludzi, a zara­
biam tak, że w ciągu 8 mie-

Ćwiczenia pod równoważnią

Christine
a reforma

sięcy pracy mogę uskładać na

to. by przez 4 miesiące nie
pracować, przebywając w do­
mu.

Do czego zmierzam wspomi­
nając Christine. Otóż przy ca­
łej różnicy dzielącej oba kra­
je pod względem atrakcyjno­
ści turystycznej, nie ulega
wątpliwości, że nie wykształ­
cił się u nas żaden model

pracy sezonowej, choć o-

koło 30 procent krajowej bazy
wczasowej i turystycznej ma

właśnie taki charakter. Spo­
strzeżenie to dotyczy zresztą
nie tylko turystyki, ale prze­
cież jeszcze drastyczniej rolni­
ctwa, a w pewnej mierze rów­
nież budownictwa.

Czytelnicy pamiętają zape­
wne z Reymontowskich „Chło­
pów”, jak to wędrowała po
chałupach stara Jamrózka, i
jak ją chętnie goszczono wio­
sną czy latem, równie chęt­
nie się jej pozbywając zimą.
Dziś Jamróęki już nie ma. i
co więcej, tak się dziwnie zna-

rowiliśmy, że nawet tak po­
wszedni obrazek to krajach
socjalistycznych i kapitalisty­
cznych Europy, jak zespołowy
udział młodzieży szkolnej i
studenckiej w zbieraniu owo­
ców, czy innych ziemiopłodów
jest nieomal egzotyczny. Ile
porzeczek, jabłek, gruszek czy
śliwek zostaje, w związku z

tym zmarnowanych? — tego
nikt nie policzył.

Może ktoś naturalnie powie­
dzieć, że sezonowa praca do­
bra jest tam, gdzie o pracę w

ogóle trudno, ale trzeba też
rozumieć, iż utrzymywanie
pełnego stanu zatrudnienia
personelu kuchennego, sprzą­
tającego, administracji itp. w

domach wczasowych, gdy sto-

chwili chciał
lot zorient.o-
ten sposób

złodzieja, al-
mu na myśl

mógł

zobaczył, że jest to jego kry­
minał, skradziony owego nie­
szczęsnego dnia. Było to „10
Murzynków” Agaty Christie.
A że była to jego własność
poznał po tym, iż jeden z mu­
rzynków, znajdujących się na

okładce miał dorysowane wą-
śy. W pierwszej
krzyknąć, ale w

wał się, że w

mógłby spłoszyć
bo też przyszło ,

że podejrzany pasażer
książkę kupić w antykwaria­
cie. Postanowił podjąć śledz­
two na własną rękę.

Tropienie przyniosło wyni­
ki- Chłopiec stwierdził, że czy­
telnik kryminału mieszka w

jednym z domków w Brono-
wicach. Po sprawdzeniu naz­
wy ulicy i numeru domu —

powrócił do, rodziców i zawia­
domił o wszystkim ojca, z

którym udał się do Komendy
MO. Dyżurnemu przedstawio­
no sprawę i zmobilizowana
ekipa milicyjna,* wraz ź nim
udała się wozem pod wskaza­
ny adres. Okazało się. że w

domku mieszka rodzina skła­
dająca się z ! 3 osób, matki
wdowy i dwtf syńóty w wie­
ku 19 i 22 lat. Zastali matkę
i starszego' syna.' właśnie ama­
tora kryminału. Na ’

pytanie
skąd' ma tą książkę oświad-

ją one puste, .jest marnotraw­
stwem. A już, bagatelizowanie
rolniczego trudu, lekko po­
błażliwy stosunek do różnych
takich akcji, które kiedyś ro-,

biliśmy, czy i dziś robimy w

szczątkowym wymiarze, w ro­
dzaju ekip łączności miasta ze

rosią, akcji „Każdy kłos na

wagę złota” — doprawdy do­
wodzi, że nieprędko wyjdzie­
myzkryzysu,boonjestw,
nas, w naszym rozumieniu

'

sensu pracy ludzkiej i płyną­
cych z niej owoców. Mniejsza ■
zresztą o nas, dorosłych. Nie-
szczęście polega na tym, że

ten nasz stosunek do pracy
przenosimy na młode pokole­
nie.

Do nas to bowiem, doro­
słych, należy taka organizacja
życia społecznego, w którym
będzie miejsce na pracę mło­
dzieży. O walorach wychowa­
wczych takich, przedsięwzięć
nawet nie wspominam, bo są
oczywiste i radykalnie lepsze
od postawy ■— „Stać mnie na

zafundowanie dziecku waka­
cji”. A czemuż to 16-letnie i
starsze dziecko nie miałoby na

te wakacje samo zarobić, jak
dzieje się to w wielu sąsied­
nich krajach, niezależnie od
systemu politycznego, dlatego,
że pewne cechy systemu wy­
chowawczego są po prostu u-

niwersalne, — czego zdajemy
się nie rozumieć.

Ostatnio ż pewnym zażeno­
waniem słucham, że młodzież
radziecka buduje u nas jakiś
most, młodzież ;Z NRD pomaga
przy budowie mieszkań, czecho­
słowacka —. szkoły, a nasza co

robi?

Osobiście wydaje mi się, że
na cały ten aspekt pracy sezo­
nowej powinna też zwrócić u-

wagę reforma gospodarcza. W
koszcie każdego produktu i ka­
żdej usługi mieści się tzw. siła
robocza. Podobno jej nam bra­
kuje. Racjonalne wykorzystanie
ludzi, i racjonalne ukształtowa­
nie kosztów różnych usług
jak mi się wydaje — 'nakazu­
je również w uformowaniu pew­
nych zasad modelu pro,cy sezo­
nowej, w dziedzinach, które jej
pożądają — szukać dróg wyj­
ścia z kryzysu,

STEFAN CIEPŁY

I
czył, że kupił ją w antykwa­
riacie miesiąc temu przy ul.
Brackiej. Po przeglądnięciu
kryminału okazało się. że to

nieprawda, albowiem książki
nabyte w antykwariacie po­
siadają na wewnętrznej stro- •

nie tylnej okładki — datę
przyjęcia, oraz numer rejestru
i cenę. A tego wszystkiego
brakowało. W czasie rewizji
znaleziono też inne kompromi­
tujące dowody: zegarki, pier­
ścionki broszki itd. W szafie, .

w spiżarni, w pudełku pie­
niądze. w doniczce zaś za­
grzebane złote dolarówki. nie
mówiąc już o małym japoń­
skim telewizorze, stojącym na

komodzie.
Zapytana matka — oświad­

czyła, że nic o tym nie wie­
działa. gdyż jest to pokój sy­
nów, a poza tym nie interesuje
się ich sprawami W tym cza­
sie nadszedł młodszy syn, któ­
ry jak się okazało przed 10 la­
ty był kolegą Adama ze szko­
ły. i chodził do niego z wizytą
na wspólne zabawy oraz

wspólną naukę- Poznał wów­
czas dobrze mieszkanie kolegi
i.stan majątkowy jego rodzi­
ców.

Wobec tych oczywistych do­
wodów obaj przyznali się do
popełnienia zarzuconego im

■czynu z tym, że twierdzili, iż
nie chcieli pokrzywdzonej za­
bić, a jedynie ogłuszyć.

Sąd uznał ich winnymi
przestępstwa. Zasądził kary
pozbawienia wolności po 5 lat.
— Tak oto Agata Christie
przyczyniła się do . ujęcia
sprawców.

MIECZYSŁAW
KOSSEK

oraz
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Wielka ucieczkaIrlandia

i INLA. których metodą watki jest terroryzm,
celem uwolnienie tej części wyspy spod wła-

o Maze jako
do

Więzienie Maze w Irlandii Północnej uważano za najmocniej
strzeżony zakład karny w Europie. Tu odsiadują wyroki działa­
cze skrajnych militarnych ugrupowań irlandzkiego republikańskie­
go podziemia IRA
a jej ostatecznym
dzy Brytyjczyków.

pinia
twierdzy nie

■pokonania, z któ­
rej nikt, nie zdoła

uciec zdezaktualizowała się owej
Wrześniowej niedzieli 1983 roku,
kiedy granatowy furgon więzien­
ny minął nie zatrzymywany d ■-’u
punkty kontrolne. Na trzecim
punkcie kierowca zatrzymał się,
wręczył strażnikowi więzienną
przepustkę, czekając aż ten w

zamian wręczy mu... pojedynczą
kartę z talii kart do gry. Bez tej
karty kierowca furgonu nie miał
prawa opuścić terenu Maze.

Tej pechowej niedzieli ową
kartą miała być „dwójka pik”.
Ale kierowca jej nie otrzymał.
Strażnicy coś podejrzewali. Jed­
nakże alarm wszczęto za późno’.
W rezultacie 38 więźniów zbie­
gło z bloku. 19 przebywa po dziś
dzień na wolności. Wielka ucie­
czka więźniów irlandzkich z Ma>-
ze — podobnie jak przed 20 laty
słynny napad stulecia na wagon
pocztowy w pociągu Londyn —

Glasgow — stała się tematem
Czołówek w prasie, który zaszo­
kował społeczeństwo. W wysoce
kłopotliwej sytuacji znalazły się
władze rządowe.

Wysłannicy londyńskiego tygo­
dnika „The Obseryer”. którzy na

wieść o tym wydarzeniu przy­
byli-do Irlandii, zdołali ustalić

pewne fakty, dzięki którym pi; n

ucieczki mógł mieć szanse po wo­
dzenia. Okazało "się bowiem, ze

W tzw. olokach H nie ma zam­
kniętego systemu telewizji ob­
wodowej; będące do dyspozycji
metalowe detektory w istocie ni­
gdy nie były używane: więzien­
ne systemy kontroli zakładają,-iż ■
żaden więzień nie mógłby .posia­
dać broni.

Co najmniej pięciu więźniów,-
którzy uciekli. uzbrojonych było
<v broń ręczną. Gdyby detekto­
rowe wykrywacze metalu zain­
stalowane u bramy, więzienia by­
ły czynne, broń z pewnością, zo­
stałaby wykryta.
i Irlandzkie koła republikańskie,
Ho których udało się dotrzeć

przedstawicielom „Observera” mó­
wią, że więźniowie z. Maze uwa­
żający się za „jeńców wojennych”,
mają.tzw. komitety ucieczki, dzia­
łające w każdym z bloków- Tajne
porozumiewanie się między po­
szczególnymi skrzydłami bloKóyy
(które w teorii miało być niemo­
żliwe) ułatwiło skoordynowani?
akcji. Dlatego w dniu D (ołjii
w dniu ucieczki) nie było zam- e-

śzania.

Nasze dochodzenia ujawniły —

ptsze „Observer” — że ucieczka
była możliwa jedynie wskutek

poważnych uchybień w systemie
bezpieczeństwa. Istotnym elemen­
tem tej sprawy było przeszmu-
glowanie broni do Maze. Już po
ucieczce znaleziono pięć sztuk

porzuconej broni. Niewykluczo­
ne. że 19 zbiegów pozostających’
do tej pory na wolności ma przy
sobie przemyconą broń. Ustali­
liśmy, że ludzi przekraczających
bramy Maze nie kontrolowano
przy pomocy detektorów. Ojciec !
Denis Faul, katolicki ksiądz, kto- i

ry regularnie odprawia mszę dla :

więźniów mówił, że detektoro­
wych wykrywaczy metalu prze­
stano używać dwa lata temu.
To samo potwierdziły inne oso­
by, które odwiedzały więzieni?
i według obowiązującej tu zasa­
dy musiały być kontrolowane.
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Ucieczka miała przebieg na­
stępujący: w niedzielę 25
września tuż przed godziną

3 po południu w bloku nr 7 wię­
zień Brendan McFarlane (jeden
z czołowych działaczy IRA) o-

bezwładnił głównego oficera stra­
ży pilnującej bloku. Wtedy bły­
skawicznie sześciu innych uzbro­
jonych więźniów obezwładnia
strażników strzegących czterech
skrzydeł bloku. Oficer, nadzorują­
cy straż otrzymuje dwa strzały
w głowę, a strażnik przy tele­
fonie zostaje .sterroryzowany re­
wolwerem. Tym- .sposobem unie­
możliwiono wszczęcie alarmu. W
ciągu godziny-'-ludzie
nowują .blok,

Teraz . rozpoczy.na
część; .akcjizr J^derii;

z IRA. opa-

się druga
.... ...z, .więźniów'

chwyta miotłę i zaczyna zamia­
tać podwórze na zewńąjrz ,blo\u.
Następnie pyta strażnika pilnu­
jącego głównego, podwójnego
wejścia do bloku — czy mógłby
posprzątać także teren kolo wej­
ścia, po czym wyciąga broń i

terroryzuje strażnika, nakazując
mu wejść do bloku, gdzie z ko­
lei inni Więźniowie pozbawiają
go munduru, po czym wiążą. Na
warcie u bramy pojawia się te-
raz więzień w przebraniu straż­
nika, czeka na furgon dowożą­
cy zwykle o tej porze herbatę
dla więźniów. O godz. 15.30 fur­
gon'wjeżdża w obręb bloku. 37
więźniów wsiada do 'tylnej części
pojazdu, a jeden terroryzuje kie­
rowcę. nakazując mu zachowy­
wać się tak jakby nic nie za­
szło. ■Furgon bez przeszkód mija
szereg bram zmierzając w kie­
runku głównego wyjścia z wię­
zienia. Do pokonania . pozostały
jeszcze dwie brdmy. Jedną uda­
ło się przebyć bez trudu. Następ-.

na brama, oddalona o paręset
metrów od głównego wyjścia,
znajdowała się w grubej betono­
wej ścianie stanowiącej część we­
wnętrznych murów otaczających
cały kompleks więzienni’

W tym miejscu sprawnie prze­
biegająca dotychczas akcja ucie­
czki napotyka na przeszkodę.
Kierowca furgonu po okazaniu
przepustki nie otrzymał owej
karty do gry, bez której — po
uprzednim wręczeniu 'jej poste­
runkowi przy głównym wejściu
— nie mógł wyjechać poza te­
ren więzienia. Dlaczego nie dano
mu tej karty? Otóż tego rodza­
ju pojazd, używany do rozwoże­
nia posiłków w obrębie zakładu,
rzadko: opuszcza teren

dejrzenia strażników,
nie jest : w porządku
bezpodstawne. Pojazd
no. W tym momencie
z których część miała na sobie
mundury straży, wyskakują z

furgonu i atakują dziesięciu stra­
żników stojących przy bramie.
Jeden z nich zostaje śmiertelnie
ranny. Powstał niesamowity tu­
mult.; trudno było odróżnić kto
tu jest prawdziwym strażnikiem,
a kto „przebranym”. Mimo całe­
go zamieszania
cu zatrzymać
Pozostałych 28
się poza bramę.

Wciągu następnych dni pra­
sa brytyjska szeroko rozpi­
sywała się na temat gigan­

tycznego pościgu i szczegółów u-

jęcia dalszych 9 zbiegów. Reszta,
wśród których jest kilku speców
od planowania akcji terrorysty­
cznych IRA, znajduje się po dziś
dzień na wolności. A tymczasem
brytyjski głowy inspektorat do

spraw więziennictwa zastanawia

się nad skuteczniejszymi sposo­
bami zaostrzenia systemu bez­
pieczeństwa w zakładach karnych
w Zjednoczonym Królestwie.

MARIA BRINCKEN

Maze. Po-
że coś tu
nie były
zatrzyma-
zbiegowie,

udało się w.koń-
10 uciekinierów,
zdołało wydostać

NRD

winie stoi, pała­
cyk nazywany
„Sokołem”, bę­
dący pod opieką
miejskiego kon­
serwatora zabyt­
ków w Krakowie.

Czy „Sokół” jest
zabytkiem? Wy­
budowany został
na ruinach zam­
ku kazimierzow­
skiego być może

tego, który — jak
głosi skawińska

legenda — król
Kazimierz Wielki

wystawił dla jed­
nej ze swych
ulubienic Babet-

ty-

Skawina J Docelowy
„Sokole”
„...kształcić
ma ducha i
mię na pożytek

Ojczyzny”. Tak napisali „miesz­
kańcy Miasta Królewskiego Ska­
winy Zjednoczeni w Towarzy­
stwie Gimnastycznem Pol-skiem
«Sokół»” w Akcie ( Erekcyjnym
4.09.1904 roku. Akt' ten odnale­
ziono w mura-ch niedawno, bo
w marcu br, podczas remontu

budynku. No właśnie, remontu

rozpoczętego w 1979, a tak na­
prawdę trwającego od 1982 r.

—■Miała go przeprowadzać, a

nawet rozpoczęła, ówczesna.Huta
Aluminium przy pomocy ska­
wińskich zakładów pracy — mó­
wi przewodniczący Komisji Pla­
nowania przy Urzędzie' Miasta i
Gminy Skawina — mgr Ryszard
Wiernek.

Przy badaniu murów, okazało.

się
ra-

zu „wejdziemy z robotą” i to nie
n,a 8 godzin dziennie.. My pracu­
jemy od świtu do nocy.

Firma Jana Smaciarza znana

jest w Skawinie. Remontowała
między innymi wieżę Ratusza, a

także zabytkowy kościół w Ska­
winie. Gdyby tylko nie braxo-

' wało materiałów, to i „Sokół”
ma szanse na szybkie przywró­
cenie- do ■stanu używalności. A
teraz już czeka na to Miejsko-
Gminny Ośrodek Kultury —

przyszły użytkownik obiektu.

EWA TYRPA

zakładowi? Mówi

Gdy przedszkolak krzyczy
szach królowej

Jest w NRD miejscowość, któ­
rej obywatele zadziwiają wielką
pasją do gry w szachy. Nie by­
łoby w tym nic dziwnego, gdyby
zamiłowanie do tej gry nie sta­
nowiło rytuału, uświęconego tra­
dycją i kontynuowanego przez stulecia, pielęgnowanego nieomal w

każdej rodzinie i przekazywanego z pokolenia na pokolenie.
Miejscowością tą jest położony na północnym skraju Gór Harcu,

Stroebeck. Tu wszyscy pasjonują się „królewską grą”. Tu szachy
wycisnęły piętno na obyczajach i życiu obywateli.

ły tę grę w przedszkolu, łatwiej
sobie radzą w pierwszej i dru­
giej klasie szkoły podstawowej.

JERZY TOMASZEWSKI
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ażdy przegra za­
kład, jeśli założy
się, że w Stroe­
beck . jest choćby

jeden dom lub gospodarstwo do­
mowe, w którym' obca byłaby
gra w szachy. Niedowiarków jest
już niewielu, zaś ostatnim z nich
argumenty z .ręki wytrącają na­
zwy, które patronują w Stroe-
becku tutejszej rolniczej spół­
dzielni produkcyjnej, rynkowi
we wsi i miejscowej gospodzie,
noszą nazwy „Pod szachami”.
Kryją się za tym bardzo dawne
tradycje, pieczołowicie pielęgno­
wane po dziś dzień. Ukazuje je
wizyta w Stroebecku. który na

przydomek „szachowej wśi” w

pełni zasłużył. Gra w szachy,
znana już od nieomal tysiąca lat.
pojawiła się w okolicach Stroe­
beck w XI stuleciu.

Istniejąca w tej miejscowości
szkoła jest chyba jedyną w NRD,
w której ,,królewska gra” jest
jednym z wykładanych przedmio-

tów. Przy czym stan ten trwa

już od 168 lat. Uczniowie klas,
od czwartej do ósmej, raz w ty­
godniu, na dodatkowej godzinie
uczą się ruchów damą, królem i

innymi figurami. I jest w

Stroebeck rzeczą oczywistą, że

stopnie za grę w szachy poja­
wiają się na szkolnych świadec­
twach na równi z innymi, a trzej
najlepsi uczniowie otrzymują co

roku w podarunku od szkoły po
szachownicy. Szachownice dla
wyróżnionych uczniów, wykonu­
je osobiście mistrz stolarski Ar­
thur Bruns, który zadanie to

przejął po swym ojcu. Ujawnia­
jąca te szczegóły, propagatorka
pasjonatów ze Stroebeck, pani
Annette Herbert, dodaję, że ju­
bileuszowy turniej, zorganizowa­
ny z okązji 100-lecia tutejszej
sekcji szachowej, odbył się w

grudniu ub. r. Przybyli zewsząd
goście ze zdumieniem obserwo­
wali. z jakim zapałem już dzie­
sięciolatki grają tu w szachy.
Spośród 1.3 tys. mieszkańców
Stroebeck około tysiąca potrafi
radzić’ sobie x figurami na sza­
chownicy.

Co roku, w dniu święta naro­
dowego NRD młodzież z tej miej­
scowości wczesnym rankiem wita
licznie, przybywających tu gości
partią „żywych szachów”. Pre­
zentuje ją 32 ubranych w odno-
wiednie stroje uczniów na wiel­
kiej szachownicy, umieszczonej
na centralnym placu miejsc iwo-
ści.

Należy oczekiwać, że już
długo mieszkańcy Stroebeck
NRD nie będą jedynymi, w

kraju posiadaczami licencji-
rodzinną grę w szachy.

W kilku przedszkolach Repu­
bliki w grupach starszych dzie­
ci wprowadzono jako zaje.cie grę
W szachy. Stwierdzono, żę gra w

szachy.— oczywiście w przystęp-,
nej formie — pobudza wyobra-.
żni.ę dzieci, i przyzwyczaja je. do .

koncentracji i ukierunkowanego
myślenia. Dzieci, które uprawia-

PRZEPRASZAMY CZYTEL­
NIKÓW. W artykule Interpres­
su: Sandomierz: coraz piękniej­
szy —- Janusza Szegdy zamie­
ściliśmy nazwę budynku prze­
znaczonego do remontu. Oczy­
wiście powinno to być Colle­
gium Gostomianiu, a nie jak
błędnie podaliśmy Gastrono-
mianium.

się, że są zagrzybione i — we­
dług projektu remontu — nale­
żało je „leczyć” metodą Peter
Coxa, polegającą na wstrzykiwa-
niu płynnego preparatu w mury.
Niestety, z braku środków dewi­
zowych nie udało się go kupić.

Potem przyszedł rok 1980. Hu­
ta i pozostałe przedsiębiorstwa
zajęły . się sprawami wewnętrz­
nymi. O „Sokole” jakby zapom­
niano. Później zaś zakłady za­
częły stosować 3 „S” i wycofały
się tak z.wykonania jak i z u-

działu w finansowaniu remontu.
W .1982 r. iUMiG ; znalazł ■wy­

konawcę — prywatny .akład mu­
rarski mieszczący się... kilkadzie­
siąt metrów od „Sokola”. Dla­
czego więc dopiero w 1982 r.

zdecydowano ten remont zlecić
prywatnemu
mgr Ryszard Wiernek: — Prze­
de wszystkim dlatego, że od tego

• czasu przestały Urząd ograniczać
. limity na zlecanie prac prywa-
i thym rzemieślnikom. Zdecydowa­

liśmy się na to, bo prywatny
wykonawca zrobi ten remont

szybciej i na pewno — przy o-

becnych narzutach za robociznę
— dużo taniej od państwowej
firmy. Zmieniono też metodę od­
grzybiania na tzw. poziomą i pio­
nową. Zas.tosowano izolację z a-

bizolu i papy. . Zakończenie re­
montu planowaliśmy na' koniec
tego roku. Brak jednak niektó­
rych materiałów —: jak lepik czy
grzejniki — wstrzymuje, prace.
A' zgodnie z umową — Urząd:
m:a dostarczyć wykonawcy ws,:y-„
stkie materiały. Zakończenie re­
montu przewidujemy na koniec
1985 r. i myślę, że jest to Ter­
min realny.

'

— Tak, termin jest realny —

potwierdza szef zakładu murar­
skiego Jan Smaciarż. — Ale. gdy
będą materiały. Teraz zwłaszcza
brak grzejników wstrzymuje ro­
boty wykończeniowe wewnątrz
budynku. Mnie samemu jest
wstyd, że tak długo to trwa. Gdy
jednak będą materiały, to od ra-

• Badania specjalistów A-
kadeińii Nauk Radzieckiej Kir­
gizi! wykazały, że proces sta­
rzenia się górali w porówna­
niu z mieszkańcami terenów
nizinnych jest opóźniony o

10—15 lat. Warunki wysoko­
górskie zmuszają organizm do
przystosowania się do rozrze­
dzonego powietrza i dużych
wahań temperatury. Mięsień
sercowy staje się dzięki temu

silniejszy, naczynia krwionoś­
ne bardziej elastyczne i mniej
poddające się miażdżycy. Ba­
dania medyczne, przeprowa­
dzone w osiedlach Tien-szanu
wykazały, iż ich mieszkańcy w

wieku 80—90 lat wiodą akty­
wne życie. (BK-APN)

• Pewien bankier szwaj­
carski, który prowadził sprawę
rozwodową, tak bardzo roz­
sierdził się perspektywą prze­
kazania żonie części majątku,
że w przystępie furii wyrzucił
do Rodanu blisko 650 tys.
franków. Taka forma rozra­
chunku nie spodobała się są­
dowi. który skazał bankiera na

20 miesięcy więzienia bez za­
wieszenia. (ZK)
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eszczow* lato
nie ominęło
także Rymano­
wa — słynnego
którego już 100 Rymanów 1 Ludzie

i cmentarze
uzdrowiska, do
lat temu ściągali licznie kura­
cjusze z Galicji i wytworni go­
ście z austriacko-węgierskiej
monarchii. Zdrojowa pijalnia w

dniu naszych odwiedzin świeci­
ła pustką, podobnie jak nowo­
czesny basen kąpielowy z kompleksem boisk
zabaw dla dzieci. Nudził się personel bufetu
w różne smakołyki, wśród których leżały na półkach pudełka eytry-
nowo-pomarańczowych galaretek po przystępnej cenie 75 zł za jedno
opakowanie. Można sobie wyobrazić, jaka kolejka uformowałaby się
natychmiast, gdyby sprzedawano

sportowych i placów
obficie zaopatrzonego

je w Krakowie.

me-

w

tym.
na

Kuracjusze, którzy w tegorocz­
nym sezonie zawitali do Ryma-
nowa-Zdroju mają przynajmniej
spokój, a nie najlepszą pogodę
wykorzystują na zbieranie grzy­
bów. Przyjemne to i pożyteczne,
gdyż jest ich w okolicy zatrzę­
sienie; Sam Rymanów oddalony
o 3 km od Zdroju pulsującego
leczniczymi źródłami „Tytusa”,
„Celestynki” i „Klaudii” — to

stare zabytkowe • miasteczko za­
łożone jeszcze w 1372 r. przez
księcia Władysława Opolczyka.
Okrągła'budowla na środku ryn­
ku była niegdyś miejską stu­
dnią, później handlowym kios­
kiem, a dziś' służy za autobu­
sową poczekalnię. I rynek już
nie ten. co dawniej otoczony
żydowskimi sklepikami, 'w któ­
rych konkurowało ze sobą f

tym nic nadzwyczajnego,

ruiny

tłoczony autobusami zjeżdżającymi
piekarzy i 8 rżeżników. Teraz za-

z różnych kierunków i przedzielo­
ny skwerem, na którym zmęczeni
podróżni szukają wytchnienia.

W samo południe z dzwonnicy
przy barokowym kościele rozlega­
ją się dźwięczne tony. Nie było­
byw
gdyby nie fakt, że owe dzwony
należą do najstarszych (używanych)
w Polsce i. pochodzą . z 1505 r. Po

przeciwnej strome, -

. straszą
bóżnicy zniszczonej. w» 1939 r. przez
Niemców i nie odbudowanej do tej
pory, ■chociażby jako rządki już
architektoniczny • zabytek. Ci, któ­
rzy przychodzili tutaj. na modły
leżą od dawna na zdewastowanym
i zarośniętym krzewami cmentarzu

zwanym (nie wiadomo dlaczego) —

okopiskiem. Obok niego na wzgó-

rzu rozciąga się drugi — polski
cmentarz z bogato rzeźbionymi w

kamieniu grobowcami. W jednym
z nich spoczywa wraz z całą ro­
dziną Ignacy Bielecki — lekarz i
wielki społecznik, któremu Ryma­
nów i Zdrój zawdzięczają wiele

inwestycji. Żył 101 lat i 3 miesią­
ce, a w domu, gdzie mieszkał u-

rządzono jedyne w tym miastecz­
ku muzeum regionalne. Nieco ni­
żej jest jeszcze trzeci cmentarz,
na którym pochowani zostali wzięci
do niewoli i przetrzymywani w

pobliskim obozie żołnierze radziec­
cy. Ginęli tu tysiącami z głodu,
chorób i wyczerpania.

To wszystko już historia niewiel­
kiego miasteczka, ale jakże bogatą
w dzieje mieszkańców i tych, któ­
rych losy wojny rzuciły na wiecz­
ny spoczynek. Tych bezimiennych
— i tych, jak kasztelan halicki Jan
Siemiński spoczywający od 405 lat
wraz z żoną, 5 synami i 8 córka­
mi w przepięknym marmurowo-ala-

bastrowym grobowcu w przyko­
ścielnej' kaplicy.

ADAM ŹARNOWSKI
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40. rocznica Powstania Słowackiego

Zaczynajcie wypędzanie
W 1944 roku

Słowacja była pań­
stwem formalnie
niepodległym. U-
tworzona pod opie­
ką Niemiec: w mar­
cu 1939 r. miała

własny rząd, armię,
utrzymywała sto­
sunki x krajami
neutralnymi i sa­
telickimi III Rze­
szy. Wraz ze zbli­
żaniem się frontu
nasilał się tam je­
dnak ruchu oporu.
Napływały rajdo­
we radzieckie je­
dnostki partyzan­
ckie, tworzono od­
działy słowackie,
w międzynarodo­
wym często skła­
dzie. Działający na

Ukrainie sztab par­
tyzancki słał broń,
instruktorów, wy­
wiadowców. Rosły
nastroje patrioty­
czne i antyfaszy­

stowskie w wojsku.
Działania konspiratorom ułatwiał fakt, że państwo księdza Tiso.
choć stało się narzędziem polityki niemieckiej, jako „wolny kraj”
nie było okupowane. W takich warunkach rozpoczęto przygotowania
do powstania narodowego.

BNt 168 (117681
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5ułtanat Brunei
położony jest
na północno-

zachodnim brzegu
wyspy Borneo. W
tym roku sułtanat
zerwał ostatnie
więzi zależności od
Wielkiej Brytanii,
uzyskując pełną
suwerenność pań­
stwową. Uroczy­
stości związane z

tą okazją odbywać
się wkrótce będą
w specjalnie zbu­
dowanym. dla wła­
dcy tego kraju, su-

perpałacu. Warto

więc ten obiekt
nieco dokładniej
opisać.

Zbudowany jest
w stylu moderni­

styczno-oriental­
nym, swą archite­
kturą nawiązuje
do tradycji lokal­
nych, muzułmań­
skich i filipińskich.
Rezydencja ma

1 788 pokoi (!) i

zajmuje obszar 20
hektarów, na któ­
rych rozmieszeżo-
no cztery trzypię­
trowe wzajemnie
połączone bydyn-
ki, których . dwie
kopuły pokryte są
ze względów oszczędnościowych złotymi łuskami. Łuski sa trwal­
sze niż złota farba. Na dachu jednego z budynków jest lądowisko
helikopterów. W innym znajduje się prywatny meczet sułtana.
Oczywiście jest też podziemny parking na 800 samochodów, co by­
ło konieczne, bowiem sam sułtan ma ponad 100 własnych samo­
chodów, w tym 40 najnowocześniejszych modeli sportowych. Nie
zapomniano też o prywatnym centrum rekreacyjnym, która z pe-

W czerwcu 1944 r. w powiecie
krośnieńskim operowała
grupa radzieckich party­

zantów pod dowództwem kapita­
na Wiaczesława Kwityńskiego. W
sierpniu oddział ten otrzymał roz­
kaz przejścia do Słowacji, w re­
jon. Preszowa. Jednostka licząca
początkowo 23 osoby, wzmocniła
się i skupiała teraz 120 żołnierzy.

Wśród nich byli Polacy: Tadeusz
Wojna, Stefan Doktor, Bronisław
Romański i wielu innych. Już po
drugiej: stronie granicy dołączył
do nich Roman Wójciak.

Przed wojną pracował w Cha­
bówce w firmie inż. Różyckiego,
kapitana rezerwy. 1 września 1939
r. razem trafili na front.. Dwa
dni toczyli ciężkie boje w re­
jonie Wysokiej — Jordanowa. U-
grupowanie obrońców szybko zo-

stało rozbite. Wójciak
dwoma kolegami przedarł się do
Słowacji. Tu ukrywał się do 1943
r., próbując roboty konspiracyj­
nej. Później w osiemnastu, w tym
jeszcze jeden Polak i dwóch A-

merykanów, pilotów ze strąconego
bombowca, dołączyli do oddziału
dra Karola Będrny, który wcho­
dził w skład Brygady im. Klemen-
ta Gottwalda, pozostającej pod
dowództwem właśnie Kwityń-
skiego.

*

Ambulansowa

16
października ubiegłe­
go roku w trakcie
wyładowywania pa­
czek z ambulansu
pocztowego nr 200, ja-
dącego z pociągiem

relacji Warszawa — Kraków,
pracownicy urzędu pocztowego w

Kielcach zauważyli, że naruszone

zostały plomby taw. worków war­
tościowych, zawierające listy za­
graniczne. W środku wagonu
pocztowego zauważono jednocze­
śnie walające się w bezładzie pu­
ste opakowania po paczkach.
Kiedy pociąg dotarł do końcowej
stacji Kraków-Płaszów, czekali

nań już funkcjonariusze MO. Przy
obsługujących ambulans pracow­
nikach poczty znaleziono kawę,
herbatę, czekoladę, magnetofony,
płyty gramofonowe oraz spore
ilości obcej waluty, pochodzącej,
rzecz jasna, z kradzieży...

Tak właśnie zaczęła się jedna
z największych w historii pol­
skiej kryminalistyki ostatnich lat
afera kryminalno-gospodarcza. o-

kreślana kryptonimem „Ambulan­
se”. Po zakończeniu pierwszej fa­
zy śledztwa w areszcie znalazło
się ponad 60 osób — głównie a-

ktualnych i byłych pracowników
Okręgowego Urzędu Przewozu
Poczty w Krakowie. Specjalnie
powołani biegli przy pomocy me­
tod rachunkowych usiłują obecnie
szacunkowo określić wielkość
złodziejskiego łupu, wiadomo bo-

Znikają książki
Biblioleki publiczne sygnali­

zują od dłuższego już. czasu, ż.e

szerzy się zjawisko masowego
wykradania książek. We Wro­
cławiu złodzieje rekrutują się
najczęściej spośród spekulantów,
którzy na bazarach, a także na

1 różnych targach i giełdach u-

1 stalają wysokie ceny za poszu­
kiwane tytuły Wojewódzka Bi­
blioteka Publiczna we Wrocła­
wiu w lai-ch 1976—80 wykreśli­
ła ze

tys.
nych
tów.

ranę
równie często atrakcyjne tytu­
ły. wypoż rczane do domów, nie

Wracają do bibliotek, a kara, ja­
ką płaci sprawca takiej „zgu­
by”. wynosi zwykle 3-krotną
wartość dzieła. W niektórych
bibliotekach Wrocławia książki
z listy „białych kruków” wypo­
życzane są za kaucją, a także za

podpisaniem rewersu. Kary za

„zguby” są jednak ciągle zbyt
łagodne i książki nieprzerwanie

| giną. (Z. Z.)

swojego katalogu ponad 6

woluminów, wykrad-zio-
przez nieuczciwych klien-

Najczc ściej książki zabie-

są z pólek w czytelniach,

wiem tylko, że podczas dwóch 1
pół lat przestępczej działalności
złodzieje okradli kilkanaście ty­
sięcy paczek z zagranicy oraz ty­
leż samo listów, w których prze­
syłano do Polski środki płatnicze.

Złodziei interesowały przede
wszystkim: sprzęt elektronicz­
ny, artykuły spożywcze, odzież,
papierosy, alkohol, słodycze, le­
ki... Nie pogardzali też płytami
gramofonowymi, sprzętem do
majsterkowania, przędzą oraz

książkami. Książki, nadawane
przez księgarnię wysyłkową, by­
ły łupem szczególnym. U jednego
ze złodziei zabezpieczono niemal
400 egzemplarzy książek o łącznej:
wartości 1 miliona złotych.. Były
to przede wszystkim niezwykle
cenne i poszukiwane albumy, wy­
dawnictwa .encyklopedyczne, sło­
wniki, poradniki itp. Złodzieje
podczas jednego kursu — jak
określali — „szyli” czyli po pro­
stu okradali od 5 do 20 paczek,
uzupełniając ubytki, w nich sta­
rą garderobą oraz częścią zawar­
tości zupełnie nie ewidencjono­
wanych paczek krajowych. Tak
oto jedna z odbiorCzyń paczki z

Danii otrzymała . zamiast 5 kilo­
gramów kawy — 5 kilogramów
kelnerskich druków..., ktoś inny
w paczce z Włoch zamiast kawy
i herbaty otrzymał dwie butelki
denaturatu, pięknie okręcone jak
gigantyczną kokardą papierem to­
aletowym. 20-kilograrńową pacz­
kę z RFN, zawierającą makaron

złodzieje
przez okno...

Skradziony towar sprzedawa­
no paserom. Głównym był 55-le-

’ tni Franciszek S. karany już. wie­
lokrotnie za paserstwo i meli-
niarstwo. Kiedy przeprowadzono
rewizję w jego mieszkaniu oczom

funkcjonariuszy milicji ukazał
się widok niezwykły. Na 30 me­
trach kwadratowych'leżała półto­
rametrowa warstwa dóbr wsze­
lakich, przemieszanych ze sobą
jak przysłowiowy groch z kapu­
stą. Czekolady i mydlą, kożuchy
i. salami, książki i papierosy, i...
zdechły kot. Znaczna część z te­
go gigantycznego magazynu, któ­
rego wartość oceniono na ponad
3 miliony złotych, rzeczoznawcy
uznali, że nie nadaje się już do
użrtku.

Śledztwo w sprawie afery „Am­
bulansów” nie zostało jeszcze za­
kończone. 'AIS w trakcie prac do­
chodzeniowo-śledczych popełnio­
no kilkadziesiąt dalszych kra­
dzieży. Bałagan 1 niedowład Or­
ganizacyjny poczty, kontrole wy­
łącznie rutynowe sprzyjają na­
dal złodziejom.

ZBIGNIEW

KRZYSZTYNIAK

Do Słowacji przybywały coraz

to nowe grupy partyzanckie. O-
pracowywano plan zbrojnego wy­
stąpienia regularnej armii, naj­
większe nadzieje łącząc z dwie­
ma dywizjami stacjonującymi w

pobliżu frontu. 12 sierpnia rząd
Tiso ogłosił stan wyjątkowy w

całym kraju. Nasilały się pogło­
ski o rychłym wkroczeniu wojsk
hitlerowskich. Wzmagała się
d^iąjalnpśćkdywersiyjnai. Nocą z:

23 na*-24 sierpnia żołnierze Bry­
gady' im". Sztefamka wysadzili
dwa tunele kolejowe, blokując
ważny 'szlak Żylina — Koszyce.
Uderzano w lokalne organy ad­
ministracji, przejmując władzę w

terenie. 28 sierpnia w . Martinie
zginęła, wprowadzona w pułap­
kę, niemiecka misja wojskowa z

gen. Paulem von Otto, który wra­
cał specjalnym pociągiem z Ru­
munii. Nazajutrz hitlerowska dy­
wizja „Tatra” przekroczyła gra­
nicę Słowacji. Trafiła lia silny,
zorganizowany opór. W eter po­
płynęło wezwanie: „ZACZYNAJ­
CIE WYPĘDZANIE”, umówione
hasło początku powstania.

Niemcy rzucili tu zrazu jedy­
nie niewielkie siły, byli bowiem
związani na wielu innych fron­
tach (m. in. w Warszawie). Nie­
stety, wskutek opieszałości i zdra­
dy, nie udało się powstańcom po­
zyskać wspomnianych najlepszych
dywizji wschodniosłowaćkich. Ich
żołnierze zostali internowani i
tylko nieliczni przedostali się do
walczących oddziałów.

Pierwsze dni zbrojnego zrywu
upłynęły pod znakiem zaciętych
walk. Sprawą pilną stało się zor-

. gapizowanie uderzenia Armii

Czerwonej, które pozwoliłoby
trwale opanować wyzwolone te­
reny. Na ziemie objęte powsta­
niem przerzucono II Czechosło­
wacką Samodzielną Brygadę Spa­
dochronową oraz I Czechosłowa­
cki Pułk Lotnictwa Myśliwskiego.
8 września rozpoczęła się nie
przewidywana w owym czasie o-

peracja dukielska. W ciągu ty­
godnia wojska 38 Armii 1 Fron­
tu Ukraińskiego posunęły się o

23 km. Później tempo natarcia o-

słabło. Radzieckie oddziały uwi­
kłały się w przewlekłe walki w

górach. Przełęcz Dukielska —

ważny punkt strategiczny —

uchwycona została dopiero 6 paź­
dziernika. Tymczasem w Słowa­
cji trwały zażarte boje ze ściąga­
jącymi posiłki, rozeźlonymi bra­
kiem sukcesów, których stałe do­
magał się Berlin, Niemcami. Bry­
gada im. Gottwalda, z plutonem
dowodzonym przez Romana Wój­
ciaka, wysadzała tory kolejowe,
minowała mosty, atakowała hi­
tlerowskie posterunki. Dokładne­
go przebiegu zdarzeń Wójciak już
nie pamięta. Zatarł je czas i
skutki ciężkich ran, których do­
znał podczas szturmu wrogiego
magazynu amunicji.

28 października 38 Armia prze­
szła do obrony. Dzień wcześniej
padla Bańska Bystrzyca, ośrodek
militarnego i politycznego kie­
rownictwa powstania. Niemcy
schwytali dwóch ; dowódców, ge­
nerałów Jana Góliana i Rudolfa
Viesta. W styczniu zostali oni
zamordowani.

Wyczerpane oddziały słowackie
nie zdołały odeprzeć kolejnych
koncentrycznych ataków.' 28 paź­
dziernika oficer łącznikowy wy­
słał do Londynu depeszę: „Zor­
ganizowany opór skończył się. U-
tworzono grupy partyzanckie.
Sztab wycofuje się na wschód”.
30 października w Bańskiej By­
strzycy sam „wódz Słowaków”
ksiądz Józef Tiso odprawił uro­
czystą mszę dla uczczenia trium­
fu nad „bandami”. Kat powsta­
nia, obergruppęnf.uehrer Hoefle
został odznaczony Krzyżem Zwy-

'

cięsiwa 1 klasy z Gwiazdą.

Ogółem w powstaniu walczyło
60 tys. żolnięrzy słowackich oraz

prawie 16 tys. partyzantów 15 na"
'

rodów, m. in. 3 tys. partyzantów
radzieckich, 2 tys. Czechów, 800

Węgrów, 400 Francuzów, 100 Po­
laków, 100 Jugosłowian, 50 Ame­
rykanów i Anglików. Przeciwko
nim Niemcy skierowali 35—40
tys. żołnierzy, tracąc W zabitych,
rannych i zaginionych 15 tys.

„Słowackie powstanie, narodo­
we było wydarzeniem bez pre­
cedensu w naszych dziejach. Bez
niego Słowacy nie byliby tym,
czym są”, — napisał historyk
Mirosiay Kropilak,

Starszy sierżant
ciąk w maju 1945
Polski. Pracował
zwalczając na Rzeszowsz.czyźnie
UPA. Później w wałbrzyskiej
szkole uczył przysposobienia woj­
skowego. W latach 1955—77 ro­
botnik Huty im. Lenina. Dziś
jest emerytem- Odznaczony m. in.
Krzyżami: Walecznych, Party­
zanckim, Kawalerskim.

<4

Roman Wó.i-
r. wrócił do
wKGMO,

ADAM RYMONT

po prostu wyrzuęili
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Warto pamiętać

wńościę przewyższa swym luksusem to, które rzekomo wybudo­
wał Maciej Szczepański, jest tam bowiem olimpijski basen, korty
tenisowe, teren do gry w. polo. Całość rezydencji, otoczona ozdo­
bną kratą na wzór pałacu Buckingham, znajduje się w krajobra­
zowym parku o powierzchni 120 hektarów. Nie trzeba dodawać,
że teren chroniony jest przez najwymyślniejsze elektroalarmy.

Sułtan zdąje sobie sprawę, że pałac ten — wybudowany ko­
sztem 300 milionów dolarów, przy pomocy ponad 5 tysięcy robo­
tników ze wszystkich stron świata — jest dla niego nieco za ob­
szerny. Ostatecznie jego rodzina liczy około 20 osób.

Obecnie pałac to Brunei jest największą rezydencją pałacową na
'

Święcie, Dotychczas miejsce to zajmował Watykan, lecz ma on za-
leclwii 1400 pokoi, a zajmuje 13 akrów, tzn. mniejniż powierz- |

sąnlycĘr budpnSów pałącit Brunei. Buckingham Pałace w.

Londynie ma tylko 614 pokoi, cóż to jest w porównaniu z 1788

pokojami sułtana Brunei!
W tym miejscu należy się dodatkowe wyjaśnienie — sułtanat

Brunei należy do najmniejszych państw na świacie. Zajmuje on

pówierzchnię 5 766 km kwadratowych, a zamieszkuje go... 210 ty­
sięcy mieszkańców! Gdyby teraz czytelnik tego felietonu sie obu-

i rzył — jak to, tak mały kraj, a stać go na takie ekstrawagancje
należy wyjaśnić, że dochody sułtanatu nie są wcale małe. Sułtan
Muda Hassanal Bolkieh — zgodnie z konstytucją — kontroluje do-

■chody z eksportu ropy i gazu, a wynoszą one rocznie 4 miliardy
dolarów! Sułtanat na. zagraniczne inwestycje wydał 14 miliardów,
toteż wydatek na pałac rzędu 300 milionów wypada uznać za do­
puszczalny. Zapewne tak też sądzą mieszkańcy Brunei, gdyż dzię­
ki wysokim dochodom państwa mają oni bezpłatną opiekę lekar­
ską, oświatę oraz wysokie emerytury, nie mówiąc o innych korzy­
ściach.

Pozostaje jednak pewna wątpliwość. Czy rzeczywiście normalny jest
taki układ., że w gruncie rzeczy .przypadkowe posiadanie na swym
państwowym terytorium surowca, który jest żywotnie potrzebny in­
nym krajom i społeczeństwom pozwala na monopolizację zysków. Czy
zyski, z' bogactw naturalnych, nie są sprzeczne ze społeczna, z istoty
rzeczy naturą tych właśnie bogactw, będących darem natury? Przy­
kład ten ilustruje dobrze ślepy zaułek, w jaki zabrnęła ludzkość od­
chodząc od, dawnych zasad uniwersalizmu, trąktowańia darów zie­
mi, jako wspólnego dziedzictwa, a podzieliła się na samolubne i so­
bie często wrogie suicerenne społeczności narodowe. Gdyby każda spo­
łeczność, która kontroluje żywotne surowce miała możność szantażu
innych, to życie zbiorowe dzisiaj byłoby koszmarem. Ale jakiż pałac
można by postawić w gminie Karlino, gdyby była tam Wielka Ropa.

TOMASZ GOBAN-KLAS
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ygrzebałem
z półki bi­

bliotecznej
egzemplarz

drugiego powojennego wyda­
nia „Martwych dusz” Mikoła­
ja Gogola, w przekładzie Wła­
dysława Broniewskiego. Był
to rok 1949. Nakład: 100 tys.
egzemplarzy, twarda gustow­
na oprawa, projektowana
przez Leopolda Buczkowskie­
go... Umieliśmy kiedyś popu­
laryzować klasykę, poligrafią
jakoś nadążała i papieru star­
czało na wysoki nakład książ­
ki, która w końcu nie należy
do literatury popularnąj ezy
rozrywkowej...

Warto po „Martwe dusze” .

sięgnąć bez uprzedzeń, że na­
leży już do dostojnych staro- czyli zmarłymi chłopami pań­
ci z panteonu literatury. Jest
to proza zaskakująco nowo­
czesna, drapieżna, soczysta i
bynajmniej nie rozgadana, co

w tamtych czasach często się
zdarzało. ~

dziś nie spotykany realizm.
Opowieść
jowa

Przygody Czyczykowa
nin, były aferzysta i defrau­
dant, który niepowodzenia
próbuj* rekompensować han­
dlem „martwymi duszami”,

szcżyźnianymi. Czyczykbw jest
wytworem systemu . carskiego
i jego potwornej biurokracji,
połączonej z piramidalną głu­
potą, a także złodziejskim

Prezentuje raczej' . sprytem „czynowników”; Go­
gol stworzył typ, który ma

swoje miejsce w literaturze
światowej.

Autor „Rewizora” jest nie­
zwykle bystrym, na swój spo­
sób okrutnym obserwatorem
swojego czasu i kraju. Odma­
lowuje celnie i barwnie deta­
le obyczajowe ziemian, kasty
urzędniczej i życia zaniedba­
nego gubernialnego miasta, a

satyryęzno-obycza-
___ Gogola o . strasznym
światku prowincjonalnej car­
skiej Rosji wciąga od pierw­
szej strony, kiedy to do bra­
my hotelu w mieście NN wje­
chała bryczka obywatela, któ­
ry przedstawił się jako „rad­
ca kolegialny, Paweł Iwano-
wicz Czyczykow” — ziemia-

także okolicznych wsi. Czyni
to z zacięciem karykaturzysty,

. ale główką uwagę poświęca
ludzkim typom i mechaniz­
mom społecznym, które umo­
żliwiają kariery Czyczykowów
i całego' roju figur gotowych
na wszystko, byle wieść życie
dostatnie i łatwe. Im kto bar­
dziej umie przystosować się
dc. okoliczności, przymykać
oczy na draństwa i samemu je
popełniać, tym większe ma

szanse przetrwania i pomyśl­
nej egzystencji. Oznacza to
mechanizm „selekcji negatyw­
nej’’ na gigantyczną skalę,
która stanowiła jeden z fila­
rów imperium, carskiego, de­
prawując jednych i poniżając
drugich.

Pełny tytuł powieści Gogo-

la brzmi: „Przygody Czyczy­
kowa albo martwe dusze”, i w

istocie jest to rzecz na swój
sposób „przygodowa”, zwa­
żywszy kryminalny charakter
działalności „radcy kolegial­
nego”, któremu szyki popsuło
jedynie gadulstwo kompana
od Jkart i pijatyki Nozdriewa
oraz starej właścicielki ziem­
skiej Koroboczki, nie do koń­
ca rozumiejącej sens transak­
cji dotyczącej zmarłych chło­
pów. Peregrynacja Czyczyko­
wa po okolicznych dworach
daje możność poznania całej
galerii postaci, takich jak Ma-
ńiłow, Sóbakiewicz, Nozdriew,
Pliuszkin. W gubernialnym
mieście przewija się przed na­
szymi oczyma miejscowa so-

cjeta urzędnicza, którą dosad­
nie charakteryzuje Sobakie-
wicz, sam niezłą kanalia.
Prezes sądu to „dureń”, gu­
bernator — „łotr największy
na świecie”, policmajster —

„łajdak”. Do antologii cyta­
tów przeszło powiedzenie bez­
kompromisowego szlachcica:
„Jeden tam tylko jest porząd­
ny człowiek — prokurator, ale
i ten, prawdę mówiąc, Świ­
nia”. Już dla tego jednego zda­
nia warto przeczytać powieść
Gogola!

JAN
PIESZCZACrIOWICZ
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Przystań Krakowskiego Towarzystwa Wioślarskiego

to lat mija w tym.
roku od chwili za­
łożenia w Krako­
wie pierwszej or­

ganizacji wioślarskiej — Kra­
kowskiego Towarzystwa Wioślar­
skiego. Główne obchody odbędą
się we wrześniu, dziś na krótko
przed jubileuszową fetą chcemy
przypomnieć w zarysie dzieje
pierwszych wodniackich Organi­
zacji w naszym mieście- Były,
działały, potem ulegały likwida­
cji, pamięę o nich ginęła, choć
dla ówczesnej młodzieży stanowi­
ły nie tylko organizacje, w któ­
rych- można było zaspokoić mło­
dzieńcze pasje uprawiania spor­
tu. lecz także były, w latach roz­
bioru Polski, miejscem w któ­
rym, poprzez sportową organiza­
cję, zawiązywały się nieformalne
grupki przyjaciół podtrzymują­
cych ducha polskiego, przygoto­
wujących się do walki o niepod­
ległość Ojczyzny.

Wioślarstwo uprawiano wów­
czas w Krakowskim Towarzy­
stwie Wioślarskim, a także już
później, w oddziale wioślarskim
Sokoła, Akademickim Związku
Sportowym, Wojsko^an Klubie
Wioślarskim, Policyjnym Klubie
Sportowym, Żydowskim Klubie

Sportowym Makkabi oraz w

dwóch towarzystwach pozakra-
kowskich: Towarzystwie Kole­
żeńskim Szkoły Rolniczej w

Czernichowie oraz w Nowosąde­
ckim Towarzystwie Wioślarskim.

Krakowskie Towarzystwo Wio­
ślarskie (KTW) powstało z

inicjatywy grona światłych oby­
wateli Krakowa, skupionych w

„Obywatelskim Komitecie Wian­
kowym”. Jakub Bałłaban, Mi­
chał Danielewski, Wojciech Kos­
sak, Sobiesław Miroszewski,
Maksymilian Nowicki, Walery E-

□ MEDYCYNA I MY O MEDYCYNA I MYD

żyć, to znaczy u-

było wielu lat,
zasobu wiedzy z

KSkWH iektórym wy-
*. g daje się, że

u ffiiwTiMMWl śmierć to wy­
raźnie określone

zjawisko, gwałtownie przery­
wające życie. Inni widzą
śmierć jako długotrwały pro­
ces rozpoczynający się w chwi­
li poczęcia. Istnieje nawet a-

foryzm —

mierać.

Potrzeba
ogromnego
różnorodnych dziedzin nauki,
aby powstała nowa gałąź me­
dycyny — reanimatologia, któ­
ra bada prawidłowości umiera­
nia organizmów i przywraca­
nia ich do życia.

Dziś traktujemy śmierć nie­
co inaczej. Jest ona jednocze­
śnie zjawiskiem gwałtownym 1

procesem rozciągniętym w

czasie. Mówiąc językiem filo­
zofów, jest skokiem i ciągłoś-

'

cią. Pomiędzy życiem i, śmier­
cią istnieje faza, kiedy życia
już nie ma, a śmierć jeszcze
nie nastąpiła. Życia nie ma

dlatego, że brak jest świado­
mości, oddechu i akcji serca

oraz refleksów. Śmierć jeszcze
nie nastąpiła, gdyż w ciągu pe­
wnego czasu organizm można

przywrócić do życia.
To, że pomiędzy życiem i

śmiercią istnieje pewien stan

przejściowy, który nazwano

„śmiercią kliniczną” decyduje
o konieczności walki o ży­
cie chorego nawet w tych wa­
runkach. Lecz walka ta ma

sens tylko wówczas, kiedy w

organizmie nie zaszły jeszcze
nieodwracalne zmiany. Bicie
serca udaje się dziś przywró­
cić nawet w kilka godzin po
jego ustaniu, oddech u doro­
słego człowieka — w godzinę
po śmierci klinicznej, a u

dziecka nawet jeszcze później.
Ale kora mózgowa ginie już
w 5—6 min. po ustaniu pracy
serca i oddychania, bezpowrot­
nie odbierając człowiekowi
zdolność myślenia.

Przywrócen;e człowieka do
życia to bardzo złożony pro­
blem i nie ma dotychczas je­
dnolitego poglądu w tej spra­
wie. Istnieje obecnie mnóstwo
metod, dzięki którym można
absolutnie dokładnie stwier­
dzić, że mózg człowieka bezpo-

jeśli to s:ę
posiada już
jest zdolny
odczuwania
do kontak-

wrotnie zginął. I
stało, człowiek nie
osobowości: nie
do myślenia, do
własnvch reakcji,
tu z. otoczentem. Ale jeżeli bę­
dzie się podtrzymywać akcję

100-lecie krakowskiego wioślarstwa

Pychówką i hamburką
po Wiśle

Nie TYLKO NA

STADIONACH

Żyć to znaczy
umierać

jego serca i wykonywać sztucz­
ne oddychanie, może on „żyć”
bardzo długo. Znany jest
przypadek, kiedy takie „życie"
trwało 5 lat.

Wydaje się, że długotrwałe
sztuczne utrzymywanie krwio-
biegu i oddychania nie ma w

takich przypadkach sensu, po­
nieważ, jak trafnie zauważył
pewien uczony, „życie bez
działania kory mózgowej jest
zaprzeczeniem sensu ludzkie­
go istnienia”. Utworzony w

USA specjalny komitet ds.
przywracania do życia przy
Narodowej Akademii Nauk
wydał nawet zalecenie, aby
„nie przystępować do przywra­
cania akcji serca i oddycha­
nia, jeśli wiadomo, lub można
ustalić z dostatecznym stop­
niem prawdopodobieństwa, że

zatrzymanie akcji serca trwa

dłużej niż 5—6 mindt”.
Obecnie do pratyki medycz­

nej wchodzi nowy termin —

„śmierć społeczna”, która jest
jednoznaczna z nieodwracalną
zagładą mózgu. Jak wytyczyć
granicę między życiem a „spo­
łeczną śmiercią” jednostki?

ECHO KRAKOWA

liasz Radzikowski doprowadzili
do zawiązania w naszym mieście
organizacji, której celem było u-

pra-wianie ćwiczeń wioślarskich.
Za oficjalny początek działalno­
ści uznano 26 czerwca 1884 r. —

dzień poświęcenia przystani
KTW. Z uwagi na wciąż zmie­
niający się poziom wody w Wi­
śle (szczególnie po wiosennych
roztopach i jesiennych ulewach)
przystań była na barce rzecznej,

zakotwiczonej na lewym brzegu
rzeki pod Wawelem u wylotu ul.
Bernardyńskiej.

Chrzest przystani był okazały.

Gdzie znajduje się „punkt
krytyczny” nieodwracalnych
zmian? Na te pytania nauka
nie zna jeszcze odpowiedzi.

Bezspornie jednak zasadni­
czym przeciwwskazaniem jest
stan, „śmierci mózgu” — sytua­
cja, kiedy możemy przywrócić
wiele funkcji fizjologicznych
organizmu ludzkiego, ale nie
jesteśmy w stanie osiągnąć
najważniejszego — przywrócić
społeczeństwu jednostkę ludz­
ką. ponieważ mózg bezpowrot­
nie zginął.

Należy tu jednak podkreślić,
że nauka dysponuje już da­
nymi, które świadczą o tym,
że w mózgu istnieją znaczne

ukryte rezerwy mogące prze­
ciwdziałać ustaniu krwiobie-
gu. że można zmniejszyć lub
nawet całkiem zapobiec neu-

rólógicznym następstwom rea­
nimacji, a być może nawet

wydłużyć czas trwania u'ludzi
śmierci klinicznej.

Głównym przeciwwskaza­
niem przywracania do życia
jest stan „śmierci mózgu”. Są
jednak, niestety, jeszcze in­
ne powody. Czy jest celowe

Rodzicami chrzestnymi byli: de­
legat CK Namiestnictwa w Kra­
kowie hrabia Badani, prezydent
miasta — Ferdynand Weigel «-

raz małżonka wiceprezydenta —

Helena Szlachtowska a ceremo­
nii chrztu dokonał ksiądz kano­
nik Ignacy Polkowski.

Ta pierwsza organizacja wio­
ślarska Krakowa nie rozwinęła
jednak swych skrzydeł szeroko.
Od chwili założenia KTW bory­
kało się z kłopotami finansowy­
mi Ciągłe niszczenie przystani
przez powodziowe fale Wisły,
wysokie koszty naprawy łodzi I

przystani sprawiły, że działal­
ność KTW poczęła zamierać. Dy­
rektor Banku Krajowego — Jan
Armótowicz podjął co 'prawda
próbę przezwyciężenia kryzysu,
zakupił kilka nowych łodzi, spro-
wadził z Wiednia instruktora
wioślarskiego, zorganizował;
pierwsze w Krakowie regaty
międzyklubowe. ale nie zdołał na

długo przezwyciężyć agonii- . W
1890 roku Towarzystwo zaprze­
stało działalności a przystań ule­
gła likwidacji:

Droga jednak była przetarta,
następni. inicjatorzy* i orga­

nizatorzy wiosłowania na Wiśle
mieli już skąd czerpać wzory,.

także przestrogi w działaniu, a-

by uniknąć losów KTW. Stąd też

sekcja, a zgodnie z ówczesną na­
zwą — oddział — Krakowskiego
Towarzystwa Gimnastycznego —

Sokół, który był drugim z kolei
w wioślarskiej historii naszego
miasta, działał już lepiej, szerzej
i przez lat wiele. Powstał z ini­
cjatywy kupca Józefa Rudnic­
kiego, który swój pomysł przed-,
stawił prezesowi Sokoła w Kra­
kowie, literatowi dr. Wawrzyń­
cowi Styczniowi i zyskawszy je­
go aprobatę przystąpił do pracy.
Pierwszymi członkami OWSK

przywracanie d» życia ludzi
cierpiących na nieuleczalne
dziś jeszcze choroby, takie jak
nowotwory złośliwe w skrajnie
zaniedbanych stadiach? Wielu
uczonych uważa, że w przy­
padkach beznadziejnych za­
trzymywanie śmierci jest no

prostu bezdusznością. Jakiś
czas ternu lekarz z londyńskie­
go szpitala Charring-Cross, W.
Simmers wystąpił w prasie s

zarzutami pod adresem prak­
tykujących lekarzy. U cho­
rego w podeszłym wie­
ku — lekarza z zawodu —

stwierdzono zaawansowanego
raka przewodu pokarmowego.
Po operacji stan pacjenta po­
gorszył się. Dziesiątego dnia
nastąpiła śmierć kliniczna.
Chorego' przywrócono do ży­
cia, Po odzyskaniu przytomno­
ści znalazł w sobie jeszcze ty­
le hartu ducha, aby podzięko­
wać kolegom za dobrą robotę,
poprosił ich jednak, żeby ,w

*

przyszłości nie podejmowali
żadnych działań, aby przywró­
cić go do życia, gdyż nie jest
w stanie znosić nieustannego
bólu i tak czy inaczej skazany
jest na rychłą śmierć. Swe o-

statnie życzenie pacjent wpi­
sał do historii choroby. Nie
bacząc na jasno wyrażoną wo­
lę umierającego, „przeżył” ón
jeszcze 3 tygodnie. W tym cza­
sie reanimatorzy 4 razy przy­
wracali akcję jego serca,

W tego rodzaju przypadkach
tylko krok dzieli humanitarne
dążenie do uwolnienia człowie­
ka od nadmiernych cierpień i
działania czysto przestępcze.

Istnieje ogrom­
na

' różnica
między działa­
niem lekarzą.
który nie prze­
dłuża cierpień
człowiekowi i
dążeniem do
skrócenia cza­
su, w którym
organizm może

walczyć o . ist­
nienie, Taktyka
lekarza w do­
bie postępu na­
ukowo - techni­
cznego jest ta­
ka sama jak za

czasów Hipo*
kratesa — wal­
czyć o . życie
chorego, wszel­
kimi dostępny­
mi sposobemi.

(e®

(Oddzjału Wioślarskiego Sokoła
Krakowskiego) stali się w dużej
mierze byli wioślarze z KTW.
Pierwsze łodzie przejęto w spad­
ku po rozwiązanym Towarzy­
stwie. Za oficjalną datę założe­
nia OWSK przyjęto 16 lipca 1892
r. dzieli uroczystego poświęcenia
i otwarcia własnej przystani, po­
łożonej na prywatnym gruncie J
Rudnickiego. OWSK podobnie
jak i inne oddziały Sokoła po­
siadał dużą autonomię. Kierował
pracami zarząd, a szkoleniem tzw.
komitet jazdy. Postępowość zasad
organizacyjnych, demokratyczna
struktura, patriotyczne hasła . i
cele, a także atrakcyjny prog­
ram sportowy sprawiły, że do
OWSK zgłaszało się wielu chęt­
nych do uprawiania wioślarstwa.
Przyjmowano wszystkich kandy­
datów, o ile nie było wobec nich
zastrzeżeń natury moralnej- Do
Sokoła mógł należeć każdy od 21
roku życia, bez względu na po­
chodzenie, zawód, wykształcenie,
co dziś może nie jest dla czytel­
nika bulwersujące, lecz wów­
czas, w mocno podzielonym i
strzegącym tych podziałów, spo­
łeczeństwie było wyrazem na­
prawdę postępowych, demokra­
tycznych zasad.

Pływano na różnych łódkach.
Były wyścigowe, półwyścigo-

we, turystyczne, budowane z kle­
pek łączonych na zakładkę. Mia­
ły kadłub około 70 cm szero­
kości, szerokie siedziska dla ster­
ników, odkryte od góry części
dziobowe i rufowe. W tej gru­
pie mieściły się hamburki (jedno-,
dwu-, czteroosobowe), a także gigi
(4-, 6- i 8 -osobowe). Łodzie klep­
kowe sportowe charakteryzowały
się tym, że miały zakryte płó­
tnem dzioby i rufy, a wyścigo­
we miały gładkie, cienkie poszy­
cie cedrowe z zakrytymi szczel­
nie komorami.

Uprawiano wioślarstwo sporto­
we i turystyczne. Akwenem, na

którym ćwiczono była oczywiście
Wisła, choć posiadała jako tor

regatowy sporo minusów, bo dno
i .brzegi były karpieniste. proste
odcinki zbyt krótkie oraz ciągle
zmieniającą się szerokość i głębo­
kość. Ale niczego innego nie było,
więc choć klasyczny tor regato­
wy winien mieć 2 km długości,
urządzano na Wiśle zawody na

krótszych dystansach, czasem

wyłącznie z nurtem, czasem wy­
ścigi z nawrotem, w dół i w gó­
rę rzeki, przeważnie na odcin­
ku między klasztorem ss. Norber­
tanek i Wawelem. Wzorem za­
granicznych towarzystw wioślar­
skich główmy nacisk kładziono
na turystykę, jako czynnik roz-

■woju, względnie podtrzymywania
sprawności fizycznej wioślarzy i
wioślarek, bo panie także upra­
wiały. ten sport.; Początkowo w

•Zanim wypijesz •zanim wypalisz •

Chcesz być niewolnikiem?
Stereotypowy wizerunek tzw, mocnego męż­

czyzny — prawego, odważnego i inteligentnego
nadal przedstawia osobnika z papierosem w

ustach. Tak się przyjęło, że wszystkie te cechy
rosną wprost proporcjonalnie do marki wypa­
lanego papierosa...

A tu, niestety, trzeba sobie otwarcie powie­
dzieć, że palenie jest nałogiem ludzi słabych,
którzy (jak twierdzi dr Andrzej Korsak) nie

wiedzą co począć z rękami, jak ukryć zmie­
szanie, jak zagadnąć koleżankę...

Kto pali — ten przyznaje się do swoich kom­
pleksów, do swej słabości. Powoli, powoli staje się niewolnikiem samego
siebie. Jest to tym tragiczniejsze, że z takiej niewoli najtrudniej się wy­
zwolić. Bo łatwiej walczyć ze światem zetonętrznym niż z własnymi sła­
bościami, które sprawiają, iż nałóg jest silniejszy od naszego „ja”.

To samo — zdanie w zdanie — powiedzieć można o uzależnieniu od
alkoholu. Tragiczne, powikłane są losy setek tysięcy polskich rodzin.
W rodzinach alkoholików szerzą się choroby, spośród których wymienić

wystarczy chociażby nerwice. Bójki, nie przespane noce, płacz — to dra­
mat, który słowami trudno wyrazić.

Niewola alkoholu nie dotyczy tylko pijaków. W sposób pośredni acz

jeszcze boleśniejszy trafia alkohol w żony, matki, dzieci alkoholików.
Przed kilku dniami słuchałem opowieści czterdziestoletniego mężczyzny,

który z poważanego, łubianego człowieka stoczył się na samo dno ludz­
kiej egzystencji. Rodzina z dobrze sytuowanej stanęła na granicy ubó­
stwa, zaczęły się bójki, potem przeprosiny i przysięgi: „Już nigdy wię­
cej”... Prysły wszelkie zasady, znikły hamulce moralne. Dla tego czło­
wieka alkohol stał się Bogiem, jedynym celem, jedyną radością. Kiedy
w końcu zniknęła radość — koniecznością.

Opowiadał, że kilkadziesiąt razy rzucał nałóg, że zmieniał towarzystwo
na bardziej umiarkowane w piciu. Nic nie pomagało. Po wielu latach
udało się mu wyrwać ze szponów nałogu. I wszystko zakończyło się opty­
mistycznie. Nie ma jednak powodów do radości skoro uzmysłowimy so­
bie, że takie zakończenia są niezwykle rzadkie.

Często dyskutuje się o wprowadzaniu kulturalnego picia, ale mało kto

daje konkretne recepty. Nie jest to jednak proste. Czy w społeczeń­
stwie, które spożywa tak wielkie ilości alkoholu można nauczyć się pić
umiarkowanie?

Słyszałem jak ktoś mówił, że w towarzystwie pijących dużo, toleruje
*ię pijących mało, natomiast zauważa się abstynentów, którzy wprowa­
dzają swą obecnością pewien niepokój moralny... Proszę się zastanowić
czy to nie jest sposób? Sposób na uratowanie narodu od biologicznego
^degenerowania.

OPTYMISTA
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osadach męskich, później już tyl*
ko kobiecych. Pierwszą zawodni­
czką krakowską była H. Bujwi-
dów.na- Wystąpiła jako sternicz-
ka w biegu czwórek już w 1914
roku. Ale bywało i odwrotnie,
jak np. podczas regat krakow­
skich 1924 r. kiedy to w dwójce
podwójnej kobiet sternikiem był
mężczyzna. Ogół • zawodników
traktował wioślarstwo -nie jako
sport, lecz, przyjemną rozrywkę
na świeżym powietrzu.* Unikano
większych wysiłków, hołdowano
atmosferze wyjazdów spacero­
wych, pikników, i zabaw towa­
rzyskich. choć uczestniczono tak­
że i w zawodach, a W. Długo-
szewski byl dwukrotnie mistrzem
Polski w wyścigach jedynek, zaś
brązowe medale mistrzostw7 zdo­
bywali: J Bujwid (1922) i A. Du-
brawska (1933).

Wyjazdy spacerowe w górę
Wisły sprawiły nawet, że zamie­
szkujący kilka kilometrów od
Krakowa wieśniak S. Garzeł za­
adaptował stary austriacki bun­
kier na gospodę wywieszając na

niej szyld „Gospoda wioślarsko-
turystyczna”.

Drugą wielką, organizacją w

krakowskim wioślarstwie
był Akademicki Związek Sporto­
wy. w którym tradycje tej dzie­
dziny sportu żywe są do dziś.
Początki uprawiania sportu przez
krakowskich studentów wiążą się
z Uniwersytetem Jagiellońskim,
gdzie w 1910 roku założono sek­
cję- Początkowo ćwiczono korzy­
stając z przystani Sokoła, ale
wkrótce dzięki wstawiennictwu
prof. Odo Bujwida rada miejska
przydzieliła AZS-owi teren pod
budowę własnej przystani, na­
przeciw ujścia Rudawy w parku
Lasockich. Dość odległy od rzeki
był bardzo niewygodny dla wio­
ślarzy Starano się więc o nowe

locum i .w 1914 r. otrzymano te­
ren między mostem Zwierzynie­
ckim a Wawelem. Wybuch I

wojny zahamował prace, a po
zakończeniu działań wojennych
prezes sekcji — Walery Goetel
znalazł jeszcze lepszy teren, przy
ul, Kościuszki, gdzie w maju 1918
r. przystąpiono do budowy przy­
stani. Kierownictwo budowy spo­
czywało w rękach W. Goetla.
Wystarał się ó budulec od hra­
biego Karola Stefana Habsburga
w Żywcu i prof. Odo Bujwida
w Czasławiu. Robotnikami leś­
nymi byli sami wioślarze, oni
także wykonywali prace budo­
wlane pod kierunkiem S- Rude­
go. Zakończono budowę w czerw­
cu 1921 r. Pod wpływem przy­
kładu i argumentów W. Goetla,
W. Anczyca, L. Leszki od same­
go, początku:istnienia sekcji du­
żego znaczenia nabrało wiosłowa­
nie turystyczne. Odbywano
spacery wioślarskie, wycieczki i

spływy. W programie niedziel­
nych wyjazdów poza miasto były
wypady do „Gospody wioślar-
sko-turystyczr.ej” w Przegorza-
łach, lub do Tyńca gdzie posila­
no się w gospodzie „Pod lutym
turem”. Po dopłynięciu do plaży
św. Jana między Bielanami a

Tyńcem uprawiano na niej biegi
i inne konkursy sprawnościowe,
w drodze powrotnej ćwiczono
długodystansowe pływanie. Z
czasem poczęło się kształtować
wioślarstwo sportowe, jako natu­
ralny wyraz dążenia młodych lu­
dzi do wykazania się kto lepszy,
szybszy, wytrzymalszy. Pierwsze

(Dokończenie na str. 12) -
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Spolszczona naz­
wa ekslibris po­
chodzi z łaciń­

skiego zwrotu ex

libris i znaczy do­
słownie „z ksią­
żek”, z księgozbio­
ru, z biblioteki.
Ekslibrisy są więc
swoistym znakiem
własności posiada­
cza danego zbioru
książek. Pierwsze
klasyczne ekslibri­
sy pojawiły się w

Europie około 1470
roku. W XVI wie­
ku sztuka wyko­
nywania ekslibri­
sów była już tak
rozpowszechniona,
że zajmowali się
nią tacy mistrzo­
wie jak Diirer,
Cranach czy Am-
man. To także
dzięki takim' mis­
trzom te małe
formy grafiki u-

żytkow.ej. awanso­
wały do rangi ar­
tystycznego rze­
miosła, , a nawet
sztuki. Używanie
ekslibrisów jako
znaków własności
upowszechniło się
od XIX wieku, W
tym też czasie
wśród kolekcjone­
rów modne stało
się zbieranie sa­
mych ekslibrisów.
W Polsce stanowią oni raczej wąską grupę. Jednym z nietypo­
wych zbieraczy a zarazem twórców tych miniaturowych dzieł
sztuki, jest widoczny na naszym zdjęciu (wraz z ekslibrisami włas­
nego, pomysłu) Alfred Gauda, dyrektor i kustosz Muzeum Okrę­
gowego w Lublinie. W swym zbiorze posiada on ponad 9 tys. eks­
librisów polskich i zagranicznych, w tym ok 180 własnego wyrobu..
Zbiory A, Gaudy uczestniczyły w ponad 60 wystawach w Polsce
i za granicą, m. in. w Nowej Zelandii czy USA. Wśród tematów
jakie obrazują ekslibrisy z jego kolekcji wymieńmy tylko: zabyt­
ki architektury, konie, kwiaty i świat zwierzęcy.

Fot. CAF — MATUSZEWSKI
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Elementy mi­
litarne w mo­
dzie damskiej

zdają się mieć
stalą i nieźle już
ugruntowaną po­
zycję. Począwszy
od ciągle modne­
go koloru khaki
— obecnie nieco
spopielałego,
przydymionego,
poprzez spodnie,
koszule, kurtki,
na detalach jak
pagony, mieszko­
we kieszenie, pa­
ski kończąc.

Dzisiejsze pro­
pozycje zawierają
w sobie pewne e-

lementy .stylu mi­
litarnego. Przede
wszystkim jeśli
chodzi o kolory­
stykę, ale także
szczegóły.

Zdj. 1:
Koszula z suro­

wej bawełny,
gładko wykończo­
na pod szyją(bar-

WITOLD GRZYBOWSKI
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dzo modne), duże
wojskowe nakła­
dane kieszenie, na

ramionach pago­
ny. Spódnica typu
parero, omotana
na biodrach,
przytrzymana
parcianym pa­
skiem. Taka sama

koszula, doskonale
wygląda ze spod­
niami typu woj­
skowego Charak­
terystyczne łącze­
nie elementów
stylu militarnego
z egzotycznym, bo
taki jest rodowód
spódnicy.

Zdj 2:
Znakomita o-

gromna koszula
wzorem zbliżona
do tkanin kamu­
flażowych. Duża
skórzana torba.

Zd., 3:
Sukienka typu

długa koszula ze

zgrzebnego lnu,
duże nakładane
kieszenie, nisko
wszyte' rękawy,
luźno zawiązany
na biodrach par­
ciany pasek

Zgrzebne lny. bawełny, takie bez szlachetnych apretuf. o

rustykalnym charakterze, niezwykle modne Zwłaszcza len,
co powinno nas ucieszyć, bo akurat te materiały nie po­
wiem, że zalegają półki, ale są do zdobycia. Zdjęcia ELLE

BOŻENA SIWECKA

Przez
dwa lipcowe tygodnie nad pięknym Jeziorem Sławskim po-

ponad pięciuset brydżystów z całej. Polski uczestniczyło w trady­
cyjnym Mityngu Brydżowym. Pogoda była zaiste karciana, toteż

boje brydżowe rozpoczynał}’ się przed południem i trwały do późnych
godzin nocnych Prezentowanie rozdanie pochodzi z turnieju drużyno­
wego na zapis meczowy — na-dróbki są tu mniej ważne — liczy się
przede wszystkim wygranie zadeklarowanego kontraktu:

♦ AKD
•»3
♦ AK96
* 97653j»<M5 |’♦

*D109612w E* '

♦42 is■■.*D853
*AD4 ♦W43*8

* AK75
♦ wiu
* KVW

Obaj gracze W atakowali w kiera - rozgrywający, raz przepuszczał
a drugiego bił figurą. Szanse rozgrywającego wyglądają w tym.roz­
daniu nieźle — aby grę przegrać E musi mięć damę karo a W obie

figury treflowe — jakikolwiek inny układ tych wartości .gwarantuje
rozgrywającemu sukces. Toteż, w pokoju otwartym rozgrywający bez

zbytnich ceregieli zaimpasował w trzeciej, lewie karo — E, po wzię­
ciu na damę grał w trefla a W pó utrzymaniu się. figurą treflową
fortowa! sobie kiery, Bez jednej i jak to w. takich . wypadkach bywa
grace S ponarzekał na pecha nie spodziewając się. jednak, że .roz­
danie może być przegrane Na drugim, stole' rozgrywający lepiej prze­
analizował układ i dał szansę obrońcy na popełnienie błędu Po wzię­
ciu drugiej lewy kierowej zagrał waleta trefl — W przepuścił a roz­
grywający przerzucił, się na kara robiąc swoje.

Widząc całość rozdania można by uznać, że sukces rozgrywającego
jest wynikiem brydżowej ślepoty gracza W. To prawda — ale mylił­
by się ten, kto przypuszcza, że na pozycji W grał brydżowy fuszer.

Czy gracza W zgubiła zbytnia pazerność, czy . jedyny możliwy jego
zdaniem układ trefli w tym rozdaniu to singlowy król u partnera
czy też miał chwilowe zaćmienie umysłu nie wiemy, bo go o to nie

pytaliśmy Rozdanie jest warte wzmianki ze względu na sposób roz­
grywki gracza S. I chociaż każdy z czytających dałby sobie zapewne
głowę uciąć, że w trzeciej lewie zabiłby- trefla i kontynuował kiery
to warto stosować psychologiczne manewry podobne do opisanego
Co jakiś czas muszą przynieść sukces Nawet przeciwko największym
arcymistrzom. A wtedy jest o czym opowiadać. .

JAN BLAJDA, ANDRZEJ CICHON

Czego to. nie
robi się dla re­
klamy Właści­
ciel sklepu z

rowerami w O-
saee — K, Ta-
gawa kosztem'
'miliona jenów ....

skonstruował największy rower

świata — 5 metrów długi, 3,5 m

■wysoki. Pomysłodawca gigantycz­
nej reklamy liczy, tz mieszkańcy
Osaki pragnący, obejrzeć rower-
-gigant niejako przy okazji będą
dokonywali zakupów w jego skle­
pie i że w związku z nasilonymi
obrotami wkrótce „odbije” sobie
z nawiązką pieniądze włożone w

swój pomysł,
Pewien protestancki duchow­

ny z Brooklynu ustanowił re­
kord świata w długości kazania
wygłaszając je przez 93 godziny.

H Brytyjski farmer. Michael
Greenwood znalazł w lesie chorego
wilczka i umieścił .go w zagrodzie
pod opieką... owcy. Wkrótce. wilk i
owca zaprzyjaźnili się. Do ulubio­
nych zabaw wilczka, należą prze­
jażdżki na grzbiecie owcy...

„Tłustą świnią’* nazwał pew­
nego policjanta John Parson z

Coopercillc w USA. Sąd skazał
gowzwiązkuztymna6go­
dzin pobytu w chlewie. Po od­
byciu kary J. Parson stwierdził
w jednym z wywiadów, iż po­
znał w czasie odsiadki bliżej
świnie i przekonał się, że nie są
takie zle w porównaniu z poli­
cjantami. (Wi-Gr)

O tym
&wym

Z okazji 750 rocznicy opactwa oo. Cystersów
w Szczyrzycu wprowadzona została 19 brn. do
obiegu ilustrowana kartka pocztowa z wydru­
kowanym znaczkiem wartości 5 zł, na którym
przedstawiono obraz Matki Boskiej Szczyrzyc-
kiej.

*

Polanica. Dla upamiętnienia 40 rocznicy pow­
stania PRL — ZSRR wydał okolicznościowy zna­
czek wartości 5 kop. Ukazano na nim naszą
flagę t'godło narodowe na tle symbolicznych
rysunków prezentujących trzy dziedziny współ­
pracy krajów socjalistycznych, w których Polska
odgrywa ważną rolę RWPG. Interkosmos i U-
klad Warszawski. Równocześnie ze znaczkiem
ukazała się ozdobna; koperta pierwszego dnia
obiegu (FDC) z okolicznościowym datownikiem
z rysunkiem warszawskiego pomnika Syreny.

Czechosłowacja upamiętniła
emisją znaczków 40 rocznicę
kiego Powstania Narodowego.

okolicznościoyęą
wybuchu Słowac-

*

Oto najbliższe krajowe wystawy filateliśtycz-

ne: ..Sport i rekreacja” otwarta w dniach 22 —

27 VIII br. w Drzonkowie k. Zielonej Góry:
o tematyce kolejowej pn. „40 lat DOKP Lublin”
w dniach 8—16 wrzesień br. w Lublinie i „Obo­
zy jenieckie 1939—1945” od 14 do 30 września
br. w Łodzi. Organizatorzy przygotowali oko­
licznościowe wydawnictwa filatelistyczne i sto­
sowane będą datowniki pocztowe.*

W San Marino istnieje Związek Kuszników
z grupą powiewających chorągwiami, która zna­
na jest z występów nie tylko w tym kraju, ale
i za granicą. Oto emisja 2 znaczków populary­
zująca występy grupy powiewających chorąg­
wiami.

T. Gr.

Samoloty ukazano na 4 znaczkach wyspy Jer­
sey i 4 znaczkach Hongkongu,*

USA emitowały znaczek upamiętniający 50-
lecie Archiwum Narodowego.*

15

Sport narciarski — to temat nowej 4-znacz-

kowej emisji Australii.

POZIOMO: 1. stopień podofi­
cerski w marynarce wojennej;
4. z gwiazdą w westernie; 7.

amer. konstruktor pierwszego
karabinu maszynowego lub mar­
ka koniaku; 9. roślina x rodź,
baldaszkowatych, w Polsce pos­

polity chwast;, 10. z marchewki

dla niemowlęcia; 11. ptak śpie­
wający z rzędu wróblowatych;
13. pojemniki na acetylen; 14.

w mit. gr. tarcza Zeusa; 15. poe­
ta polski związany z Bronowica-

mi; 16. naftowa lub elektrono­
wa; 17. kochanek filmowy; 19.

łącznik w wyrazach złożonych;
22. stoi, stanu Massachusetts; 23.

słowo każdemu nam bliskie: 24.

wirująca część silnika; 25. pia­
stunka; 26. kazalnica.

PIONOWO: 1. długowieczne
drzewo afrykańskie; 2. termo-

fosfat; 3. Stary w Krakowie; 4.
kraina hist. w Czechosłowacji i

Polsce; 5. . rzemiosło zajmujące
się wyrobem i naprawą broni

palnej: 6. przest. — owoce; 7. w

muzyce tłumik; 8. specjalista od
modeli; 12. np. Odrodzenia Pol­
ski; 16. m. nad Bystrzycą; 13.

bałaś; 20. Varpalota; 21. okres
w dziejach.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 24
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Poziomo: Wikt, Obol, Derka,
Pałać, Ewangelista, Wolin, Kon­
to, Galar, Graca, Ucisk, Dzwon,
N.ecko, Ikona. Hagiografia, Be­
ton, Igapo, Tynk, Baba.

Pionowo: Widzew, Karmel,
Bałkan, Liczko. Alan, Pisk, Igła,

Elba, Wizawką, Tomicki, Orgię,
■Tukan, Gad, Lew. Run, Złom,
Odra, Niebyt, Chiton, Ogon,
Ifni, Oaxaća.

Nagrody książkowe wylosowa­
li: Ewa Dokowska, Kraków;
Anna Michaliśzyn, Krąków: Pa­
weł Mrozowski, Nowy .Sącz;
Małgorzata Turczak, Kraków;
Cezary Zamiński, : Kraków.
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Starsi nie wierzą w automaty

Na poczcie urlopy
a ludzie telefonują

Jest w Krakowie budynek, w

którym można zauważyć dziwne
zjawisko: Ludzie siedzą na ław­
kach, nagle' wstają, podbiegają
do okienka, coś mówią gwałtow­
nie gestykulując, znów siadają,
nerwowo spoglądając na zegar­
ki, wstają itd. Z wytęsknieniem
Spoglądają w stronę głośnika,
który co pewien czas wywołuje
szczęśliwców. To Poczta Główna,
a ci ludzie to czekający na za­
mówienie rozmowy telefonicznej...

Co jest przyczyną tak długie­
go okresu wyczekiwania? Jak

.. .-
- •

Przed 80 laty
24 VIII 1904 r.

• W nabytym przez gminę
budynku na narożu placu
Wszystkich Świętych i ulicy
Brackiej rozpoczęto adaptację
gmachu do potrzeb biur ma­
gistrackich.

’

„Czas”
• W miejscu zburzonej u-

jeżdżalni pod ■Kapucynami u-

su-nięto już rumowisko, opar-
kaniono plac budowy i przy­
stąpiono do prac około wybie-
rahia ziemi pod fundamenty
gmachu Akademii Handlowej.

„Czas”
'

O W budynku elektrowni
miejskiej rozpoczęło się już
montowanie maszyn. Wszy­
stkie części znajdują się na

pińcu budowy, a po ukończe­
niu •montowania żurawia będą
one przezeń przenoszone na

właściwe miejsca. Dom admi­
nistracyjny elektrowni został

'

już doprowadzony pod dach.
„Czas”

© Wpisy do . Gimnazjum
Żeńskiego w Krakowie na rok

'

szkolny 1904/5 odbędą się w

dniach l—3 września br., w

godz. od 9 do 12 w południe i
od3do5popołudniuwkan­
celarii dyrekcji przy ulicy

.Wolskiej. W tym samym cza­
sie odbędą ■się egzaminy po­
prawcze i wstępne.

„Czas”
• Dzisiaj rozpoczęto równa­

nie ulic, to jest ugniatanie
szutru przy pomocy walca na­
pełnionego wodą, ciągnionego
przez sześć koni.

wyjaśniła pani Józefa de Ville —

kierownik oddziału nadawczego
OUTM, istnieje kilka przyczyn
takiego stanu. Wakacje to okres
urlopów personelu, który prawie
w całości stanowią
tę wypełnia się
dziewczęta z OHP,
one przynajmniej
wego przeszkolenia. Szczyt tury­
styczny powoduje, że ilość roz­
mów telefonicznych zamawia­
nych codziennie wzrosła do 600.
Duży procent wśród klientów to
ludzie starsi, nie posiadający za­
ufania do połączeń automatycz­
nych i korzystający tylko z roz­
mów zamówionych. Automaty
międzymiastowe są systematycz­
nie blokowane, zapychane gaze­
tami czy biletami kolejowymi.

Obecnie czas wyczekiwania na

krajowe połączenie telefoniczne
dochodzi w Krakowie nawet do
3,5 godziny; Natomiast ilość po­
łączeń międzymiastowych jest o

graniczona limitem ustalonym
przez centralę w Warszawie (np.
po godz. 21 z Krakowa tylko
cztery osoby mogą zamówić po­
łączenie z USA). Obecnie wpro­
wadza się system międzynarodo­
wych połączeń automatycznych.
Z Krakowa można już tak tele-

kobiety. Lukę
zatrudniając

ale wymagają
dwutygodnio-

fonować do CSRS, Szwajcarii i
Holandii. Niestety, często linie
telefoniczne są przeciążone.

Na koniec należy dodać, że

klienci to też ludzie i czasami

muszą korzystać z toalety, a ta­
kowej na Poczcie Głównej, dla

wyczekujących, brak...
(jer)

iiuiiiiiiiiiiiiiisimiiiigiHiiiisiMmi

„Czas”
© Wystawieniem „Dziadów”

Adama Mickiewicza w insce­
nizacji Stanisława Wyspiań-■skiego Krakowski Teatr Miej-

i ski rozpoczyna jutro nowy se-

i zon. Komplet biletów został
i' rozprzedany.' „Czas”

Pawilon wśród

$ =

$ Osiedle Zarzecze-Widok
zi ——

lOsiedle domków jednorodzin­
nych Zarzecze-Widok w fazie-
projektowania miało być piękne,
komfortowe, ze wszystkimi wy­
godami. Pierwsi lokatorzy mie­
li już nie biegać do miasta po
zakupy, ani nawet do sąsiadują­
cego, osiedlowego pawilonu (je­
dynego) na Widoku. Spółdzielnia
Domków Jednorodzinnych fak­
tycznie rozpoczęła szybko budo­
wę pawilonu, w którym — na

dużej powierzchni — mają być
sklepy: og<"

Fot. ST. MAKAREWICZ

Singers"
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Tablica i... życie
Na chodniku przed siedzibą

LOT-u w pobliżu ul. Basztowej
znajduje się od wielu miesięcy
tablica z napisem: „Zakaz han­
dlu pod karą grzywny”, a w po­
bliżu dziesiątki osób
przechodniom warzywa,
kwiaty, odzież i wiele
towarów. Podobny napis
je się w przejściu podziemnym
koło Dworca Głównego PKP. I

tutaj pokątny handelek wręcz
kwitnie. Po co zatem umieszcza
się takie napisy, skoro tylko o-

śmiesżają one służby porządko­
we? (ja)

oferują
owoce,

innych
znajdu-

„Krakowiacy44 jadą
do Hiszpanii

Zespól Pieśni i Tańca „KRA­
KOWIACY” w dniu 26. 08. 84 r.

wyrusza w swą 46 podróż arty­
styczną. Tym razem szlak wie­
dzie do Hiszpanii na Międzyna­
rodowy Śródziemnomorski Festi­
wal Folklorystyczny do Malagi,
Salamanki i Murcii. Po powrocie
do kraju, który nastąpi 18 wrześ­
nia br. kierownictwo i członko­
wie zapraszają do swojego grona
młodzież do grupy baletowej
chóralnej
ka uroki
odwiedzić
młodzieżą

i
chcącą poznać z blis-
naszego folkloru oraz

i zawrzeć znajomości z

innych krajów.

Zakończyły się egzaminy
do szkół policealnych

Miodowej, przyjmującym mło­
dych ludzi do nauki zawodu tech­
nika dentystycznego i higienistki
stomatologicznej. (suł)

//

warzywny, pasmanteryjny, a na­
wet kosmetyczny.

Minęło trochę czasu, ludzie
mieszkają tam już chyba 5—6
lat, a pawilon.i. stoi w pokrzy- .

wach i chwastach bujnie rosną­
cych. co można podziwiać na

zdjęciu obok.
W ubiegłą środę odbyła się w

tej sprawie narada w Wydziale
Handlu i Usług Urzędu Dzielni­
cowego Krowodrza. zwołana
przez kierownika mgr. Józefa Gą­
siora. Uczestniczyli w niej wszy­
scy zainteresowani — przedsta­
wiciele Spółdzielni i przyszłych
użytkowników pawilonu. Cel na­
rady był jeden — kiedy pawi­
lon zostanie ukończony i oddany
do użytku?

'

Prezes PSS, Oddział Krowod­
rza. zadeklarował przyjście, z po­
mocą finansową — jako przyszły
użytkownik znacznej części po­
wierzchni, Komitet Osiedlowy
zaproponował zmianę użytkowni­
ków. zamiast kosmetyki i „Ru­
chu” oddać, przeznaczoną na to

część lokalu, szewcowi i fryzje­
rowi. Ale główny problem- to wy­
konawca. jak zwykle zresztą
przy wszystkich Drzewlekającycn
się inwestycjach. Z-ca dyrektora
Spółdzielni Domków 'Jednoro­
dzinnych Zarzecze-Widok —

Krzysztof Kadłućzką usprawied­
liwiał ślimacze tempo tej1 budo­
wy brakiem ludzi — fachowców
— we własnym zakładzie remon­
towo-budowlanym. „Od co naj­
mniej 2 lat stan zatrudnienia nie
przekracza 55 proc. Kierownict­
wo uczyniło wszystko dla zdoby­
cia ludzi, ale bez większych e-

\xxxxxxxxxx»xxxwxxv

fektów. Stale powtarza się dy­
lemat: budować mieszkania czy
kończyć pawilon. Bank rozlicza
kredyty za mieszkania, a pawilon
jest jak gdyby uboczną produk­
cją budowlaną”.

Ocaywiście, Spółdzielni leży na

sercu ciężar niewywiązanią się.
z tej inwestycji tak bardzo

' mieszkańcom potrzebnej, ale ma

też kłopoty z materiałami bu­
dowlanymi, których im na budo­
wę pawilonu nie przydzielono.
Trudno się w tym momencie nie
żachnąć na programowe obietni­
ce wszchstrormej pomocy przy
budpwie infrastruktury socjalnej
i usługowej, która ma ulżyć do­
li mieszkańców sypialnianych
siedli...

Cóż zatem postanowiono
sprawie pawilonu?

Spółdzielnia Domków ma

przeciągu miesiąca uzgodnić
wcześniej podjęte wstępne umo­
wy z wykonawcami z zewnątrz,
którzy wejdą na budowę w paź­
dzierniku by wykończyć pokry­
cie dachu i inne elementy suro­
wego stanu, a w zimie — już
t łko we wnętrzach — pracować
będą rzemieślnicy, Jeśli te umo­
wy będą zrealizowane w okreś-

. lanych terminach, to pod koniec
I.Iub w U kwartale roku 1985
pawilon służył będzie konsumen­
tom.

Za miesiąc — na kolejnej.na­
radzie — zapadną ostateczne de­
cyzje, o czym poinformujemy
Czytelników i mieszkańców o-

siedla Zarzecze-Wid ók.

JOANNA SENDOR

o-

w

w

medy-
się 200

Wczoraj zakończyły się egzami­
ny wstępne do Policealnych Stu­
diów Zawodowych. Według infor­
macji, jakich udzielił nam starszy
wizytator Stanisław Skowronek z

Kuratorium Oświaty i Wychowa­
nia . w ■Krakowie, na około 2 100
miejsc przypada 2 233 kandyda­
tów, absolwentów liceów ogólno­
kształcących.

Spoglądając na te liczby wyda-
je się, że sytuacja jest dobra i
prawie wszyscy dostaną się do
wybranego Studium. Ale, nieste­
ty, fakty są inne. Na pewne spe­
cjalności kandydatów jest trzy­
krotnie więcej niż miejsc, na in­
ne zaś zgłosiły się zaledwie dwie,
trzy osoby...

Żeby nie być- gołosłownym: na

specjalność — analityka
czna (70 miejsc) zgłosiło,
osób, na specjalność — technik

fizjoterapii (również 70
— 350. Dużym zainteresowaniem

cieszą się specjalności: dietety­
ka, pracownik socjalny, położnic­
two, ochrona zdrowia i pielęgna­
cja chorych, a także hotelarstwo i

elektroradiologia.
Tylko 1 (słownie: jedńa) osoba

zgłosiła się do Studium przy Uli­
cy Brzozowej, gdzie prowadzono
nabór w specjalności elektroener­
getyką. Czterech kandydatów pra­
gnie kształcić się w specjalności:
drogi i .mosty kołowe, a sześciu w

elektromechanice, miernictwie ele­
ktrycznym i elektronicznym oraz

w metalurgii i przeróbce pla­
stycznej.

W jednym ze Studiów kandy­
datów było tak dużo, że egzami­
ny mogły odbyć się już w czerw­
cu — mowa tu o PSZ przy ulicy

miejsc)

KAROLINA SZCZEPAN-
SKA-SZCZERBA, naczelnik
wydziału w IV Oddziale Na­
rodowego Banku Polskiego w

Krakowie jest także malarką.
— Plastyka stała się moją

pasją od dzieciństwa. Zresztą
pasja —■złe słowo, wyświech­
tane. Po prostu stworzyłam
prywatny świat. Tworząc, u-

ciekam od miasta, jego krzy­
ku. O... proszę posłuchać... tym
krzykiem jest choćby dźwięk
syreny sanitarki.

— Ładnie powiedziane. Czy
specyfika podstawowego za­
wodu odzwierciedla się w ar­
tystycznej osobowości człowie­
ka?

— Nie. Podziełiłam się na

dwie osoby — ekonomistkę i
plastyka. Idealny rozkład ty­
godnia: dwa popołudnia malo­
wania, dwa spędzone na dział­
ce, dwa w kolejkach. Coś pe­
wnie na tym by ucierpiało.
Chyba prasowanie... Z malo­
waniem jest tak — przychodzi
moment, że czuję, iż muszę
stanąć przy sztalugach. Jeżeli
tę chwilę przegapię, przepa-
dło. Czasem tworzę sobie spe­
cjalne warunki do pracy: po-
sporzątam, pozmywam, przy­
gotuję kawę, biorę do ręki pę­
dzel i... nic.

— Wernisaże? konkursy?
nagrody?

— Miałam ponad 20 wy­
staw indywidualnych, ucze-

wystąpią w Krakowie

działaczka
w

„The Lira Singers” — chór
kobiecy z Chicago przybył ostat­
nio na zaproszenie Towarzystwa
Łączności „Polonia” na tournee

po naszym kraju. Obecnie bawi
w Krakowie, wystąpi w Domu
Polonii w sobotę —w KDK. War­
to więc przedstawić naszym Czy­
telnikom ten zespół.

„Lirę” założyła
Związku Kobiet Polskich
USA,, dziennikarka TV i kierow­
niczka rozgłośni
Chicago, nadającej' programy w

NOTATNIK KRAKOWSKI
DZIŚ O GODZINIE:
* 20 — KDK Dziedziniec, Ry­

nek. Gł. 27 — Koncert Gr-upy
Jazzowej „RAETIME DUC+1”.
Powtórzenie koncertu w sobotę,
25 bm. o 20.00.

* 20 — SCK „ROTUNDA”,
ul. Oleandry 1 — „INTERCLUB”
— najnowsze przeboje i nagra­
nia. Również w sobotę i niedzie­
lę o godz. 20.00,

W SOBOTĘ:
HF 16 — Sukien,(lice. Krata pod :

Ptaszkami — .,Uśmiechnij się”
— koncertują Gzymsiki.

W NIEDZIELĘ:
* 11 — SOK. ul. Mikołaj­

ska 2 — zaprasza wszystkie dzie­
ci na imprezy plastyczne orga­
nizowane w ramach Akcji Lato
w Klubie Pędzelek. Następne za­
jęcia w poniedziałek o godz. 10.00.

* 18 — KDK „Pałac pod-Ba­
ranami”, Rynek Gł. 27 —

zentacja dziecięcych amatorskich
zespołów teatralnych.

etnicznej w

Pre-

13 językach, córka znanego dzia­
łacza polonijnego — Lucyna Mi­
gała. Zespół występuje przy Chi­
cago American Conservatory.
Przez 15 lat kierownikiem arty­
stycznym ..Liry” była Alicja
Stephena profesorka śpiewu i

przewodnicząca Wydziału Wo­
kalnego Konserwatorium Stano­
wego w Chicago. Cztery lata te­
mu został nim Robert Beazley,
dyrygent chórów i zawodowy
śpiewak — baryton Chóru Sym­
fonicznego w Chicago.

Dj ..Liry” należą Amerykanki,
przeważnie polskiego pochodze­
nia. lub też innych narodowo­
ści, które pokochały polską mu­
zykę i śpiew Ukończyły one re­
nomowane amerykańskie uczelnie
muzyczne i pracują jako kompo-
zytorki, kierowniczki zespołów
muzycznych, lub nauczycielki
muzyki.

Repertuar ..Liry” jest .bardzo
bogaty, a opiera się na muzyce
polskiej, zarówno klasycznej, jak
ludowej, od „Bogurodzicy” po­
przez utwory: Chopina, Szyma­
nowskiego, Moniuszki, Nowo­
wiejskiego — do kolęd i pasto­
rałek. Śpiewają po polsku, zaś

program ich występów zawiera
oprócz śpiewu również krótkie
komentarze dotyczące epoki, z

której dane utwory pochodzą.
„Lira” popularyzuje więc nie tyl­
ko polską pieśń i muzykę, ale
również — polską historię.

Zespół występował na wielu
festiwalach międzynarodowych,
zdobywał czołowe lokaty. Do na­
szego kraju przybywa po raz

czwarty. (RD)

Własny świat
stniczyłam w 3 ekspozycjach
poplenerowych i 4 ogólnopol­
skich prezentacjach.

— Czy są to osiągnięcia na

miarę profesjonalisty?
— Należę do grupy „Charar

ktery”, pracującej pod opieką
Kai Bilańskiej. Nie czuję się
zawodowcem, choć niezmier­
nie sobie cenię bardzo przy­
chylną opinię na temat pozio­
mu mojej twórczości, jaką
wystawił mi, gdy starałam się
o weryfikację w Ministerstwie
Kultury i. Sztuki, prof, Jerzy
Werner, znany grafik.

— Czyżby i grafika leżała
w kręgu Pani zainteresowań?

— Grafiki jeszcze nie
bowałam, choć ciekawi
każda technika. Maluję
dzlem, palcem, szmatką,
tnie zmierzyłabym się
nież z rzeźbiarstwem,

pró-
mnie

pę-
Chę-
rów-

lecz

brak ml na to warunków. Nie
mam pracowni. Blejtramy
stoją za szafą, śpię z obraza­
mi. Odwiedzające moje mie­
szkanie koleżanki dziwią się,
że nie dorobiłam się kryszta­
łów, dywanów. .4 po co

dywan? Żebym zapaćkała
zaraz farbą olejną?

— Czy jest obraz, który
waża Pani za swe największe
osiągnięcie?

— Wciąż na niego czekam!
O, na przykład ten pejzaż z
Giewontem. Zrodził się z iry­
tacji. Byliśmy na plenerze w

Zakopanem. Malowałam chy­
ba ze 2 tygodnie, gdy nagle
Kaja Bilańska stwierdziła, że
posługuję się banalnymi, pos­
politymi środkami wyrazu.
Rozeźliłam się i natych­
miast po powrocie do domu,
nie rozpakowując bagaży, ża-

mi

go

u-

Fiat 126 np" wzbudza namiętności

7 kanistrów
Przedstawiony na naszych

zdjęciach samochód od kilku
dni wzbudza ogólną ciekawość.
Jest to prototypowa wersja „fia­
ta 126p” z przednim napędem.
Nie jest to jednak konstrukcja w

pełni fabryczna. Właściciel naj­
popularniejszego samochodu w

Krakowie kupił okazyjnie ka­
roserię, resztę
sumptem i
650rip” — bo

by samochód
brycanie jest
niż typowy „maluch”

wykonał własnym
pomysłem. „Fiat
taką nazwę nosił-
produkowany fa-
o 30 . cm. dłuższy

Przednie

brałam się ponownie do roboty.
Zmyłam dokładnie płótno i w

ciągu doby namalowałam no­
wy pejzaż. Dostał nagrodę
na konkursie, ale dzisiaj i tu

widzę możliwości poprawek.
Obecnie zainteresowałam się
malarstwem rodzajowym,
zwłaszcza tematami związany­
mi 'z półświatkiem.: knajpki,
panienki lekkich obyczajów,
typy spod ciemnej gwiazdy.

— Przydałaby się jakaś fa­
chowa konsultacja.

— Miałam kiedyś wystawy
w więzieniu! Od paru lat no­
szę się też z plastyczną inter­
pretacją utworów muzycz­
nych. np. „Czterech pór ro­
ku” Vivaldiego.

— Wiem już, że kilka obra­
zów podarowała Pani Cen­
trum Zdrowia Dziecka. Co się
dzieje z innymi?

— Niektóre kupiło Muzeum
Etnograficzne, część trafiła w

ręce prywatne. Nie lubię roz­
stawać się ze swymi, płótnami,
ale wiem, że wśród ludzi ży-
ją. W moich kątach jest im
smutno. Poza tym nie stać
mnie na oprawianie obrazów
w ramy, a są one dla prac
malarskich tym, czym elegan­
ckie buty dla kobiety — do­
dają szyku.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:

ADAM REMONT

!

w bagażniku
zawieszenie typu .Mac Pherson,
hamulce tarczowe (przystosowa­
ne z „zastawy”). Z „zastayy” ró­
wnież pochodzi układ kierowni­
czy i drążki) skrócone o 1,5 cm)
W skrzyni biegów „odwrócono”
przełożenia. Silnik ma ukształ­
towany odpowiednio układ wy­
dechowy Wlot chłodnicy podo­
bny jak u „pandy”, wystarcza
do właściwego przewiewu 'do­
datkowe otwory umieszczono je­
dnak w zderzaku.

Wsiadamy do samochodu. Drą­
żek zmiany biegów jest w swo­
im typowym położeniu, część tu­
nelu po dawnym drążku skrzyni
biegów wykorzystano na dodat­
kowy nawiew powietrza kiero­
wanego do nóg. pasażerów ja-
dących z tyłu. Ogółem „fiat 126
np” ma 6 punktów nawiewu.
Wnętrze wykonane komfortowo
—efekt pracy zdolnego tapicera.
Ciągnę za „wajchę” rozrusznika
i odruchowo odwracam głowę —

nie, nie tam! Silnik z przodu kło­
poty głuchnących pasażerów tyl­
nych siedzeń w typowym malu­
chu mamy „z głowy”. W da­
wnej komorze silnika — teraz

bagażniku mieści się siedem 20-
litrowych kanistrów! Po założe­
niu tylnych siedzeń w nowym
„maluchu” można przewozić nar­
ty.

Wóz prowadzi się bardzo do­
brze, nie czuć drgań — typo­
wych (kiedyś) dla przednich nar

pędów. Bagażnik duży, zużycie
paliwa podobne jak w maluchu,
samochód jest bardziej stabilny.
W sumie nie dziwię się krako­
wianom, którzy pytają pana Ja­
cka Wójcickiego współautora
(można to chyba tak nazwać bio-
rąc pod uwagę, że ten zdolny
mechanik dorobił do karoserii —

z możliwych do kupienia w

sklepach — typowych podzespo­
łów — resztę) „fiata 126 np” —

kiedy będzie można takie samo­
chody kupić w sklepie.

My też nie wiemy. Wiemy na­
tomiast, że „włożenie” do no­
wej karoserii podzespołów z

,.zastavy” „malucha” trwało 4

tygodnie. Co na to FSM? (NB)
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PIĄTEK I

17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Turecka włócznia” — film

hist.-przyg. prod. węg.
19.00 Dobranoc: „Opowieści starej

wrony” — film anim. prod. CSRS
19.10 Program publicystyczny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Każdemu inne niebo” —

czech. film obycz.
22.00 DT — Komentarze
22.15 Żniwa '84
22.30 Studio sport: relacja z Mię­

dzynarodowych Zawodów Prżyjaźiił
23.00 DT — 24 godziny
23.10 Studio sport: relacja z Mię­

dzynarodowych Zawodów Przyjaźni

PIĄTEK li

17.45 Program dnia
17.50 Studio sport: relacja z Mię­

dzynarodowych Zawodów Przyjaźni
18.30 Kromka (Kr.)
19.00 Muzyczny relaks
19.15 Przeboje „Dwójki” na lato
19.25 Wystąpienie ambasadora U-

rugwaju
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Za kierownicą
20.15 Krajobrazy kultury
20.45 Muzyka małego ekranu
21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„Dwójki”
21.30 „Don Juan” — R. Straussa
21.45 'Wielka historia małych

miast — Ciechanowiec — filmowy
reportaż hist.

22.10 Opowieści o miłości: „Wio­
senne wczasy” — film prod. ZSRR

SOBOTA I

8.00 Program dnia ,

8.05 Telewizyjny klub producen­
tów zbóż

8.30 Tydzień na działce
9.00 Kino Teleferii: „Niebieskie

lato” ode. pt. „Ostatnie przedsta­
wienie” film prod. łiiszp.

10.00 Historia dramatu polskiego:
Stanisław Grochowiak -- „Szachy.”

11.15 Studio sport: relacja z Mię­
dzynarodowych Zawodów Przyjaźni

12.30 Z Polski rodem — program
polonijny

13.00 Studio sport
14.45 Zdrowie — program woj­

skowy
15.15 DT — Wiadomości
15.25 Program dnia
15.30 Kamienie mówią po polsku
16.00 Parada oszustów” (1) — pt

„Mistrz zawsze traci” — film prod.
pols.

16.55 Telewizyjna lista przebojów
17.25 „Wywrotka” — film' doku­

mentalny
17.35 Z filmoteki 40-lecia: „Por­

trety”
18.10 Losowanie Dużego Lotka
18.20 Pegaz
19,00 Dobranoc: „Przygody Bolka

i Lolka” — film anim. pols.
19.10 Magazyn leśny
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 „Głos” — film obycz. prod.
ZSRR

21.30 Na żywo
22.00 Studio . sport:. Relacja z

Międzynarodowych Zawodów Przy­
jaźni

23.15 Kino nocne: „Pielęgniarka
urobi to lepiej” — horror prod. ang.

SOBOTA 11

10.00 Premiera w dwójce: „Głos”
— obycz. film radź.

17.80—00 Sobota w „dwójce”
17:00 DT — Wiadomości
17.05 Wideoteka
17.30 Powitanie z Gdańska: „To

jeszcze wróci” — program przed­
stawiający Puck

18.00 Gorąca linia — express re­
porterów telewizyjnych

18.15 „Kaszubskie morze” — re­
portaż filmowy

18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Wytwórnia Filmów Oświa­

towych w Łodzi przedstawia: . „Po­
móc . sobie i innym”

19.30. Dziennik telewizyjny (dla
niesłyszących)

20.00 Wieczorne powitanie z Gdań­
ska: Reminiscencje Festiwalu So­
pot ’84

20.15 „W wolne poniedziałki” —

reportaż filmowy
20.40 „Czy będzie , szóste pokole­

nie” — felieton, o tradycjach ko­
walskich na Kaszubach

20,50 Nikt cię nie woła — pro-
gram muzyczny

21.20 „Czy jeden z ostatnich” —

reportaż o rzeźbiarzu z Kociewia

21.35 „Hel” — program poetycki
prezentujący twórczość helskich

poetów
21.45 Kino dorosłych: „Sidney

Shorr — najlepszy przyjaciel” —

film obycz. prod. ang.
23.15 Tylko dla dorosłych:
23.15 „Naturyści” — reportaż pu­

blicystyczny
23.35 Porno u celników — z cel­

nikami na temat kolportażu pism
pornograficznych

23.45 „Próbowanie szczęścia” —

reportaż filmowy o ruletce, szuler-
niach, krupierach

(Od 24 do 30 sierpnia 1984 r.)
NIEDZIELA I

7.15 TTR — Zajęcia wakacyjne
7.35 TTR — Zajęcia -wakacyjne
7.55 Po gospodarsku — magazyn

spraw wiejskich
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — magazyn rolniczy
9.00 Kino Teleranka: „Wakacje

Krosza” — film prod. ZSRR
10.10 Estrada folkloru
10.35 „Marcina Zaleskiego opisa­

nie Warszawy” — reportaż
11.00 „Wielkie miasta świata: Liz­

bona” — franc. film dok.
12.00 Siedem anten
13.00 Studio sport: relacja z Mię­

dzynarodowych Zawodów Przyjaźni
13.50 Kraj za miastem — Punkty

za pochodzenie — tak, czy nie?
14.15 Telewizyjny koncert życzeń
1.5.00 Krajobraz polski: „Od Sła­

wy do Warty” — film dok.
15.15 DT — Wiadomości
15 25 Program dnia
15.30 Stop! kontrola drogowa —

komedia prod. ZSRR
16.45 Kaustinen '82 (cz. 1) — rep.

filmowy z Międzynarodowego Fe­
stiwalu Muzyki Ludowej w Kau­
stinen w Finlandii

17.10 Studio sport: relacja z Mię­
dzynarodowych Zawodów Przyjaźni

17.50 Reportaż z przeszłości: „De­
sant na lewy brzeg”

18.20 Antena
19.00 Wieczorynka — „Pszczółka

Maja”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Film fabularny
21.25 Studio sport: relacja z Mię­

dzynarodowych Zawodów Przyjaźni
21.55 Przegląd międzynarodowy
22.30 „Poszukiwacze zaginionej

barki” program kabaretowy

NIEDZIELA II

8.05 Czas reformy
9.05 Film dla niesłyszących
10.30 Krótkofalowcy — program

wojskowy
15.00—23.00 Niedziela w „dwójce”
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Jutro poniedziałek — ma­

gazyn codziennych spraw rodzin­
nych

i5.40 Niedziela w Czchowie
16.20 Kalejdoskop filmowy Kino-

Oko: filmy jugosłowiańskiego reży­

sera Aleksandra Il-ica 1. „Idylla”,
2. „Namiętność”, 3. „Sowa”, 4.
„Lód”

17.05 Kino familijne: „Ojciec
Murphy” — „Więzy krwi” — film

prod. USA

17.55 Wielką gra — ■teleturniej
19.00 Wywiady, Ireny Dziedzic
19.30 ' Dziennik . telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.00 Studio sport
20.40 Jan z Czarnolasu i jego epo­

ka
21.30 Z, pamiętnika szalonej go--

spodyni
22.10 Wielkie filmy małego ekra­

nu: „Szpital na peryferiach” „Roz­
wód” — film fab. prod. CSRS

PONIEDZIAŁEK I

17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Pro.gr. public.
18.00 Telewizyjny informator wy­

dawniczy
18.20 Między polem a stołem —

magazyn rolniczy
19.00 Dobranoc: „Nowi; przyja­

ciele” -

19.10 Konto ..M” ■
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr, telewizji na świecie:

William Szekspir.„Hamlet”
22.30 DT — 24 godziny
22.45 Teatr telewizji na świecie:

William - Szekspir „Hamlet” - (ć.d.)

PONIEDZIAŁEK II

16.25 Program dnia
17.00 Studio sport
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Korepetycje dla dorosłych

— sztuka kochania, czyli. patent na

rodzica
19.20 Przeboje- „Dwójki" na: lato
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Kalendarz historyczny
20.15 Wieczór Libii w TP
21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„Dwójki”
21.30 Pułapki miłości — film fab.

prod. NRD

WTOREK I

9.00 Telefonie najmłodszych: „Wa­

kacje Ze słoniem") Kino Teleferii:
„Cebulek” bajka. prod. ZSRR

10.30 Film dla 2 zmiany: „Kosze-,
nie jastrzębiej łąki” film prod.
CSRS

15.45 Program dnia
15.50 Studio sport
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Niezwykłe urodziny” —.:

węg. kom. film.

18.30 Kram
19.00 Dobranoc: „Ślimak Maciuś”
19.10 Diagnoza
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Koszenie jastrzębiej łąki”

— dramat obycz. prod. CSRS

21.35 DT — Komentarze
21.50 Żniwa '84

- 22.00 Z filmoteki 40-1-eęia.-: . Por­
trety .

-

22.55 DT — 24 godziny

WTOREK II

18.20 Program dnia
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Muzyczny relaks
19.20 Przeboje „dwójki” na lato

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Letni savoir vi-vre
20.15' Relacja z Festiwalu Mo­

niuszkowskiego w Kudowie
21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„dwójki”
21.30 Gość letniego studia „dwój­

ki"
21.45 „Światło sprawiedliwych” —

austriacki ser. hist. obycz-.

ŚRODA I

9.00 Telefonie: Krąg — magazyn
harcerzy. Kino Teleferii: „Samo­
chodzik i Templariusze” „Skarb
Templariuszy” — film prod. pols.

10.30 Film-dla 2 zmiany: „Gwie­
zdny pył” — poi. film TV

16.50 Program dnia
16.55 Radar
17.10 Losowanie Express Lotka-i

Małego Lotka •

17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Gdybym miał karabin” —

film CSRS
19.00 Dobranoc: „Pomysłowy Do­

bromir” — „Drukowane kwiaty”
19.10 Program publicystyczny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Gwiezdny pył” — poi. film

TV
22.15 DT — Komentarze
22.30 Żniwa ’84
22.45 Studio,- sport ■ .......

23.50 DT — 24 godziny

ŚRODA II

18.25 Program dnia
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Śpiewnik domowy
19.20 Przeboje „dwójki” na lato
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Festiwal Muzyki Ravela w

Poznaniu
21.00 Gość letniego studia „dwój­

ki”
21.33 DT — Wydarzenia, telefon

„Dwójki”
21.30 Słowackie powstanie naro­

dowe
22.35 Piosenki „Bratysławskiej Li­

ry”
22.45 „07 — zgłoś się” — „Dlacze­

go pan zabił moją mamę"

CZWARTEK I

9.00 Kino Teleferii: „Niebieski
kask” — .film prod. NRD

.10.30 Film dla' 2 zmiany: „Ostat­
nia noc samotności" — rum. film

obycz.
17.15 Program dnia
17.20 -DT — Wiadomości
17.30 Interstudio
17.55. Rzemieślnicy
18.05 Arsenały Września — Wojs.

program dok.
18.30 Sonda — Czynnik SI
19.00 Dobranoc: „Miś Uszatek” —

„Na grzyby”
19.10 Program publicystyczny
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Fakty, wydarzenia, aluzje
20.15 Teatr Sensacji': Derek Hd'4-

dinott — „Układanka”
22.30 DT — Komentarze
22.45 Żniwa ’84
23.05 Studio sport
23.45 DT — 24 godziny

CZWARTEK 11

13.25 Program dnia
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Zwierzęta wokół nas —

jamniki
19.20 Przeboje „dwójki” na lato

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Festiwal Muzyki Ravela w

Poznaniu
21.00 Gorąca linia — express re­

porterów telewizyjnych
20.15 Program publicystyczny
21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„dwójki”
21.30 Gość letniego studia „dwój-

' ki”
21-45 Kino młodych: „Incydent na

pustyni”

S Fabrycznie nowego -j,
= FIATA 125 p E

X kolor biały tub kość słoniowa, X

najchętniel wersja eksportowa £

“• - KUPIE

X Oferty kierować pod nr“
® teł. 22-84-86, 22-84-02

126 P, 1978, częściowo do remontu —

sprzedam, Łobzowska 46/8, .

■g-21083

OBRAZ Jerzego Kos-saka- .

—

. sprzedam.
Oferty 31136 ..Prasa”- Kraków, Wiśl­
na 2,

PRALKĘ automatyczna, zamienię na

telewizor kolorowy „Rubin” — lub
sprzedam Oferty 21046 .Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

- K-6785 -

is«!issi?!eess:■isiissittuggguainiiig!> PRZYCZEPĘ do samochodu osobowe­
go - sprzedam, Tel, 66-38—48 — wie­
czorem g-21033

PRACA

KOBIETY do pracy w gospodarstwie
ogrodniczym - zatrudnię Stanisław
Czajowski. Brzezie 151. Tel Żabie
rzów 201 lub 202 Dojazd autobusem^
PKS z os. Widok Możliwość zakwa­
terowania g-21660

OKAZJA! Poloneza zamienię na

Żuka Zbigniew Nowak, Hebdów 59
gm Nowe Brzesko. g-21101

FRYZJERKA damska z praktyką po-
dejmie pracę Warunek — zapewnie­
nie mieszkania Oferty 21671 „Prasa”
Kraków. W iśln a 2

NOWĄ pralkę automatyczną Wiat­
ka 12 — sprzedam. - Oferty 21262
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

FIATA 126 p, 1978 — sprzedam. Tel.
21-40-85, g-21241

PIĘKNĄ suknię ślubną na szczupłą
osobę — sprzedam Tel 33-78-37.

g-21265

KUPNO SZTUĆCE srebrne ..Księstwo” —

sprzedam Tel 66-58-56
g-21473

OPONY 155 (145>X13 — kupię
66-87-55 .

- Tel.
g-21206

KOCIOŁ gazowy c.ó . od 1 do 1,5 m8
— kupię. Królowej Jadwigi I9il A.

DYWAN nowy 3,5X3 nr lub 3X3 m —

kupię. Oferty 22062 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

RADIO Zodiak, wzmacniacz Travia-
ta, telewizor Coioret — sprzedam. —

Tel. 66-58-56 x g-21472

LOKALE

M-2, 34 M2 — zamienię korzystnie na

Mr3, do 38 m.2 . Tel. 55 -44-82

SPRZEDAŻ SPRZEDAM mieszkanie ..Locum” —

56 m2, Tel. 44-75-95, g-21003
FIATA 125p, 1930, z powodu wyjazdu
pilnie sprzedam. Tel. 66-99-08.

KAROSERIĘ Fiata 126 z zawieszeniem
i felgami — sprzedam. Kraków, ul.
Powstańców 34/20, g-21937

MAŁŻEŃSTWO z dzieckiem poszuku­
je samodzielnego mieszkania do wy-
naięcia Najchętniej w Nowej Hucie
Tel, 44-48-29. g-2H170

COCKER spaniele rodowodowe
sprzedam Ul, Mazowiecka 36/34, po
gbdz. 17. g-19554

M-3 komfortowe, nie umeblowane —

38 m2. ul. Litewska — do wynajęcia
obcokrajowcowi: Oferty 21737 ..Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

MEBLE sklepowe z ladą, nowe

sprzedam. Tel. 34-37-02
BEZDZIETNE małżeństwo poszukuje
pokoju. Oferty 31291 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

OWCZARKI niemieckie — szczenięta
— sprzedam Foszczyński, u'l. Kobie-

rzyńska 209. g-20120

PIĘKNE jamniczki — sprzedam Ul.
Mogilska 26/1. g-20172

KOMPLET kuchenny „Karelia”, wa­
lizkową maszynę do pisania — .nowe

sprzedam. Teł grzecznościowy 55-46-00,
wewn. 293 g-20854

WARSZAWA — Mokotów — 3 pokoje
z kuchnią, 49 mS, balkon, telefon, su-

perkomfortowe - zamienię pilnie na

większe lub równorzędne, na tych sa­
mych warunkach, w Nowej Hucie lub
Krakowie. Warszawa, tel. 17 -61-47 lub
oferty 31249 ..Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

DUŻE resztki tkanin — sprzedam. —

Oferty 19513 .Prasa” Kraków Wiśl­
na 2.

ŚRÓDMIEŚCIE — 2 mieszkania po
50 m2 — zamienię na 3-pokojowe. —

Tel. 33 -16-62 g-21216

KUPIĘ ładny domek, adaptowaną
chatę (komfort) z ogrodem, blisko
laśó; 30—50 krń od Krakowa. - Oferty
19.112 '„Prasa” Kraków. Wiślna 2.7 --

M-2 spółdzielcze w Nowej Hucie —

zamienię na stary domek z działką,
w okolicach Krakowa Oferty 21451
..Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PILNIE sprzedam gospodarstwo 6 ha
Edward Miszczyk, Wąsów 28 32-103
Wierzbno, woj, krakowskie,

g-21706

SPRZEDAM część domu własnościo­
wego przy ul. Wodociągowej, — Tel,
grzecznościowy 37-23-05 lub oferty
21477 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

Willę
piętrową

z garażem, w pobliżu Ośrodka

Wypoczynkowego w Chrzanowie

SPRZEDAM

Wiadomość:

Kraków, ul. Obopólna 3/35

lub oferty 21750 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

ZGUBY

15 SIERPNIA w pociągu Kraków—
Wieliczka znaleziono rzecz warto­
ściową. Informacje: 24 sierpnia pod
nr tel. 11-14-30, w godz. 12—16.

g-21747

KOZYRA Józef, żarn, Kraków, oS.
Piastów 9/3 — zgubił prawo jazdy,
wydane przez Wydział Komunikacji
Kraków-Krowodrza. g-18055

PAWLIKOWI Ryszardowi, ząm: Jan-
kówka 14 — skradziono prawo jazdy,
wydane przez Wydział Komunikacji
Kraków-Sródmieście. g-18071

USŁUGI

CYKLIŃOWANIE. lakierowanie par­
kietów — Piotr Klara, tel. 33-30-92.

g-21316

MALOWANIE, tapetowanie — Drob­
ny. tel. 21-13-29. g-21094

RÓŻNE

ODSTĄPIĘ wyremontowany. lokal
nadający sie na rzemiosło lub sklep.
Tel. 34-37-02. g-10072

MAŁE kocięta oddam w dobre rę­
ce. Tel. 44-37-37. . g-18826

PIĘKNE suknie ślubne, białe, kolo­
rowe (zagraniczne) — wypożyczam.
Kołdanowa, 'Kraków, Topolowa 52.

g-18473

SUCHEGO lokalu, garażu na maga­
zyn — poszukuję. Oferty 19512 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

SAMoTŃĄ, uczciwą rencistkę, ren­
cistę przyjmę na mieszkanie poza
Krakowem na stałe, Azory, ul. St.
Lentza 4/1(10, .. ■g-20882

ZDECYDOWANIE kupię lub wynaj­
mą garaż — okolice ulic: 18 Stycz­
nia, Kazimierza Wielkiego, Mazo­
wiecka. Oferty 20879 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna '2.

PRZYSTĄPIĘ do współpracy w u-

sługach, handlu lub rzemiośle. Po­
siadam samochód i lokal w Śród­
mieściu o pow. 40 m2.' Oferty 21478
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KOTKI popielate szukają opieku­
nów. Tel. 33-11-20. g-21521

MASZYNY obuwnicze — wycinarkę,
glazerkę, prasę, szyjące, kompresor
— sprzedam. Tel. 22-69-03, wewn 6,
godz. 8—15 lub 66-68-30

g-20922

MŁODA pielęgniarka poszukuje po­
koju. ewentualnie za. opiekę Oferty
21400 ..Prasa” Kraków. Wiślna 2.

RZEMIEŚLNIK poszukuje mieszkania
na terenie Krakowa, jedno- lub dwu-
pokolowego. — Tel grzecznościowy
66-18-55 g-21381

KURTKĘ ze srebrnych lisów, rozmiar
średni oraz futro z norek długie,
kurtka i futro nowe - sprzedam. —

Poważne oferty 21177 ..Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

STUDENT AM. obywatel USA. po­
szukuje mieszkania umeblowanego —

chętnie z telefonem, garażem Oferty
2140-1 , Prasa” Kraków. Wiślna 2.

FIATA 126 p. nowego — sprzedam -

Tel. 11-69-58 g-21736

FIATA 125 p, rok 1977 — sprzedam. —

Tel. 66-56-83 . g-21709

POSZUKUJĘ pokoju lub garsoniery.
Czynsz z góry, Te-l. 44-97-19

g-21361

PRAKTICĘ MTL-5 - sprzedam Tel.
44-39-36. g-21704

RZEMIEŚLNIK poszukuje samodziel­
nego mieszkania. Oferty 21376 „Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2

TELEWIZOR Sony — sprzedam. Tel
34-51-05, wieczorem. g-21703

NIERUCHOMOŚCI

LODÓWKĘ nową Snai.ge — sprzedam.
Oferty 21174 „Prasa” Kraków. Wiśl­
na 2.

SPRZEDAM połowę kamienicy. WoJ-
ne mieszkanie. Oferty 20967 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

AKADEMIA GÓRNICZO-HUTNICZA IM. ST. STASZICA
W KRAKOWIE, AL. MICKIEWICZA 30,

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach w nowo powstającej stołówce pra­

cowniczej oraz kawiarni:

♦ SZEFA KUCHNI
KUCHARZY

♦ CUKIERNIKÓW
ROZLICZENIOWĄ

♦ DIETETYCZKĘ
MAGAZYNIERA
BUFETOWE
PODKUCHENNE
KELNERKI
ZMYWACZKI

+ SPRZĄTACZKI
4 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH

Dia zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pracowniczych.
PONADTO UCZELNIA ZAPEWNIA:

— możliwość podniesienia kwalifikacji zawodowych, wyuczenie
zawodu (na koszt Uczelni)

— korzystne warunki socjalno-bytowe
— wypoczynek we własnych domach wczasowych
— opiekę lekarska we własnych ośrodkach zdrowia

Dokładnych informacji udziela Dział Spraw Osobowych AGH
im. St. Staszica w Krakowie, al. Mickiewicza 30, paw. C-2, pok.
18. teł. 33-91-00. wewn. 32-53.

nuiiiHiiminniimiiiiiinmimniinniimiHiniiiłiimiiimmiiiiiiiiw

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Krakowie |

ZATRUDNI natychmiast 1

§B
£

S

SPECJALISTÓW d/s EKSPLOATACJI

SPECJALISTĘ d/s ORGANIZACJI ZARZĄDZANIA
DYSPOZYTORÓW RUCHU

ST. MISTRZÓW
KIEROWNIKÓW MAGAZYNÓW

S

|I

na korzystnych warunkach płacowych następujących, praco- g
. wników:

▲ SPECJALISTÓW d/s ELEKTRYCZNYCH (z uprawnienia- K

mi)
▲ SPECJALISTÓW d/s BUDOWLANYCH (z uprawnieniami) TM

▲ SPECJALISTÓW d/s ZAOPATRZENIA |

▲ SPECJALISTÓW d/s TECHNICZNYCH

▲
▲
▲
▲
A

MPK ZAPEWNIA: . .

— wysokie. zarobki

—•. dodatki stażowe i gratyfikacje jubileuszów
— nagrpdy z zy.sku .

— ekwiwalent za węgiel.
— bilety, .wolnej jazdy środkami. komunikacji miejskiej dla

pracowników i członków ich rodzin
—- szeroki zakres świadczeń .socjalno-bytowych
— dla ..zamiejscowych zakwaterowanie w .hotelu, robotniezym

lub dowóz do pracy

Bliższych informacji, udzielą oraz zgłoszenia przyjmuje Dział
Kadr MPK Kraków, ul. Brożka 3, tel. 66-42-65.

Wojewódzki
Urząd

Poczty

klientów przy

I

lub niepełne średnie
z możliwością zakwatero-

• MĘŻCZYZN i KOBIETY

do pracy w urzędach pocztowych do
okienka

Wymagane wykształcenie
Praca na dwie zmiany i w tc

wania w pokojach służbowych.
O ZDUNA
O MALARZA
O STOLARZA
O MURARZA
O DEKARZA—BLACHARZA

Praca na 1 zmianę, wymagane wykśzta
o SPRZĄTACZKĘ
Praca ńa zmiany,:
Korzystne- warunki, płacowe i socjalne.
Dokładnych informacji udziela Dział Służby Pracowniczej —.

Kraków, ul. Wielopole 18b. II piętro telefon 22-48-93, 22-28-27,
g w godz. 7.30—13. ... K-5574

zawodowe.



Nr 168 (11706)1 ECHO KRAKOWA Sti. 11

PIĄTEK SOBOTA NIEDZIELA

24"25 26
SIERPNIA

Jerzego dr.

Bartłomieja

SIERPNIA

Luizy
Ludwiika

SIERPNIA
Marii

Zefiryny

TEATRY

Piątek
Nieczynne.

Sobota

Bagatela 10 Król Maciuś' L

Niedziela

Bagatela 19.15. Igraszki trafu i mi­
łości. .........

KINA

Piątek
Kijów 16.15, 19.15 Seksmisja (pat.

I. 15). Uciecha 15.45 Duch (USA, L

15), 18, 20.15 Ucieczka z Alcatraz

(USA, 1. 15). Warszawa 15.30, 18 Po­
szukiwacze zaginionej arki (USA, 1.

12), 20.30 Ucieczka z Nowego . Jorku

(USA, 1. 18). Wolność 15.45 Zwolnie­
nie warunkowe (USA, 1. 18, poż. z

filmem), 18 Szpital Britannia (ang.
L 18), 20.15 Król Cyganów (USA, 1.
18, poż. z . filmem). Wandą 15.45,18,
20.15 Tootsie .(USA, 1. 15). Młoda
Gwardia 16, 18, 20 Włoski film

kryminalny.., Wrzos,, (uŁ Zamojskie­
go) 16 Wypadek, na placu C.hirigin
(rum. 1 . 15), 18 Wzgórza Zeiengory
(jug. 1. 18, poż. z'filmem), 20 Dre­
szcze; (poi.- 1. 15); Świt (os.' .Teatral­
ne) 14.45 Żandarm w Nowym Jor­
ku, 16.30.- 19.15 -Seksmisja (poi. I.

15). Światowid (os. Na Skarpie)
15.45 Król Cyganów (USA, 1, 18), 18
Zwolnienie warunkowe (USA, 1.
18. poż. z filmem), 20.15 Lot nad

kukułczym gniazdem (USA, 1. 18,
poż. z filmem). Mikro — KSF (ul.
Dzierżyńskiego) 15.45. 20 Zdjęcia
próbne (poi. 1 . 15), 17.45 Wóz do
Wiednia (CSRS, 1. 15),. Pasaż (Pa­
saż Bielaka)'12 Bajki 'dla' dzieci; lii,' ■
13. 15, 17, 19 „1941” (USA, 1. 15).
Ugorek (os. Ugorek) 15 Żandarm
na emeryturze (fr. 1. 12), 17. 19

Zwykli ludzie (USA 1. 15). Wisła
(ul. Gazowa) 15, 17 Był jazz (poi. ,L
15), 19 Gangsterzy szos (USA, 1. 15).
Sfinks (ul. Majakowskiego) 16, 18,
20 Kochanka Francuza (ang.- I.- 15).

Sobota

Kijów 16.15, 19.15 Seksmisja; U-
ciecha 15.45 Duch, 18, 20,15. Uciecz­
ka z Alcatraz. Warszawa 15.30, 13
Poszukiwacze zaginionej arki, 20.30
Ucieczka z Nowego Jorku. Wolność
9.45 Przygody Alibaby i 40 rozbój­
ników (radź, b.o.), 12.15 Akademia
Pana Kleksa cz. I i II (poi. b.o .),
15.45 Zwolnienie warunkowe, 18

Szpital Britannia, 20.15 Król Cyga­
nów. Wanda 15.45, 18, 20.15 Tootsie.
Młoda Gwardia 16 Włoski film kry­
minalny, 18. 20 Z cyklu Sensacja,
przygoda, piosenka, dreszczyk, fan­
tastyka (USA). Wrzos (ul. Zamoj­
skiego) 16 Bez ślubu (radź. I. 15),
17.45 Violette i Francois (fr. 1 . 18,
poż. z filmem). 20 Dreszcze. Świt
14.45. Żandarm w Nowym - Jorku,
16.30, 19.15 Seksmisja. Świato-wid
15.45 Król Cyganów, 18 Zwolnienie
warunkowe, 20.15 Lot nad kukuł­
czym gniazdem. Mikro. 15.45, 20

Zdjęcia próbne, 17.45 Wóz do Wied­
nia. Pasaż 12 Bajki dla dzieci, 10,
13; 15, 17. ,19 „1941” (USA, 1., 15).
Podwawelskie (ul. Komandosów) 15,
17 Karate po polsku (poi, L 18).
Ugorek 15 Żandarm na emeryturze
(fr. 1. 12), 17, 19 Zwykli ludzie.
Wisła 15 Był jazz, 17, 19 Gangste­
rzy szos. Sfinks 16. 18, 20 Kochani-
ca Francuza. Związkowiec (ul.
Grzegórzeckapń.30 W pustyni i w

puszczy cz. I i II (poi. b.o .),'18,20.30
Tysiąc miliardów dolarów (fr; 1. 15).

Niedziela

Kijów 16.15, 19.15 Seksmisja. U-
ciecha 15.45 Duch, 18, 20.15 Uciecz­
ka z Alcatraz. .Warszawa 1530,-18.
Poszukiwacze zaginionej , arki,. 20.30
Ucieczka z Nowego Jorku. Wolność
9.45 Przygody Alibaby i 40 rozbój­
ników, 12.15 Akademia Pana Klek­
sa cż. T i IL 15.45 Zwolnienie wia-"

runkowe, 18 Szpital Britannia, 20.15
Król Cyganów.: Wanda 10,712 ■Wi-
netou i Apanaćzi (jug.-RFN, bio.);:
15.45, 18, 20.15 Tootsie. Młoda
Gwardia 15.45 Samson (poi. I. 15),
18, 20 Korek (wł. 1. 18, poż. z fil­
mem). Wrzos 12 Bajki, 13 Trzeci

książę (CSRS, b.o.), 16 Bez ślubu,
17.45 Violette i Francois, 20 Dresz­

cze. Świt 13 Księżniczka w oślej
skórze (ZSRR, b.o.), 14.45 Żandarm
w Nowym Jorku, 16.30, 19.15 Seks­
misja. Światowid 15.45 Król Cyga­
nów, 18 Zwolnienie warunkowe,
20.15 Lot nad kukułczym gniazdem.
Mikro — KSF 15.45, 20 Zdjęcia pró­
bne, 17.45 Wóz do Wiednia. Pasaż
12, 13, 14 Bajki dla dzieci, 10, 15,
17, ,19 „1941”. Podwawelskie .12 Baj­
ki dla dzieci, 15, 17 Karate po pol­
sku. ^Związkowiec 14.30 W pustyni
iwpuszczycz.Iin,18,20.30Ty­
siąc miliardów dolarów. Ugorek 14

Bajki dla dzieci, 15 Zew rodu
(czech. b .o.), 17 Żandarm na eme­

ryturze. ■19 Zwykli ludzie. Wisła
15, Był jazz, 17, 19 Gangsterzy szos.

Sfinks 11, 12 Bajki dla dzieci, 16,
18, 20 Kochanica Francuza.

WYSTAWY

MUZEA ;

Piątek
Sobota — Niedziela

Wawel — komnaty (piął. 12—17,
sob. niedz. 10—15). Wawel zaginio­
ny- (piąt. sob. niedz. 10—15). Skar­
biec i Zbrojownia (piąt. sob. niedz.

10—15). Muzeum Katedralne (piąt.
sob. niedz. 10—16). Zamek i Mu­
zeum w Pieskowej Skale (piąt.
sob, niedz. . 10—15.30). Muzeum , Le­
nina, Topolowa 5: Lenin w Polsce,
Współpraca . polsko-radz. — trady­
cje, dorobek, perspektywy (piąt 9
— 18, sob. 10—17, niedz. .10—15 .wst,
wol.), ul. Królowej Jadwigi 41:
Mieszkanie Lenina, Miejsca zesłań
i emigracji polit. Lenina (piąt. sob.
niedz, 9—15). w Poroninie: Lenin
na Podhalu (piąt. sob. niedz. 8—16
wst. wol.), w Białym Dunajcu (piąt,
sob. niedz. 9—16 wst. wol.) . Mu­
zeum Historyczne --' Oddziały; św- ..'
Jana 12 (piąt. sob. niedz. 9—15). -z

Krzysztofory, Rynek GŁ 35: Z dzie-

jów i kultury- Krakowa (piąt. sob.
niedz.' 9—15). Pomorska 2: Męczeń­
stwo i walka Polaków w latach
1939—1945 (piąt. śób. niedz. 9—15),
Muzeum Judaistyczne, Szeroka 24

(piąt. 11—18, -sob. niedz. 9—15).
Wieża Ratuszowa, Rynek G. (piąt.
sob. niedz. 9—14.30). Muzeum Na­
rodowe — Oddziały, Sukiennice:

. Galeria polskiego malarstwa i rzeź­
by 1764—1900 (piąt. śob. niedz. 10

—16). Szołayskióh, pl. Szczepański
9: Galeria pcls. sztuki do 1764 r,.

(piąt. niecz, śob. niedz. Itr—16).
Czartoryskich, św. Jana . 19: Zbiory
Czartoryskich (piąt. 12—17.30 wst,
wol., sob. niedz; *10—15.30). Nowy
Gmach, al. 3 Maja 1: Galeria mai.
i. rzeźby (piąt. sob. niecz. niedz. 10
— 15.30). Muzeum Stanisława Wy­
spiańskiego, ul. Kanonicza 9 ■(piąt?
sob. 10—16, niedz. niecz.). Archeolo­
giczne, Poselska 3: Starożytność i
średn. Małopolski, Pradzieje N. Hu­
ty, Mumie egip. w świetle promie­
ni X, Victoria wiedeńska w figur­
ce historycznej (piat. 10—14 . sob,
niecz., niedz. 11—14). Kościół św.'
Wojciecha; Rynek GŁ: Dzieje Ryn­
ku Krakowskiego (piąt. sob. 9—16,
niedz. 13—17). Przyrodnicze, Sław-

- kowska 17 (piąt.. 10—13, sob. niedz;
10—13). Etnograficzne, pl Wolnica
1: Polska kultura lud.. Dzieła i

twórcy lud. w 40-leciu PRL (piąt.
sob. niedz. 10—15). Galeria „Pryz­
mat”, Łobzowska 3: Plastyka, w fil­
mie. animowanym (piąt. sob, niedz.
11—18). Pałac Sztuki, pl. Szczepań­
ski 4; Mai., rys. i grafika F. To­
polskiego (piął. sob. . niedz, ,10—17). ..

Dworek J. Matejki w Krzesławi-
cach, ul. „Kruczkowskiego 15 (piąt.

. śdb. Biedź, 10—17). Muzeum Lotni­
ctwa i Astronautyki, Czyżyny (piąt.
sob. niedz. .1-0—14). KMPik, Mały
Rynek 4;- Galeria: Rys. Odona C.

. Mali wata (Filipiny) (piąt: 11—18,
1 sob. 11 —15, niedz. niecz.). Między-

narod. Salon Fotografii, ul. Boh.

Stalingradu 13: Venus’84 cz. I (piąt.
sob. niedz. 9—19). Kopalnia Soli

(piąt sob. niedz. 8—17). Muzeum

Żup Krakowskich, Wieliczka (piąt
sob' niedz; 8—17). KDK, Galeria 2,
Rynek Gł. 27 Wyst. Grupy ..Wa­
lor” — Nienadowa ’84. (piąt. sob.
niedz. 14—18). Dom Polonii, Rynek
GŁ 14: J. C . Welski — .wyst. foto-

* graf.. (piąt. 12—16, sob. niedz.
riiećz.). Galeria Krzysztofory, ul.

Szczepańska 2: Kolekcja Grupy
Krakowskiej (piąt. sob.. niedz. 11
—1 7). Galeria, Floriańska 34: Wyst.

ze zb. włgsnych (piąt. 11 —-18, sob.
niedz. niecz.). Galeria Fotografia-
Video, Solskiego 24: Stara fotogra­
fia (piąt. 11—18, sob. niedz. niecz.) .

Galeria • „Inny Świat”, Floriańska
37: Z. Grzywacz — Dwa akty (piąt.
12—18, sob. 12—15, niedz. niecz.).
Galeria „Plastyka”, pl. Szczepański
5: II Przegląd ceramiki krakow­
skiej (piąt. 1Ó—18, sob. niedz.

niecz.).

DYŻURY
Pogot. MO, tel. 997, Straż Poż.

998, Tel. Ochrony Środowiska
21-33 -64, Pogot, Ratunk. (tylko wy­
padki i nagłe zachorowania) Łaza­
rza 14: wypadki: tel. 999, zachoro­
wania i; przewozy. 22-29-99, Rynek
Podgórski 2: 66-69-99, uL Teligi 6:
55-59-99, Krowodrza, ul. Piastowska
32: 33-39-99, Nowa Huta: 44-49-39,
Lotnisko Balice: 11-19-99, Niepoło­
mice: 21-02-99, dla m. Niepołomic
198, Iwanowice: 99, Skawina:
76-14-44, dla m. Skawiny 993.

Dyżury szpitali:

Piątek
Chir. Trynitarska 11. Chir. dziec.

Prokocim. Urolog. Prądnicka 35.
Okulist. Witkowice. Laryng. Koper­
nika. Neurologia oraz inne oddzia­
ły szpitali wg rejonizacji. ..

Sobota
Chir. Kopernika 21.. Chir. dziec,

Prokocim. Urolog. Grzegórzecka 18.
Okulist. Witkowicę. Laryng. Koper­
nika. Neurologia oraz inne oddziały
szpitali wg rejonizacji.

Niedziela

Chir. Kopernika .40, przypadki u-

razowe: Trynitarska 11. Chir. dziec.
Urolog. Prądnicka 35. Okulist. Ko­
pernika 35. Laryng. Kopernika
Neurologia oraz inne oddziały szpi- .

tali wg rejonizacji.

Dyżurne przychodnie i ośrodki
zdrowia czynne tylko w sobotę
(8—14), wizyty domowe — zgłosze­
nia 8—12 .

Śródmieście — al. Pokoju 4, tel,
11-83-96, Ułanów 29a, tel. 11 -58-33,
gabinet stomatolog. (8—14), Ska­
wińska 8, tel. 66-34-52, Długa 38,
teł 22-86-77, Radomska 36, tel.
11-26-44.

Nowa Huta — os. Jagiellońskie 1,
tel. 48-56-26 (8—19), gabinet stoma­
tolog. (8—14), -Na Skarpie, tel.

44-19-30, oa. Złoty Wiek, ; tel.
48-20-70. • '•■ ' ?’«

Krowodrza — Wójtowska 3, tel.
33-21-97 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14),. Rusznika/rska. .17, „ tel. ;
33-45-33, os. Widok, • tel, . 37-07-40,
al, Krasińskiego 28, teL 22-52-66. :

Podgórze — Gen; Kutrzeby,- tel.
66-55-11 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), ul. Teligi 8, tel. 55-40-55,
Szwedzka 27, tel. -66 -12-08, ul. Na-
Kozłówce 29, tel. 55-16-11.

Inf, Służby Zdrowia:, tel, 22-05-11
(całą dobę), Punkt inf. Aptecznej,
teł. 11-07-65 (8—15, sob. niedz:

niecz.), Inf. w aptekach,- War^ń-
sk-. ego 24, Pstrowskiego 94, Wro­
cławska 48/52, Nowa Huta — Cen­
trum A, bl. 4, Myślenice, Rynek 10,
Proszowice, ul. 1 . Maja 51.(8—20),
Inf. Toksyk. Kopernika 26, tel.
11-99-99, Lek. Spółdz. Pracy — wi­
zyty domowe lekarzy chorób dzie­
ci oraz lekarzy kardiologów
(15.30—23, niedz. 8—22), tel. 22-95 -78,
22-25-66, Krak. Tow. Świadomego
Macierzyństwa, Młodz. Poradnia
Lekarska, ul. Boh." Stalingradu 13,
tel 22-78-08 (9—18, sob. niedz.

niecz.). Telefon Zaufania .33-71 -37

(16—22), Inf. Kulturalna, KDK, Ry­
nek Gł. 27, ■p; 37,

' tel. 22-32-65
(13--17, niedz. niecz.), Pomoc Dro­
gowa PZM, ul. Kawiory 3, tel
37-55-75 i. 37-48-92 (7—22), al. Planu

6-letniega 154, tel,- . 44-17^604 44-16-32

(piąt,. 7—22, sob. niedz. 10—18),
Pogot. Techn. „Polmpzbyt”, al. Po­
koju 81, tel. 48-00-84 (piat. 6—22,
sob. niedz. 10—18).

APTEKI

Piątek — Sobota
Niedziela

Rynek Gł. 42, Krakowska 1,
Pstrowskiego 27, Kaźimierza' Wiel­
kiego 117. Nowa Huta — Centrum
A, Centrum C, niedz. 8—15 Lu­
bicz 7.

różne
Piątek

Sobota — Niedziela
Zoo (Lasek Wolski) 9—18, Ogród

Botaniczny (Kopernika) 9—19, Rejs

statkiem po Wiśle do Bielan 9, 11,
13, 15, 17, sobota, niedziela co go­
dzinę od 9 do 18. Wesołe miasteczko
(Małe Błonia) 10—-20.

RADIO
Piątek I

Wiadomości: 16, 18, 19, 25, 23, 23,
C.0L

16.05 Problem dnia. 16.15 Bank
przebojów. 17 .00 Muzyka i aktuail-'
noścŁ 17.25 Gitara, banjo i... coun­
try. 18.05 Gorący temat. 18.15 W po­
szukiwaniu ulubionej melodii. 19.20
Mini-recital — na saksofonie gra
Zb. Namysłowski. 19.30 Radio dzie­
ciom: „Chodź, zaśpiewam ci bajecz­
kę”. 20.10 Koncert życzśń. 20.35 Ko­
munikaty Totalizatora Sportowego.
20.40 Wiersze dla Ciebie. 21.05 Kro­
nika sportowa. 21 .15 Muzyka baro­
ku. 22 .25 Repetycje z jazzu polskie­
go. 23.10 Panorama świata. 23.25

Dyskoteka przed sobotą.

Piątek n

Wiadomości: 17, 21.10, 0.50.

16.00 Wielkie dzieła, wielcy wy­
konawcy. 17.05—18.30 Kraków na

antenie: 18.00 Co niesie dzień —

wyd. popołudniowe. 18.30 Klub ste­
reo. 19.30 Wieczór w Filharmonii —

Festiwal w Bergen ’84. 21 .15 Wie­
czorne refleksje. 21.20 Mistrzowie

ballady — L. Długosz. 21.30—1.00
Literatura i muzyka: 21.30 Nagra-
rfie wieczoru. 21 .35 Teatr PR: J.
Nasfeter — „I będę jadła malino­
we lody”. 22 .18 Słuchajmy razem.

23.00 J. Iwaszkiewicz — „Porlróże
do Polski” fr. 23.20 Polacy na pły­
tach świata. 24 .00 Nocne reggae.
0.45 Miniatura literacka.

Piątek III

Wiadomości: 16, 17, 18. 22.05.

16 Zapraszajmy do Trójki. 17 .30
Polit. dla wszystkich. 18.05 Infor­
macje sport. 19 Códz. pow. w wyd.
dźwięk. — J. S. Stawiński: .Mło­
dego warszawiaka zapiski 3 uro­
dzin”. 19,30 Trochę swinga... 19.50
G. G.. Marąuez — .Kronika zapo­
wiedzianej śmierci”. 20 Musicale,
musicale. 20.45 Klub Trójki: Ergo­
nomia. 21 Trzy kwadranse jazzu.
21.45 Klub Trójki (cz. 2). 22.15
Śpiewać poezję. 22.45 „Poeta i woj­
na”. 23 Zapraszamy do Trójki. 23.50
Ph. Roth —

. Kompleks Portnoya”.

Piątek IV
Wiadomości: 16, 19.30, 23.50.

16.05 Instrumentarium muzyki
rozrywkowej. 16.35 Widnokrąg. 17 .05

Koncerty instrumentalne. 18.00 Ma­
gazyn moje hobby. 18.40 Studio eks­
pertów. 19.40' Sekrety listów. 19.55
O twórczości dla dzieci:- „Różne na

świecie kolory”, 20.20 Wieczór mu­
zyki i myśli. 22 .00 Na skrzydłach
pieśni. 22.50 Lektury czwórki. 23.00
Człowiek i nauka: Transport wod­
ny. 23.20 Muzykoterapia. 23.55 Ka­
lendarz radiowy.

Sobota I

Wiadomoitoi: 8. 9, 10, 12.05, 14, 16,
19, 20, 22, 23, 0.01.

5.30 Poranne sygnały. 9 .00 Lato z

Radiem. 12.30 Muzyka folklorem
malowana. 12.45 Rolniczy kwa­
drans. 13.10 Radio kierowców. 13.20
Śpiewa Cezar Tataru. 13.30 Koncert

reklamowy. 14.05 Magazyn muzycz­
ny Rytm. 15.55 Radio kierowców.
16.05 Merkuriusz rządowy. 16.30
Koncert życzeń. 16.55 Przezorny
zawsze ubezpieczony. 17.00 Muzyka
i aktualności. 17 .25 Alkoholizm, al­
kohol. 17.30 Studio sport. 18.00 Ma­
tysiakowie. 18.30 Studio sport. 19.20
Studio sport. 19.30 Radio dzieciom:
„Głowa na tranzystorach” — ode.

pow. 20.08 Komunikaty Totalizato­
ra Sportowego. 20.10 Przy muzyce
o sporcie. 21 .05 Radiowy Tygodnik
Kulturalny. 21.25 Pół tuzina atrak­
cji muzycznych. 22,25 Na rockową
nutę. 23,10. Panorama świata, 23.25
Zaproszenie do tańca.

Sobota II

Wiadomości: 8, 13, 17, 20.40, 0.50.

6.05—8.00 Kraków na antenie: Co,
niesie dzień — w tym o godz. 7 .45
„Błękitny młoteczek” — ode.: pow.,
R. Mac Donalda. 8.05 Naszym zda­
niem. 8.10 Przeboje stare jak świat.

. 8.30 Poranna serenada. 9 .00 J. I-

waszkięwicz — „Podróże do Pol­
ski” — fr. 9.20 Twórcy piosenki
40-lecia — P . Figiel. 9 .50 A. Mac-
Lean: „Athabaska” — fragm. pow.
10.00 Godzina melomana. 11 .00 Zaw­
sze po jedenastej. 11 .10 Kabareton

■dwójki.. 11,30 Tydzień w stereo.

12.00—14.00 Kraków na antenie:
Lato na Zarabiu — program na ży­
wo. 14 .00 A. MacLean — fr. pow.
„Athabaska”. 14.10 Gwiazdozbiór —

czyli najlepsi z najlepszych. 17.05—
18.30 Kraków na antenie: 17.05—
17.30 Lato na Zarąbiu — program
na żywo. 17.30—18.00 Gwiazdy 40-
lecia — Czesław Niemen. 18.00 Co
niesie dzień — wyd. popołudniowe.
18.30 Muzyczna galeria „dwójki”.
19J20 Miniatura literacka: „Spóż-

, niony żal”. 19.30 Wieczór w Filhar­
monii. 20.45 Wieczorne .refleksje.;

2030 Światowe przeboje po fran­
cusku. 21.30—1.0# Literatura i mu­
zyka: 2130 Nagranie wieczoru. 21.40
Teatr PR: G. Moldowa „Opowieść
starego trenera”. 22.10 Radiowa Li­
sta Przebojów. 23.00 J. Iwaszkie­
wicz — „Podróże do Polski” — ode.
23.20 Studio Stereo zaprasza.
Miniatura literacka.

0.45

Sobota III

Wladomości: 7, 8, 9, 12, 15, 16, 17,
18, 22.05.

6 Zapraszamy do Trójki. 7.30
Polit. dla wszystkich. 8.30 A. Silitoe
— Gawędziarz; 9.20 Mała poranna
muzyka. 10 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: J. S . Stawiński — Mło­
dego warszawiaka. zapiski z uro­
dzin. 10.30 Złote lata swinga. 11 Nie

czytaliście — to posłuchajcie. 11.15
Wokół muzyki latynoskiej. 11.50 G.
G. Maręueż „Kronika zapowiedzia­
nej śmierci”. 12 .05 W tonacji Trój­
ki. 13 A. Silitoe — Gawędziarz.
13.10 Powtórka z rozrywki. 14 La­
to w Filharmonii. 15.05 Wszystkie
drogi prowadzą do Nashville. 15.45
Podróże reporterów. 16 Zapraszamy
do Trójki. 19 Pamiętnik potoczny.
— sierpień 1884. 19.30 Trochę swin­
ga... 19.50 G. G. Marąuez —

. Kro­
nika zapowiedzianej śmierci”. 20
Lista Przebojów Progr. III. 22 .15

Teatrzyk „Zielone Okq” R. Brad-

bury — „Błękitna Piramidka”.
22.31 Gitarowe sola G. Bensona. 23

Zapraszamy do Trójka.

Sobota IV

Kalendarz Radiowy. 7 .15 Do-
świata. 7.30 Słuchamy zespo-
Maliszewskfego. 7.40 Język

suple-

Wiadomości: 7, 12.05, 16, 19.30,
23.50.

7.06
okoła
łu A.
francuski. 7.55 Muzyczny
■ment — pios. francuskie. 8 .10 Czło­
wiek w swoim „M”. 8.30 Poranna

pozytywka. 8 .50 Aktualności. 9.00
Z katalogu niezapomnianych prze­
bojów.. 9.30 Zgadnij,, sprawdź, od­
powiedz. 10.00 Ze starego gramofo­
nu. 10.30 Vademecum słów i zna­
czeń, 11.00 Sobotni Magazyn Roz­
głośni Harcerskiej. 12.10 Polskie ze­
społy instrumentalne. 12 .20 Biuro
Listów — odpowiedzi na listy. 12 .30

'

Między fantazją a nauką. 13.00 80-

leci-e Horowitza. 13.55 Felieton W.

Billipa. 14.00 O kulturę słowa. 14 .20
Śpiewa H. Banaszak. 14.30 Blok

audyeji dla młodych słuchaczy.
16.05 Z mikrofonem po kraju. 17 .00

Pejzaż polski. 17 .20 Encyklopedia
kultury. 18.00 Domingo, jakiego nie

znamy. 19.00 Portret słowem malo­
wany. 19.35 Redakcja Reportaży
proponuje. 19.40 Orkiestrowe gra­
nie 20.00 Dorośli o harcerstwie.
20.20—21 .01 Wieczór ze słuchowi­
skiem: M. Białoszewski — „Kalej­
doskop”. 21.01 Kulisy scen i sce­
nek. 21.50 Słowo o kulturze. 22 .05

Spotkanie ^..reportażem: „Żołnierze
z Westerplatte”. 22 .30 „Kozamas-
tra”. 22.50 Lektury .czwórki”. 23.00

Rozmowy intymne. 23.15 „Gościu
siądź pod mym liściem, a odpocznij
sobie” — (cz. 1) fraszki i pieśni J,
Kochanowskiego śpiewa L. Dłu­
gosz. 23.55 Kalendarz radiowy.

Niedziela I

Wiadomości: 7, 8, 12.05, 19, 26, 23,
0.01.

7.05 Informacje, . rady, propozy­
cje. 7 .15 Muzyka w. rannych panto­
flach. 7.30 Czas i ludzie. 7 .45 Pro­
gram I dziś, poleca... .7 .50 Echa spor­
towej soboty. 8.30 Moskwa z melo­
dią i piosenką. 9 .00 Radiowy Ma­
gazyn Wojskowy. 10.00 Gra Orkie­
stra PR i TV w Warszawie. 10.30

Radiowy Teatr dla Dzieci: .Kło­
poty z Duchem” — słuch. M . Ła-

stowieckiej. 11.00 Koncert przed
hejnałem — Poranek z G. Wisłoc­
kim. 12 .45 Muzyka folklorem ma­
towana; 13.00 Przegląd tygodników.
13.15 Klasycy operetki — Wiedeń.
14.00 Magazyn międzynarodowy —

Wektory. 14 .30 W Jezioranach. 15.00
Koncert życzeń. 16.00 Podwieczo­
rek przy mikrofonie. 17 .00 Niedziel­
ne wydanie magazynu muzycznego
Rytm. 17 .40 Studio sport — Rela­
cja z Międzynarodowego Wyścigu

PRZERWY W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków,

Rejon Energetyczny Śródmieście
przeprasza za przerwy w dostawie

energii elektrycznej, w godz. 7—16:
— 5 września ul. Montelupich 3—3b
— 6 września pl. Sikorskiego 13, 14,

Ziai 8—12, Garncarska 14—-26,
Manifestu Lipcowego 25—27

— 7 września Zyblikiewicza 17
— 10 września ul. Towarowa, . Mu­

rowana, Będzińska, Kamienna
41—47

— 11 września ul. Żelazna, Kątowa,
Wjazd, 29 Listopada 1—31, 2—30

— 13 września ul. Krowoderska 54—
72; 63a—73, al. Słowackiego 29—
33, ul. Teresy. Staszica 4—14, 7—
11. Szlak 8. Kolberga 4—6, ul.
Łobzowska 40, uŁ Czapskich,
Manifestu Lipcowego 1—5, 13,
Ziai 2—12, ul. Straszewskiego
22—25

— 14 września ul. Krowoderska 30—
50, 49—59, ul. Szlak la,—13, ul.

Spasowskiego, uL Łobzowska
33—43

kolarskiego z Fors. 18.00 Dialogi
historyczne. 18.15 Świat muzyki.
19.10 Koncert na jeden głos. 19.30
Radio dzieciom:. „Pawi ogon”; 19.50
Śladem naszych interwencji. 20.05

Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego. 20.10 Przy muzyce o sporcie.
21.05 Polskie rodowody. 2130 Gwia­
zdy i legendy Opery Warszawskiej.
22.00 Teatr PR: .Naszyjnik królo­
wej” wg sztuki L. Feuchtwangera.
23.25 Jazz dla wszystkich.

Niedziela II

Wiadomości: 7, 13, 17, 21, 0.55.

7.05 Quod libet — czyli, co kto lu­
bi. 7.40—8,45 Kraków na antenie:
7.42 Aud. regionalna. 8.00 Co sły­
chać. 8.15 Odwet pierwszej pancer­
nej generała Maczka. 8.45 Koncert
w romantycznym stylu. 9 .15 Teatr
PR: „Godzina z Patrickiem Bonte”
— belg, autorem i reż. teatral­
nym. 10.15—12.00 Kraków na ante­
nie: 10.15 Minął tydzień. 10.30 „Tan­
go — Gombrowicz”. 11.00 Fonoteka
konesera. 11.30 Koncert życzeń.
12.00 Muzyka dla kolekcjonerów.
13.05 Niedz. koncert Ork. PR i TV
w Krakowie pod dyr. A. Wita. 13.50
Piosenki z dobrą dykcją — D. Rihn.
14.15 Romanse i nie tylko. 15.00
Koncert chopinowski. 15.30 Katalog
wydawniczy. 15.35 Piosenki na te­
lefon. 17 .05 Zakłócenia odbioru —

mag. 18.00 Opera: P. Czajkowski
„Eugeniusz Oniegin”. 21 .05 Krak,
aktualności sportowe. 21 .20 Wie­
czór płytowy. 0 .15 W świecie ka­
meralistyki.

Niedziela III

Wiadomości: 7, 13, 19.

7.05 Melodie przebudzanki. 8

Sprawy i sprawki wielkiego świa­
ta. 8 .10 Komu piosenkę... 8 .45 Kąty
widzenia. 9 Muzyczny poranek fil­
mowy. 9 .30 Z mojej płytoteki. 10

Tylko 50 minut. 10.50 Bliskie spot­
kania: Retoryka. 11 . Pod dachami
Paryża: G. Beart. li .30 „Berta, An­
na, Maria” — słuch. A, Borkow­
skiej. 12 Recital Yo-Yo. 12 .50 Bli­
skie spotkania: Retoryka. 13.05
Niech gra muzyka. 14 Prywatnie u

Jadwigi Stańczakowej. 14 .15 „Ka­
muflaż” — nowa płyta R. Stewar­
ta. 15 Życie na gorąco — przegląd
wydarzeń tygodnia. 15.30 Odkurzo­
ne przeboje. 15.50 Bliskie spotka­
nia: Retoryka. 16 Dzieła, interpre­
tacje, nagrania. 17 Rówieśnicy. 17 .30
Stare i nowe nagrania Trójkowe.

18 J. Przybora — „Zuzanny i sta­
rzec”. 18.47 Wariacje na temat...

19.05 Baw się razem z nami. 21

Barykada ze słów — aud. poet.
21.20 Muzyka jest jak niedziela. 22

Rozmyślania przed północą. 22 .10
Mistrzowie Jana Sebastiana. 22 .50

Rozmyślania przed północą. 23 Za­
praszamy do Trójki. 23.50 Ph. Roth

.Kompleks .Portnoya”.. .

Niedziela IV

7, 12.05, 16, 19.30,Wiadomości:
23.50.

7.06 Kalendarz radiowy. 7.10 W
świątecznym nastroju. 8.00 Klej.no-

'

ty muzyki i słowa. 8 .20 Anegdoty
i fakty. 8 .50 J. Obrecht — motet

„Laudamus nunc Dominum”. 9.00

Transmisja mszy św. z kościoła św.
Krzyża w Warszawie. 10.00 Recital

organowy. 10.20 Krajobrazy, histo­
ryczne. 10.50 Magazyn Rozgłośni
Harcerskiej. 12 .10 Zagadki muzycz­
ne. 12.30 Wyprawy „czwórki”. 13.30
Suwalskie lato muzyczne. 14.30 U-
chem Ibisa. 15.00 Teatr Klasyki dla
Młódź.: „Chłopcy z Placu Broni”
— wg pow. F . Moinarą. 16.05 Mu­
zyczny sierpień w Dusznikach. 17 .00
Quiz popularnonaukowy — WIST.
17.50 Utwory Chambonnieresa Fro-

berga. 18.00 Światowe zgromadze­
nie. 18.40 J, S. Bach — XVI kan­
tata „Herr Gott dich Loben wir”.
19.00 .Alfa i Omega. 19.35 Sławne

orkiestry kameralne i ich soliści.
20.20 Wieczór muzyki i myśli. 22 .00

Refleksje i rezonanse muzyczne.
22.50 Lektury czwórki. 23.00 Gra
M. Biliński, 23.10 Magazyn publi­
cystyki kulturalnej: „Dla każdego
coś ciętego”. 23.55 Kalendarz ra­
diowy.

— 17 września pl. Słowiański, Kro­
woderska 31—47, 16—28, ul. Dłu­
ga 36—46

— 18 września ul. Krowoderska 3—

29, 6—8, ul. Długa 11 a.—17. 2—34,
ul. Basztowa 10, ul. Krzywa. 2—6,
1—7, al. Daszyńskiego 10—16, ul.
W. Pola 7

— 19 września ul. Batorego 4—22,
1—7, ul. Sobieskiego 1—9, Łob­
zowska 20

— 20 września ul. Kremerowska 1—•

13, 3—20, ul. Feldmana, ul. So­
bieskiego 2—12, ul. Batorego 9—
11, ul. Karmelicka 39—41

— 21 września ul. Boh. Stalingradu
50—62, Halicka 6, ul. Miodowa
40—48, ul. Siedleckiego 7—55

— 26 września ul. Cystersów 1—15,
2, ul. Mogilska .59—99, 86—106.

Bliższych informacji udziela RE-1
„Śródmieście” tel. 21 -11-44, wewn.

454.
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Krakowsko-rzeszowskU pojedynki w n lidze

r r Biała gwiazda” u mistrzów Polski

Królowa sportu w grodzie Kraka (14)

JUTRO czwarta kolejka ligowej ekstraklasy piłkarskiej a w jej
ramach interesujący dla krakowskich sympatyków tej dziedziny spor­
tu pojedynek Wisły z mistrzami Polski — Lechem w Poznaniu. Li­
ga dopiero się rozkręca, zespoły mają za sobą zaledwie po trzy roze­
grane spotkania a jednak już wielu kibiców narzeka na poziom roz­
grywek, na mało emocjonujące widowiska, na lenistwo piłkarzy w

czasie meczów i małą ilość uzyskiwanych goli, które są przecież dla
futbolu przysłowiową „solą ziemi”.

: W gronie zespołów mocno kry­
tykowanych jest krakowska. Wi­
sła, która miała bardzo . niefor­
tunny start. Dwie porażki, je­
dna skromna wygrana, zaledwie
jeden gol uzyskany w trzech me­
czach i statyczna, nieciekawa, nie­
skuteczna gra wywołały falę nie­
zadowolenia. Co prawda zespół
występuje w niepełnym składzie,
brakowało w tych pierwszych
meczach Iwana, Jałochy, piłkarzy

telegraficzni^)
MOSKWA. W eliminacjach

pływackich zawodów „Przy­
jaźń — 84” Artur Niemczycki
(Śląsk Wrocław) ustanowił
rekord Polski na dystansie 200
m st. klasycznym wynikiem
2.24,20 a sztafeta radziecka
mężczyzn 4X100 m st. dow.
ustanowiła nowy rekord Euro­
py wynikiem 3-20.19. Sylcia
Gerasch (NRD) uzyskała re­
kord świata na 100 m st. klas,
czas 1.08.29.

Tatiana Kurnikowa (ZSRR)
ustanowiła rekoTd Europy na

dystansie 100- m st. moi. —

59.41 sek.
HAWANA. Na bokserskim

turnieju przyjaźni w finale
wystąpią Zbigniew Raubo i
Henryk Petrich. W walkach
półfinałowych Raubo w wadze
51 kg wygrał z Węgrem Jano­
sem Varadim, a w wadze 75
kg Petrich zwyciężył Jana
Franka (CSRS).

Polscy siatkarze pokonali
Węgrów 3:0 (15:5. 15:3, 15:4).

ZURYCH. Podczas mityngu
lekkoatletycznego w skoku
wzwyż startowali m. in- Ja­
cek Wszoła i Dariusz Zielke,
którzy wraz z Andresem
Schneiderem (RFN) zostali
sklasyfikowani na 12 miejscu
— wszyscy — po 2.18. Wygrał
Amerykanin Dwight Stones —

2.32.
STARACHOWICE. W to­

warzyskim meczu międzypań­
stwowym juniorów w piłce
nożnej Polska pokonała Ru­
munię 4:2 (1:1).

którzy nieraz wpisywali się na

listę strzelców, ale . zwolennicy
„Białej gwiazdy” wciąż chcą, aby
ta drużyna grała lepiej. Te nie
spełnione nadzieje kibiców to je­
dnak rzecz już dość stara, piłka­
rze krakowscy od lat grają źle i
chyba czas przestać liczyć na to,
że ta drużyna, ci zawodnicy będą
w stanic wznieść się na wyższy
poziom.

Rozmawiałem ostatnio z wie­
loma działaczami Wisły, z trene­
rami tak piłkarskimi jak i innych
dziedzin sportu, ogromna więk­
szość moich rozmówców była
zdania, że Wisła jako zespół pił­
karski jest już przegrana, że z

tych zawodników, w tym zesta­
wieniu, nie da się nic wykrze­
sać ponad to co teraz, prezentu­
ją. Skłonny jestem przyznać ra­
cję mym rozmówcom, którzy bę­
dąc na co dzień w klubie, wi­
dząc pracę piłkarzy, ich zaanga­
żowanie w treningi, styl życia,
zadufanie w swe umiejętności i
talenty, mają możność właści­
wej oceny. Cóż, szkoda, bo mo­
głoby być inaczej.

Ale wróćmy do ligi. Wisła je-
dzie ‘do Poznania, gdzie jutro
zmierzy się z Lechem. Fawory­
tem meczu są gospodarze, którzy
do tej pory nie przegrali jeszcze
meczu, remisując dwa spotkania
(u siebie z Pogonią, w Chorzowie
z Ruchem) i wygrywając jedno
(z Legią w Warszawie). Przy sła­
bej formie, nieskuteczności ofen­
sywnej wiślaków. trudno spo­
dziewać się. aby „Biała gwiazda”
mogła w Poznaniu coś zwojowoć,
uzyskać choćby remisowy rezul­
tat. Lecz poczekajmy, zobaczy­
my jak potoczy się jutrzejszy
pojedynek, który ma prowadzić
gdański arbiter Włodzimierz
Bródka.

W pozostałych meczach zmie­
rzą się: Bałtyk — Katowice,
ŁKS — Widzew, Górnik Wał­
brzych — Motor, Śląsk — Górnik
Zabrze, Zagłębie — Lechia. Po­
goń — Radomiak i Ruch — Le­
gia.

Na drugim froncie dwa poje­
dynki krakowsko-rzeszowskie. Na
Suchych Stawach Hutnik podej-
IlIlitlBHIliniiillllłSłBlIIIIIIBIIIHdll

muje Resovię, natomiast rzeszow­
ska Stal zmierzy się z Cracovią.
W tej chwili zespoły krakowskie
są wyżej od swych rywali w ta­
beli — Hutnik ną trzecim, Cra-
covia na piątym miejscu, pod­
czas gdy zespoły rzeszowskie
znajdują się na 10 — Resovia i
12 — Stal miejscach. Ale to prze­
cież dopiero trzecia seria. gier,
początek ligi, więc po każdej ko­
lejce następują bardzo duże prze­
tasowania w tabeli, sugerowanie
się więc obecnymi lokatami jest
złudne. Oczywiście w trudniej­
szej sytuacji będzie w tym tygo­
dniu Cracovia. która stoczy mecz

na boisku rywali. Pojedynek rze­
szowski poprowadzi p. S. Podgór­
ski z Wrocławia, natomiast na

Suchych Stawach ma sędziować
D. J. Wrona z Lublina.

!** «
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ZAPOCZĄTKOWANY w 1925 roku dynamiczny rozwój krakow­
skiej lekkoatletyki kobiecej został niebawem uhonorowany przez
PZLA przyznaniem KOZŁA organizacji VII Mistrzostw Polski Pań.
Odbyły się one w dniach 1—2 września 1928 roku na boisku Wisły,
posiadającym bieżnię o czterech torach, co było nie bez znaczenia dla
przebiegu mistrzowskich zmagań, o

przymrużeniem oka...
Obserwujące mistrzostwa tłu­

my publiczności były usatysfa­
kcjonowane. Wszak uczestniczy-
ła w nich rekordzistka świata i
mistrzyni olimpijska w rzucie
dyskiem z Amsterdamu — Hali­
na Konopacka, zdobywając 6
złotych medali na 16 rozegranych
konkurencji. Gospodynie też nie
zawiodły; Maria Malinowska z

Cracorii zwyciężyła w rzucie o-

szczepem jednorącz i oburącz, a

Maryla Freiwąld z Makkabi w

bjegu na 80 '

m ppł. Natomiast
Irena Jaśnikowska z Cracorii u-

których nieco szerzej i trochę z

Malinowska w rzucie

oburącz — 54,56 m.

udane pod względem
mistrzostwa wygrał

Z

Zamiast nosić ciężką łódź transportowano Ją specjalnym wózkiem
hangaru nad rzekę.

Pychowką i hamburką
po Wiśle

Łodzie na Wiśle (wg rysunku Waleriana Eliasza),
planie czwórka, w głębi skul, łódź pychowo-żaglowa

(Dokończenie ze st-r. 7)
zawody wioślarskie, w których
wystartowała ekipa AZS miały
miejsce w Krakowie w 1922 r.

Osada studencka: W- Cepurski,
W. Dutkiewicz, Gosiewski, L.
Leszko, W. Mostwoski, M. Sza-
lawski ze sternikiem S. Rudym
zostawiła w pokonanym polu e-

k-ipy Sokoła i WTW Warszawą
j zdobywając nagrodę CK Namie­

stnictwa w Krakowie. Na czoło
osiągnięć krakowskich wioślarzy
wysuwają się rezultaty uzyskane
przez Rogera Vereya-Włodka.
IĄ7 ywalcźył on w latach 1932

’ ' —39 trzynaście tytułów mi­
strza Polsku w tym czterokrot­
nie ze swym partnerem w dwój­
ce Jerzym Ustupskim. Do czoło­
wych zawodników, zaliczał się
także W Długoszowski, który
dwukrotnie był mistrzem, a raz

wicemistrzem kraju Na
międzynarodowej sukcesy
iaków zapoczątkował W.
szewski zajmując drugie
w pierwszych i drugich
cjalnych mistrzostwach akademi­
ckich świata, odnosząc szereg
znaczących sukcesów na różnych
zawodach Potem pałeczkę prze­
jął Roger Verey-Włodek dwukro­
tny mistrz Europy (1933. 35) dwu­
krotny wicemistrz (1934, 1938),
mistrz kontynentu w dwójkach
(wraz z Ustupskim) w 1935 r, i
brązowy medalista Igrzysk O-
limp-ijskich 1936 r. w dwójce
(także z J. Ustupskim).

arenie
AZS-

Długo-
lokaty
nieofi-

Na pierwszym
i pychówka,

Repr.: STANISŁAW MAKAREWICZ

— Czy poprosił pana o, przysługi?
— Mniej więcej. To nieważne. Na krótko

przedtem, zanim zostałem ministrem, przypa­
dek chciał, że spotykałem go częścej, kiedy zaś

potrzebny mi był dyrektor gabinetu, od razu

był do dyspozycji.
Point zmarszczył swoje gęste brwi:
— Przy-okazji; muszę jeszcze panu coś wy­

jaśnić. Pan na pewno nie zdaje sobie sprawy
z tego, co to znaczy zos-tać ministrem. Niech

pan weźmie mój przypadek. Jestem adwokatem,
małym adwokaciną z prowincji, pewnie, nie­
mniej mam znajomość prawa. Tymczasem mia­
nowano mnie na roboty publiczne Stałem. się,
bez przejścia przez'ten resort, bez.żadnej prak­
tyki. szefem ministerstwa, gdzie roi się wprost
od. wysokich funkcjonariuszy, nawet ód ludzi
tak wybitnej miary, jak. świętej pamięci' Cala-
me. Postąpiłem tak,' jak .robią .wszyscy. Przyją­
łem postawę człowieka pewnego siebie. Zacho­
wywałam się, jak człowiek, który wszystko wie.

Niemniej czułem wokoło siebie ironiczne spoj­
rzenia. albo jawną wrogość. Byłem też świadom

pewnej liczby intryg, których absolutnie nie
rozumiałem.

,
— Nawet w łonie samego resortu pozostaję kimś

obcym, bo tu również obracam się wśród ludzi,
którzy od dawna doskonale
wszelkich kulisach polityki.

„Mieć przy sobie takiego
ry, przed którym mogę się

— Rozumiem pana. Czy wtedy, kiedy wybie­
rał pan go na dyrektora gabinetu, Fleury miał

już stosunki w kołach politycznych?
— Jedynie stosunki

wiązuje się w barach
— Żonaty?
— Był żonaty Wciąż

nie wierzę, że się rozwiódł,. a- niałżeństtyo miało

dwoje dzieci. Nie mieszkają już razem. W. Pa­
ryżu ma jeszcze co najmniej jedno gospodarstwo,
może nawet, dwa, ma bowiem dar komplikowa­
nia sopie egzystencji.

są zorientowani we

człowieka jak Fleu-

wygadać..
”

bardzo luźne, jakie na-

i restauracjach.

jeszcze powinien być, bo .

Lecz liczyły
’

się nić tylko wy­
niki sportowe. Przystań wioślar-

. ska AZS stała się pomostem dla
integracji studentów różnych
środowisk. Tu spotykano się tak­
że na towarzyskiej stopie z pro­
fesorami. W latach dwudziestych
na przystani częstymi-gośćmi byli
rektor UJ —" Kostanćcki. rektor
AG — Krauze, profesorowie: Cie­
chanowski. Bujwid. Strasburger.
Zoli, Chromiński. Uczestniczenie
w pracach sekcji uczyło gospo­
darowania czasem, łączenia nau­
ki ze sportem, klubowe uroczy­
stości nosiły cechy patriotyczne,
kwitło ; życie -towarzyskie. To
wszystko razem wzięte -wiązało
członków sekcjj. w grupę wza­
jemnie sobie życzliwych, przy­
jaznych ludzi I to jest jedna z

ważniejszych, a może i najważ­
niejszych osiągnięć krakowskiego
wioślarstwa w minionym stule­
ciu.

/") graniczone ramy tego szki-
cu nie pozwalają na szcze­

gółowe omówienie tematu. Sze-
. rzej potraktowałem dwie sekcje
Sokoła, i AZS, bo wniosły one,
moim zdaniem, najwięcej warto­
ść;

'

nie, .tylko,'spprtowyęh ,w. ten
wioślarski jubileusz. Pisząc opie­
rałem się , na pracy Ryszarda Lu­
cjana Kobendzy, przygotowanej
w pracowni

'

spórtó-w różnych
filii AWF w Gorzowie' Wielko­
polskim.

pan
— Jest pan pewien, że nie widział, że

posiada raport Calarne?
— Nawet Piąuemala w ministerstwie nie wi­

dział. O nieżym mu nie wspomniałem.
— Jakie były stosunki między Fleury a pan­

ną Blanche?
— Na pozór serdeczne. W głębi duszy, panna

Blanche nie może go znieść, bo jest to absolut­
na mieszczaneczka i uczuciowe życie Fleury razi

ją i doprowadza do pasji. Widzi pan, że to

wszystko do niczego nas nie prowadzi.-
— Jest pan pewien, że pańska żona nie do­

myśla się, że bawi pan tutaj?
— Dziś wieczór zauważyła, że coś mnie tra­

pi Chciała, żebym . skorzystał z odpoczynku
i poszedł do łóżka na jeden wieczór, nie mia­
łem bowiem - ważnych zobowiązań. Powiedzia­
łem jej o jakimś zebraniu.

— Uwierzyła panu?
— Nie wiem.
— Ma pan zwyczaj kłamać przed nią?
— Nie.
Dochodziła już prawie północ. Tym razem,

minister z kolei nalał wódkę do kieliszków
- i z westchnieniem podszedł do półeczki, wybrał
fajkę, przypominającą ł-uk, ze srebrnym pier­
ścieniem.

fumaczył Stanisław Gogłuska

Jak gdyby na potwierdzenie intuicji Maigreta, fireta.
zadzwonił telefon. Point popatrzył na komisa-

JERZY LANGIER

rza z miną, jak by go pytał, czy ma podnieść
słuchawkę.

—- To bez wątpienia pańska żona. Wróciwszy
do dornu, będzie pan musiał opowiedzieć jej cała
historię.

Minister podniósł 'słuchawkę.
— Halo! Tak... to ja...
Miał minę winowajcy.
— Nie... Mam tu jeszcze kogoś... Mieliśmy do

przedyskutowania sprawę bardzo ważną... Opo­
wiem ci wszystko, jak tylko wrócę... Nie wiem;..
Teraz już długo to nie potrwa... Świetnie... Za­
pewniam cię, że czuję się bardzo dobrze... Jak?,..
Od premiera?.., Chce. żebym...? Dobrze... Zoba­
czę... Tak... Zaraz to zrobię... No, to na razie...

Na czoło wystąpiły mu krople potu, znowu

popatrzył na Maigreta jak człowiek, który nie
wie, co ma robić

— Z urzędu premiera telefonowano już trzy
razy... Premier kazał mi powiedzieć,, żebym do

niego zadzwonił, obojętnie o której godzinie...
Otarł pot. Zapomniał .zapalić fajkę.
— Co mam robić?
— Zadzwoni pan do niego, przypuszczam?

Trzeba będzie jutro rano powiedzieć mu, że nie
ma pan już raportu. Przecież nie ma żadnej
szansy na to, żebyśtny przez noc mogli go od­
zyskać.

W całej historii było coś komicznego, o czym
świadczyło zaróno podenerwowanie Pointa oraz

instynktowne zaufanie, jakie niektórzy ludzie

mają do policji. Powiedział, raczj machinalnie:
— Tak pan sądzi?
Potem usiadł ciężko, nakręcił numer, który

znał na pamięć.
— Halo! Tak, minister robót publicznych...

Cheiałbym mówić z panem premierem... Prze­
praszam panią..'. Tu mówi Point... Przypuszczam,
że pani małżonek oczekuje... Tak... Czekam
przy aparacie... -

.

'‘

Jednym haustem wypił kieliśż&k, utkwiwszy
wzrok w jednym z guzików marynarki Mai-

plasowała się trzykrotnie na dru­
giej pozycji za Konopacką, choć
publiczność zachęcała: „Jasna —•

nabij Konopakę, sprawimy Ci
ciastek pakę!”

Srebrny medal zdobyła rów­
nież sztafeta 4X200 m Cracovii,
a Helena Mazur z tegoż klubu

brązowy w skoku wzwyż. Na mi­
strzostwach ustanowiono kilka
rekordów Polski oraz dwa rekor­
dy świata, których, .autorkami

były: Halina . Konopacka w

pchnięciu kulą oburącz — 19,32
m i Maria

oszczepem
Te bardzo

sportowym
klub Konopackiej, to jest war­
szawski AZS — 130 pkt., przed
Cracovią — 86 pkt.

Bezpośrednią organizatorką mi­
strzostw była syjonistyczna „Mak­
kabi krakowska, która — zda­
niem miejscowego „Nowego
Dziennika”, związanego z tymże
ugrupowaniem żydowskim — już
w pierwszym dniu dowiodła. że

potrafi organizacyjnie sprostać
najpoważniejszym imprezom spor­
towym. Odbyło się mnóstwo

przedbiegów. które musiano we

wszystkich niemal konkurencjach
urządzić, ze względu na znaczny
udział zawodniczek”. Było ich bo­
wiem aż... 72 z 17 klubów. A
tak w ogóle „impreza udała się
znakomicie” — konkludował „No­
wy Dziennik”, nie omieszkawszy
również podkreślić, nota bene z

pełnym galanterii szacunkiem dla
władz wojskowych, iż podczas
otwarcia mistrzostw „w loży za­
jęła miejsce słynna , amazonka

pani Dorange, będąca w towa­
rzystwie dowódcy Okręgu Kor­
pusu V w Krakowie, generała
dywizji Stanisława ‘Wróblewskie­
go" .

Zachwytów syjonistycznego
„Nowego Dziennika” nie podzie­
lała jednak pozostała prasa kra­
kowska, która utrzymywała na­
wet, iż na mistrzostwach pano­
wał drobny... bałagan, co bardzo
mocno akcentował już warszaw­
ski „Stadion”, dodając przy tym:
„A kiedy od czasu do czasu ktoś
chciał na boisku robić porządek,
najczęściej wyrzucał z boiska
tych, którzy ia prawa i urzędu
właśnie na boisku powinni się
byli znajdować”. Zaś o samych
zawodach reporterka tegoż osta­
tniego pisała: „Po niezliczonej
ilości przedbiegów i międzybie-
gów 6 zawodniczek wchodzi' do
finału. I tu. zaczyna się historia
nieprawdopodobna. Cztery zawo­
dniczki stają na starcie. Tak! Po
raz pierwszy widziałam finały
podzielone na części! W części
drugiej biegną dwie tylko, wal­
cząco5i6miejsce.Acoztego
wszystkiego najważniejsze, to to,
że zawodniczka zajmująca pierw­
sze miejsce i ta, która zajęła
piąte miejsce, miały jednakowy
czas!

Po zawodach odbyło się rozda­
nie nagród. Brzmi to zupełnie

nieźle, lecz dużo gorzej wygląda-
ło w rzeczywistości. Na maleń*
kim stoliku na boisku, przy ma­
łej lampce naftowej, rozdawano
puchary i żetony. Jeden z sę­
dziów czytał konkurencję, potem
nazwisko i wtedy ze zwartego
koła zupełnie obcych ludzi ota­
czających stolik wyciągała się
ręka zawodniczki po nagrodę. A
całe boisko miało wygląd „pie-

■kielnie” uroczysty. Przede wszy­
stkim ciemności egipskie. Jakieś
czarne postacie snują się po bo­
isku i od czasu do czasu rozlega­
ją się okrzyki: Kto wziął, moje
spodnie? Gdzie moje pantofle? O
rety, koc mi zginął! Jednym sło­
wem cudowne zakończenie zawo­
dów”.

Jedne mistrzostwa i „dwa ob­
licza prawdy” o ich przebiegu,
dziś już oczywiście będące tylko
żartobliwą ilustracją tamtych
sportowych czasów, chociaż...
Gwoli historycznej rzetelności
warto może przypomnieć. że
warszawski „Stadion” związany
był z sanacyjnymi kołami kultu­
ry fizycznej, którym w dwa lata
po zamachu majowym roku 1926
coraz bardziej zależało na wyka­
zywaniu, iż samorządnemu rucho­
wi sportowemu. kierowanemu
przez czynniki społeczne, grozi
organizacyjny i moralny krach!

RYSZARD WASZTYL

1t

znakomitych lekkoatleTrójka
tek Cracovii. Od lewej: Helena
Majer — „Czerska”, Helena Ma­
zur — „Pirowska” i Irena Jaśni­
kowska — „Jasna”.

Dokąd pójdziemy?
PIĄTEK

PIŁKA RĘCZNA
Godz. 10.30 Hala AGH:
Akademickie mistrzostwa Dań

SOBOTA

PIŁKA RĘCZNA
Godz- 10.45 Hala AGH:
Akademickie mistrzostwa nań

PIŁKA NOŻNA
Godz. 14 Stadion Hutnika:

Międzynarodowy turniej
juniorów

NIEDZIELA
PIŁKA NOŻNA

Godz. 11 Stadion Hutnika:

Międzynarodowy turniej
juniorów

Godz. 16.30 Stadion Hutnika:
Hutnik — Resovia

(II liga)

Na mistrzostwach AZS w piłce ręcznej

v mecz zawodniczek

(iDalszy ciąg nastąpi) W

Poznania
JAK informowaliśmy między­

narodowe mistrzostwa AZS w

piłce ręcznej kobiet odbywają się
bez drużyn zagranicznych, które
nie przyjechały na zawody. W
związku z powyższym organiza­
torzy zrezygnowali z podziału u-

czestników na dwie grupy i roz­
grywki prowadzone są systemem
„każdy z każdym”. Wczoraj od­
było się pięć spotkań AZS Kra­
ków przegrał z AZS Warszawa
18:25 (10:13), AZS Wrocław po­
konał zdecydowanie AZS Kato­
wice 35:20 1'21:7). AZS Gdańsk u-

iegł AZS Poznań 22:16 (11:15). W
kolejnych meczach akadenąiczki
z Wrocławia zwyciężyły drużynę
Warszawy 25:19 (12:10) a zawod­
niczki AZS Katowice pokonały
drużynę AZS Poznań 25:22 (13:9).

KRAKOWIANKI nie wyróż­
niały się w turnieju Najlepsze
wrażenie robiły na parkiecie zdo­
bywczynie największej ilości
punktów w meczu z warszawian­
kami — Południak (9). Wieczor­
kiewicz (4), Czermak (3).

NAJŁADNIEJSZY w ocenie wi­
dzów, mecz rozegrały piłkarki rę­
czne Poznania z zespołem a

Gdańska. Obie drużyny walczyły

i Gdańska
ambitnie, mecz toczył się w szyb­
kim tempie. zwyciężyły zawod­
niczki lepsze technicznie. Wg pa­
nującej na mistrzostwach opinii
o tytuł walczyć będą zawodnicz­
ki Wrocławia i Katowic- (NB)

„100 imprez dla wszystkich
«

, KRAKOWSKIE TKKF pro­
ponuje na najbliższą sobotę i
niedzielę następujące imprezy
rekreacyjne:

SOBOTA
• turniej kręglarski — My­

ślenice — ul. Buczka 3a —

godz. 15.30,
• turniej badmintona —

Myślenice'— ul. Buczka 3a —

godz. 15.30.
• gry i zabawy dla dzieci

— os. Widok „Jor-dahówka” —

godz 17.

NIEDZIELA
• sport i wypoczynek z

TKKF — basen ul. Eisenberga
— eo-dz. 10.


